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Stollca Ukrainy jest miastem zabytków. Sa- 
mych kopuł cerkiewnych jest ponad 300. W 
głębi pomnik Bohdana Chmielnickiego.Z DZIENNIKARSKIEGO NOTESU (1)
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ZBIGNIEW PAWŁOWSKI

W Kijowie najpierw udaj się nad urwisty brzeg Dniepru. Złóż kwiaty 
pod pomnikiem chwały i sławy. Postój chwilę przy monumentalnym, spi
żowym postumencie kobiety-matki, trzymającej w wyciągniętej dłoni sta
lowy miecz. Wspomnij lata wojny...

20 września 1941 roku. Po dwumiesięcznych, krwawych i zaciętych wal
kach, wojska radzieckie wycofały się z miasta. Rozpoczęła się trwająca 778 
dni okupacja. Ludzie, którzy ją przeżyli, wspominając płaczą. Miasta właś
ciwie nie było. Niemcy wkraczali do dymiących ruin śródmieścia, zajmo
wali porozrywane pociskami domy i piwnice, w których na ścianach wid
niały napisy: „Bracia, pomścijcie naszą śmierć”.

O tamtych dniach, miesiącach 1 latach 
Nikołaj Nikolajewicz Witkowski mógłby opo
wiadać godzinami. Kiedy wybuchła wojna, 
zgłosił się jako ochotnik do lotnictwa. Po 
przeszkoleniu bił się z wrogiem na Ukrai
nie, bombardował niemieckie przeprawy na 
Dnieprze k Donie, brał udział w walkach 
powietrznych nad Odessą i Sewastopolem, 
okrążonym Leningradem i nad Maskwą. 
Tak się jakoś zawsze składało, że jego I 
korpus lotniczy był przerzucany wszędzie 
tam, gdzie było najgoręcej, gdzie toczył się 
bój o wszystko...,

W szkole trwa akurat przerwa, a my 
tu, w pokoju nauczycielskim facynujemy 
się walkami powietrznymi. Właściwie, to 
ja mam wypieki na twarzy, słuchając 
wspomnień pana Witkowskiego, nauczycie
la historii w 143 kijowskiej szkole — wy
sokiego, szczupłego mężczyzny, podpułkow
nika w stanie spoczynku, dwukrotnego bo
hatera Związku Radzieckiego, czterokrot
nego kawalera Orderu „Czerwonego Sztan
daru”, wyróżnionego ponad 18 innymi me
dalami, który odbył 357 lotów bojowych, 
zestrzelił 22 hitlerowskie maszyny, sam bę
dąc dwukrotnie zestrzelony, latał nad 
Lublinem, Warszawą i Wrocławiem, koń
cząc wojnę na jednym z lotnisk polowych 
pod Berlinem. Potem była demobilizacja, 
leczenie ran, studia historyczne i praca 
w szkole.

— Ktoś zadał mi kiedyś pytanie, dla
czego wybrałem zawód nauczyciela i wy
chowawcy. Odpowiedziałem, że był to po 
prostu mój obowiązek jako żołnierza, u- 
czestnika najokrutniejszej z wojen, w któ
rej sam tylko mój kraj stracił 20 min 
swoich obywateli, w której w moim kraju 
zniszczonych zostało tysiące miast i dzie

siątki tysięcy wsi. Na swojej wojennej 
drodze widziałem rzeczy straszne. Byłem 
jednym z pierwszych, który znalazł się na 
Majdanku. Czyż mogłem więc te obrazy 
wojny zostawić tylko w swojej pamięci?... 
Najlepiej i najprawdziwiej o wojnie po
trafią mówić jej uczestnicy. Oni też są naj
bardziej wiarygodni, gdy mówią, że naj
większym szczęściem człowieka jest pokój,' 
i że trzeba uczynić wszystko, co możliwe, 
alby go zachować! Jestem więc — jakby tu 
powiedzieć i nauczycielem, i agitatorem 
pokoju. Takim postanowiłem zostać.

Dzwonek, na korytarzu milknie gwar. 
Nauczyciele zbierają się na lekcje. Pan 
Witkowski ma akurat „okienko”, więc nie 
przerywamy rozmowy.

— Mam dziś 69 lat i mógłbym iść na 
emeryturę, chodzić z wędką nad Dniepr, w 
parku grać sobie w szachy, ale jakoś jesz
cze nie wypada. Świat taki niespokojny i 
skomplikowany i tyle mam wciąż do po
wiedzenia młodzieży.

Mój rozmówca uśmiecha się. Jakoś nie 
widać po nim lat wojny. Trzyma się krze
pko, chodzi wyprostowany jak struna, choć 
— jak przyznaje — w kościach strzyka.

Mówiono mi o nim w Moskwie, w re
dakcji „Nauczycielskiej gazety”, której sze
fuje od lat wielce zasłużona dla radziec
kiej oświaty! szkolnictwa, a i nam bardzo 
bliska — Nadzieżda Parfionowa. To wła
śnie ona pokazała mi numer pisma, w 
którym na pierwszej stronie znalazł się ar-
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pierwsze po azoat,
posiedzenie plenarne Zarządu Głównego 
ZNP odbyło się 27 października br. w War
szawie. Obradom przewodniczył prezes Ka
zimierz Piłat. Ńa porządku dziennym 
obrad — jaik to zwykle na pierwszych po
djazdowych spotkaniach władzy związko
wej bywa — znalazły sie sprawy organi
zacyjne, choć nie tylko. Bo już oto, w kil
ka dni po Zjeździe, wyłonił się problem 
zaopiniowania przez Związek projektu do
kumentu, dotyczącego zasad regulacji płac 
pracowników oświaty nie będących na
uczycielami. Temat to ogromnie nabrzmia
ły, zważywszy, że płace tej grupy pracowni
ków oświaty mimo niedawno przeprowa
dzonej regulacji, są niewspółmiernie ni
skie w porównaniu do płac identycznych 
grup pracowników w gospodarce uspo
łecznionej i przemyśle; różnice te sięgają 
ponad 4 tys. złotych; Trzeba więc było „na 
gorąco” przygotować stanowisko Związku 
w tej sprawie, ale o szczegółach — póź
niej.

Punkt pierwszy porządku dziennego 
przewidywał- wybory Prezydium. W taj
nym głosowaniu spośród 13 kandy
datów — w skład Prezydium wybrano 11 
osób (drukujemy poniżej). Plenum dokona
ło także wyboru wiceprezesów — funk
cje te powierzono kolegom: Michałowi 
Langowskiemu i Janowi Zaciurze, pełnią
cym je w poprzedniej kadencji, po XXXII 
Zjeździe Delegatów. ZNP aż do czasu za
wieszenia działalności Związku. Plenum 
było w tej sprawie całkowicie jednomy

ślne — obie kandydatury uzyskały peł
ną aprobatę członków'plenum, które uzna
ło, iż z całkowitym zaufaniem powierza 
obu kolegom te niezwykle odpowiedzialne 
funkcje zwiąźkowe

Zgodnie z odpowiednim zapisem w sta
tucie, plenum dokonało także wyboru ko
misji problemowych, które pilotować bę
dą konkretne już, problemy merytorycz
ne; powołano ich siedem (komisje i na
zwiska przewodniczących drukujemy po
niżej). Różny jest zakres prac poszczegól
nych komisji. Wiadomo na przykład, że 
Komisja Odznaczeniowa będzie miała na 
pewno najwięcej pracy przed Dniem Edu
kacji Narodowej, kiedy to przyznaje się 
pracownikom oświaty więcej odznaczeń, 
niż w innych terminach. Inaczej jest na 
przykład z komisjami ekonomiczno-praw
ną czy socjalną, które nie tylko, że mu
szą pracować non stop okrągły rok, ale 
też mieć będą najwięcej trudnych zadań 
i to do załatwienia „od zaraz”.. ■

Na sprawdzian długo nie trzeba było 
czekać. Ledwo komisje wyłoniły spośród 
|tebie przewodniczących (niektóre, ze 
względu na potrzebę uzupełnienia swego 
składu, odłożyły wybory do następnego 
spotkania), a już Komisją Ekonomiczno- 
-Prawna i Ochrony Pracy musiała zasiąść 
do zaopiniowania rządowego projektu pro
gramu poprawy warunków socjalno-byto
wych pracowników nie będących nauczy
cielami. Członkowie komisji mieli przygo
tować stanowisko ZNP w tej sprawie. 

Oczywiście, taki dokument opracowano, 
szeroko uzasadniając' potrzebę przyspie- ' 
szenia tgrminów regulacji płac.

Ale przy okazji zauważono, jeszcze w 
części obrad plenarnych, że trzeba będzie 
w najbliższym czasie przemyśleć wew- 
nątrzzwiązkowe zasady konsultacji. Do 
Związku trafiać będą liczne dokumenty 
i musi on — czasem w terminie skróco
nym, czego wymaga dobro sprawy — okre
ślić swoje stanowisko. Jak wówczas kon
sultować je z „dołami”, skoro nie sposób 
dotrzeć do wszystkich? Sprawa ta wymaga 
szerszej dyskusji, również w gronie preze
sów zarządów okręgowych, a powinna zo
stać rozstrzygnięta jak najszybciej.

Również wypełnieniem zapisów statutu 
było zatwierdzenie przez- plenum redak
tora naczelnego „Głosu Nauczycielskiego”. 
Padło jedno nazwisko — red. Zbigniewa 
Pawłowskiego, który funkcję tę pełni 
obecnie. Zgłoszoną propozycję powitano 
oklaskami, głosowanie wykazało, iż kan
dydatura red. Pawłowskiego przyjęta zo
stała przez, wszystkich bez wyjątku człon
ków plenum. Dokonano również wyboru 
Rady Społecznej „Głosu Nauczycielskiego”. 
(Jej skład podajemy poniżej). Przy typowa
niu kandydatów, w części zaproponowanych 
przez kolegium redakcji, przyjęto zasadę, 
iż wszyscy członkowie rady są członkami 
ZNP, choć niekoniecznie działaczami 
związkowymi. Rada służyć będzie opinio

waniu programów działania redakcji, 
upowezechnaniu csyteinictwa „Głosu” w 
Środowisku ■oświatowym i naukowym, 
utrzymywaniu ściślejszego kontaktu z czy
telnikami. Słowem — członkowie Rady 
będą zapewne najlepszymi ambasadorami 
pisma w swoim środowisku pracy.

★
Końcowym akcentem obrad plenarnych 

było przyjęcie uchwały w sprawie skład
ki członkowskiej. Przedstawiono szczegó
łowo opracowany dokument, określający, 
zgodnie ze statutem zasady gospodarowa
nia składką. Utworzone Zostały konta w 
bankach wojewódzkich, na które należy 
Opłacać pieniądze. Wysokość uzyskanych 
kwot będzie decydować o tym, nia jakie 
wydatkj poszczególne ogniwa mogą sobie 
pozwolić, jakie rodzaje prac finansować, 
a jakie wiązać z działalnością społeczną. 
Słowem, trzeba będzie mądrze gospodaro
wać wspólnym groszem, aby był ,on wy
dany z jak największym pożytkiem dla 
ogółu członków — całej organizacji. (Po
niżej drukujemy pełny tekst ustaleń w 
tej sprawie).

Tegoż dnia, po południu, odbyło się 
pierwsze posiedzenie wybranego Prezy
dium ZG Zfap. Na początku dziennym 
obrad znalazły się: zatwierdzenie struk
tury organizacyjnej Biura ZG, zatwierdze
nie kierowników sześciu wydziałów ZG, 
(■wykazy poniżej); przyjęcie zasad zatrud
niania i wynagradzania pracowników 
Związku i agend związkowych. Prezydium 
udzieliło pełnomocnictwa członkom Sekre
tariatu ZG ZNP do występowania w spra
wach majątkowych (m)

PREZYDIUM ZARZĄDU 
GŁÓWNEGO ZNP

Kazimierz Piłat — prezes
Michał Langowski — wiceprezes 
Jan Zaciura — wiceprezes
Członkowie:
Teresa' Bogacz -— Bielsko-Biała; Zbig

niew Cierpka — Wałbrzych; Kazimierz 
Hawro — Częstochowa; Otton Jakub
czyk — Warszawa; Janusz Leszczyń
ski — Łódź; Janina Rutkowska — Kra
ków; Barbara Rychlik — Piotrów Tryb.; 
Jerzy Surman — Katowice; Ludwik Wie
czorek — Olsztyn.

PREZYDIUM GŁÓWNEJ
KOMISJI REWIZYJNEJ

Ryszard Czajkowski — przewodniczący

Ryszard Rutkowski — wiceprzewodni
czący

Tadeusz Jażdżewski — wiceprzewodni
czący

Zenon Mianowski — sekretarz.

Członkowie:
Roman Brzuszek, Jan Kamiński, Zbig

niew Faliński.

KOMISJE PROBLEMOWE

ODZNACZENIOWA: przewodniczący — 
Włodzimierz Łoziński,.woj. białostockie.

EKONOMICZNO-PRAWNA I OCHRO
NY PRACY: przewodniczący — Michał 
Bień — Lublin.

SPOŁECZNO-KULTURALNA (nie doko
nano wyboru przewodniczącego).

PEDAGOGICZNA: przewodniczący — 
Tomasz Blecharczyk, woj. krośnieńskie.

SOCJALNA: przewodniczący — Michał 
Bielawski — woj. elbląskie.

HISTORYCZNA (nie dokonano wyboru 
przewodniczącego)

KRAJOWA RADA KULTURY FIZYCZ
NEJ I TURYSTYKI (nie dokonano wybo
ru przewodniczącego).

RADA SPOŁECZNA 
„Głosu Nauczycielskiego”

. Tomasz Blecharczyk — Sanok; Teresa 
Borys — Legnica; Mieczysław Czechowski 
— Kamieniec Ząbkowicki; Roman Gra
bowski — Tomaszów. Mazowiecki; Otton 
Jakubczyk — Warszawa; Marian Kawał- 
ko — Lublin; Jerzy Korkozowicz — Ostró
da; Anna Marzec — Kraków; Tadeusz 
Malinowski — Warszawa; Danuta Frze- 
worska-RoIewicz — Warszawa; Piotr 
Njedźwiecki — Zduńska Wola; Barbara 
Rychlik — Piotrków Trybunalski; Antoni 
Smołalski — Wrocław; Jerzy Sżurman — 
Katowice'; Jan Zaciura — Warszawa.

WYDZIAŁY ZG ZNP
ORGANIZACYJNY: kierownik — Krzysz
tof Wasielewski

SOCJALNY: kierownik — Eugeniusz So
bieraj

EKONOMICZNO-PRAWNY: kierownik — 
Teofil Nowak

PEDAGOGICZNY — Lidia Brzezińska

FINANSOWY — Wacław Sobolewski
GOSPODARCZO-INWESTYCYJNY — 

Andrzej Borkowski

PODZIAŁ SKŁADKI 
CZŁONKOWSKIEJ

XXXIII Krajowy Zjazd Delegatów ZNP 
ustalił hastępująee wysokości oraz zasady’ 
podziału składki członkowskiej ZNP:

a) składka od pracujących członków wy
nosi 1 proc, stałych składników wynagro
dzenia oraz 0,5 proc, wysokości emerytury 
łub renty dla emerytów i rencistów oraz 
członków wspierających; składki nie na
leży potrącać od rekompensat, dodatków 
rodzinnych oraz godzin ponadwymiaro
wych;

b) 60 proc, składki członkowskiej należy 
przekazywać na konto właściwego Zarzą
du Oddziału ZNP. Począwszy od grudnia 
1983 roku — 40 proc, składki członkow
skiej prosimy wpłacać na rejonowe konta 
Zarządu Głównego ZNP według podane
go niżej wykazu;

c) ’ uchwalono, że z 40 proc, składek 
członkowskich wpłacanych na konto Za
rządu Głównego ZNP — 10 proc, przezna
czanych będzie na fundusz inwestycyjny 
ZNP, 6 proc. — na dofinansowanie zasił
ków statutowych dla. małych i finansowo 
słabych zarządów oddziałów ZNP, 2 proc. 
— na pomoc niesamodzielnym finansowo 
oddziałom ZNP, 12 proc. — na działalność 
i utrzymanie zarządów Okręgów ZNP, 5 
proc. — na działalność i utrzymanie Zarzą
du Głównego, 5 proc. — na fundusz re
zerwowy. ,
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WYKAZ KONT
Dla województw: białostockiego, łom

żyńskiego i suwalskiego — II O/M Bia
łystok, numer rachunku 5021-3519-132.

Dla województw: bydgoskiego, toruń
skiego i włocławskiego — III O/M Byd
goszcz, numer rachunku 9032-5308-132.

Dla województw: gdańskiego i elbląskie
go — II O/M Gdańsk, numer rachunku 
19028-1964-132.

Dla województw: katowickiego, bielskie
go i częstochowskiego — I O/M Katowi
ce, numer rachunku 27010-2088-132.

Dla województwa kieleckiego — II O/M 
Kielce, numer rachunku 29027-97-132.

Dla województw: koszalińskiego, słup
skiego — II O/M Koszalin, numer rachun
ku 33011-1948-132.

Dla województw: krakowskiego, nowosą
deckiego i tarnowskiego —- II O/M Kra
ków, numer rachunku 35028-26026-132.

Dla województw: lubelskiego, bielsko- 
-podlaskiego, chełmskiego i zamojskiego —■ 
II O/M Lublin, numer rachunku 43023-4008- 
-132.

Dla województw: łódzkiego, piotrkow
skiego, skierniewickiego i sieradzkiego — 
VI O/M Łódź, numer rachunku 47063-3320- 
-132.

Dla województwa olsztyńskiego — II 
O/M Olsztyn, numer rachunku 51019-3102- 
-132.

Dla województwa opolskiego — I O/M 
Opole, numer rachunku 53019-3102-132.

Dla województw: poznańskiego, kali
skiego, konińskiego, leszczyńskiego i pil
skiego — III O/M Poznań, numer rachun
ku 63034-2974-132.

Dla województw: rzeszowskiego, kro
śnieńskiego, tarnobrzeskiego, przemyskiego 
— I O/M Rzeszów, numer rachunku 69010- 
-3391-132.

Dla województwa szczecińskiego — I 
O/M Szczecin, numer rachunku 81012-2831- 
-132.

Dla województw: wrocławskiego, jele
niogórskiego, legnickiego i wałbrzyskiego 
— V O/M Wrocław, numer rachunku 93057 
-4792-132.

Dla województw: gorzowskiego i zielo
nogórskiego — II O/M Zielona Góra, nu
mer rachunku 97026-3258-132.

Dla Województw: warszawskiego, ciecha
nowskiego, płockiego, siedleckiego i ostro
łęckiego — III O/M Warszawa, numer ra
chunku 10315-7719-132.

Dla województwa radomskiego — I 
O/OPR i PKO Radom, numer rachunku 
67076-4386-132.

WILI Mw kuam
TERESA BOGACZ — wicedyrektorka 

Szkoły Podstawowej nr 3 w Żywcu, pre
zes Okręgu ZNP w Bielsku Białej, czło
nek Zarządu Głównego.

— Jdstem bardzo wdzięczna swoim wy
borcom, zwłaszcza koleżankom i kolegom 
ze Szkoły Podstawowej nr 3 w Żywcu, 
gdzie pracowałam przez 22 lata i gdzie na
dal — choć w zmniejszonym wymiarze —

pracuję, za powierzenie mi mandatu na 
konferencję miejską. Bo od niej rozpoczę
ta się moja droga do prezesa okręgu i rta 
ten właśnie Zjazd. Mój mandat delegata 
traktuję jako wielkie zobowiązanie wobec 
wyborców. Jestem dumna z faktu, że mo
ja szkoła była niejako kolebką związko
wą od samych początków ruchu nauczy
cielskiego. 1 ciągle przoduje w tej działal
ności. To mnie właśnie- szczególnie obli
guje i stąd czerpię głównie inspirację do 
pracy w naszym Związku,

Już po raz trzeci uczestniczę w zjeździe 
krajowym. Z ogromnym, wzruszeniem 
przyjęłam decyzję, by to był Zjazd 
XXXIII, że wreszcie słowa: „razem", „jed
ność? stały się rzeczywistością.

Z czym przyjechaliśmy ną Zjazd? Mię
dzy innymi obcięlibyśmy przypomnieć, że 
czas nadziei zaczyna się już przeistaczać w 
czas tworzenia nowych wartości w oświa
cie i w całej edukacji. Ze odnowę moral
ną społeczeństwa, którą rozumiemy szero
ko, chćielibyśmy rozpocząć od odnowy po
staw nas samych. Swoje wystąpienie na 

Zjeździe (zostało ono złożone do protoko
łu) zamierzam m. in. poświęcić roli Związ
ku w upowszechnianiu i podejmowaniu za
gadnień etyki nauczycielskiej. Chodzi zwa- 
szcza o przypomnienie nauczycielom pew
nych norm^etycznych naszego zawodu, o 
zwrócenie uwagi na obowiązki i powinno- 
ści nauczyciela wobec społeczeństwa i na
rodu, o kulturę bycia i współżycia w ze
społach pedagogicznych. Chodzi o przyswa
janie i przekazywanie tych podstawowych 
dla naszego zawodu spraw młodym kole
gom, którzy na ogół przedtem nie stykali 
się w ogóle z problemami etyki zawodu pe
dagoga. Wydarzenia ostatnich lat i mie
sięcy spowodowały — z wiadomych wzglę
dów — dewaluację tych wartości i teraz 
należy zadbać o przywrócenie im należy
tego blasku i hierarchii. Po prostu nad
szedł czas — po długim, okresie troski o 
sprawy socjalno-bytowe — by zająć się bli
żej tymi postanowieniami Karty Nauczy
ciela, które mówią o naszych obowiązkach 
i powinnościach, by przygotować nauczy
cieli do tego, żę administracja szkolna bę
dzie teraz wymagała. Przecież Związek — 

jako współtwórca Karty — czuje się od
powiedzialny i za tę jej stronę. Dlatego 
też w imieniu delegatów województwa 
bielskiego będę postulować, by zo
stały reaktywowane konferencje teoretycz- 
no-pedagogiczne i by je tej właśnie pro
blematyce przede wszystkim poświęcić.

Zamierzam też mówić o tym, że jed
nym z wiodących kierunków pracy ŻNP 
powinna być ciągła walka o demokratyza
cję oświaty, świecki charakter szkoły, wal
ka o dobrze pojętą — bo może być ona 
przecież różna — tolerancję. Że ważnym 
zadaniem jest upowszechnianie obrzędowo
ści świeckiej — również w naszym zawo
dzie, czemu właśnie w naszym regionie 
poświęcamy dużo czasu.

Pragnę też zwrócić uwagę na fakt, że 
szkoła tylko wtedy może stanowić auten
tyczne środowisko kulturotwórcze, gdy po
zwoli jej na to baza lokalowa i material
na, gdy ulegną poprawie warunki pracy 
nauczycieli, zwłaszcza zaś gdy nieco ina
czej niż obecnie będą wyglądały inwesty
cje oświatowe.
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CZŁOWIEKOWI
NAUCE, KULTURZE

...POZNAJEMY 
W POTRZEBIE

l
Rocznica Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październiko

wej — największego wydarzenia politycznego XX wieku — skła
nia do różnych refleksji nad kształtem świata, nad przemianami, 
które zostały zapoczątkowane strzałami „Aurory”. Socjalizm 
zwyciężył wówczas w jednym kraju — potrzeba było wielu lat, 
by powstał światowy system socjalistyczny, by nowy ustrój objął 
swym zasięgiem kraje na różnych kontynentach.

Po II wojnie światowej Polska stała się krajem budującym 
socjalizm, członkiem nowo powstałej rodziny państw. Dla nas, 
Polaków, stosunki ze Związkiem Radzieckim mają pierwszorzęd
ne znaczenie, łączy nas nie tylko krew przelewana na polach 
bitewnych, położenie geograficzne — ale przede wszystkim więzy 
ideologiczne i ustrojowe. Ważkie miejsce w stosunkach polsko- 
-radzieckich zajmują kontakty gospodarcze. Im to chciałbym 
poświęcić więcej uwagi, zważywszy na uwarunkowania wynika
jące z napięć między Wschodem i Zachodem. '

Trzeba przy tym zwrócić uwagę, że od samego niemal początku 
to znaczy ód momentu wyzwolenia ziem polskich przez Armię 
Radziecką — notujemy systematyczny wzrost obustronnych kon
taktów. Oficjalnym .punktem wyjścia jest znany Układ — z 21 
kwietnia 1945 roku — O Przyjaźni, Współpracy i Pomocy Wza
jemnej. Należy spróbować odpowiedzieć na pytanie, jakie są 
trwałe ślady tej współpracy, bez której nie można sobie dziś wy
obrazić kształtu polskiej gospodarki.

Dzięki 'współpracy, gospodarczej i technicznej zbudowano w 
Polsce, bądź też zmodernizowano, ponad 150 zakładów, fabryk, 
przedsiębiorstw. Wymieńmy tylko niektóre: Kombinat Metalur
giczny im. W. I. Lenina, w Nowej Hucie, Huta „Warszawa”, kom
binat hutniczy „Katowice”. We współpracy z ZSRR powstały 
elektrownie „Turów”, „Pątnów”, „Jaworzno”, „Kozienice” i inne. 
Wiele zakładów włókienniczych pracuje ńa radzieckich maszy
nach. V

W oparciu o radziecką technologię — nie licząc w tym dostaw 
surowców produkujemy ok. 75 proc, surowców, 57 proc, stali, 27 
proc, wyrobów walcowanych, 38 proc, koksu, 20 proc, energii 
elektrycznej, przetwarzamy 66 proc, ropy naftowej. Tylko te wy
rywkowe dane świadczą, że współpraca ta ma kluczowe zna
czenie dla funkcjonowania naszej gospodarki. A przecież jest 
jeszcze wiele dziedzin nie mniej ważnych.

ZSRR jest też naszym głównym dostawcą surowców, w ostat
nich latach z tego kraju sprowadzamy 80 prąc, potrzebnej nam 
■rudy żelaza, aż 100 proc, ropy naftowej i materiałów nafto- 
pochodnych, 100 proc, bawełny, soli potasowych, tarcicy, amo
niaku, celulozy i wielu innych surowców.

W ciągu minionych lat zaszły zmiany w strukturze wy
miany gospodarczej między Polską a Związkiem Radziec
kim, spowodowane głównie zmniejszeniem naszych zakupów 
dla celów inwestycyjnych, jak również surowców i paliw. Zwię
kszyła się natomiast liczba towarów kierowanych bezpośred
nio na rynek. Trzeba dodać, że obroty z ZSRR osiągnęły w 1982 r. 
wysokość 9.034 mld rubli transferowych, z czego 4.202 przy
pada na nasz eksport, zaś 4.832 mld na import.

Nader rzadko zdarzają się w 
naszych uczelniach takie uroczy
stości, jak ta na Uniwersytecie 
Warszawskim — w Sali Złotej 
Pałacu Kazimierzowskiego. Od
nowienie po ponad 50 latach dok
toratu nauk humanistycznych 
profesora Bogdana Suchodolskie
go było świętem polskiej nauki i 
polskiej kultury, którym prof. Su
chodolski przez kilkadziesiąt lat 
niestrudzenie służy.

Tego wybitnego humanisty, pe
dagoga i filozofa, któremu szcze
gólnie bliskie są zagadnienia filo
zofii człowieka, edukacji oraz hi
storii kultury i nauki — nie trze
ba przedstawiać naszym Czytel
nikom. Jego książki należą prze
cież do kanonu lektur współczes
nego człowieka — a nie tylko 
tych, którzy zajmują się wycho
waniem. Któż z nas nie spędził 
wielu godzin nad „Labiryntami 
współczesności”, nie zamyślił się 
głęboko podczas lektury owej 
niezwykłej antologii „Polska i 
Polacy”? Któż nie czytał niewiel
kiej, a jakże fascynującej książki 
„Kim jest człowiek?” (bo o „Wy
chowaniu dla przyszłości” czy in
nych dziełach pedagogicznych już 
nie wspomnę) ?

Kto nie zna aktywnych poczy
nań Profesora w Narodowej Ra
dzie Kultury, której od początku 
przewodniczy i z którą wiążemy 
tak duże nadzieje?

Trwają negocjacje na temat udziału ZSRR — a także' in
nych krajów socjalistycznych — w ukończeniu aż 1500 obiek
tów, na których prace zostały^ przerwane z braku środków. 
Najbardziej zaawansowane są przy tym rozmowy, które w efek
cie mają przynieść ośywienie przemysłu hutniczego. Nie spo
sób pominąć tutaj zapoczątkowanej niedawno współpracy w bu
dowie metra warszawskiego.'

Fot. M. Suchecki
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ODZNACZENIA Z OKAZJI 
DNIA EDUKACJI NARODOWEJ 

DLA EMERYTÓW

Nie sposób więc nią zauważyć, że mamy bilans ujemny; wię
cej kupujemy w Związku Radzieckim niż sprzedajemy nasze
mu partnerowi. Niemniej jednak reforma gospodarcza i wa
runki, w jakich znalazł się nasz kraj •— chodzi tu o restryk
cje gospodarcze -— powodują, ze zwiększa się systematycznie 
nasz eksport na ogromny, niezwykle chłonny rynek radziecki. 
ZSRR przejął równocześnie ciężary wynikające z kosztów tzw. 
wsadu dewizowego niezbędnego w przypadku budowy statków, 
przemysłu samochodowego czy telekomunikacyjnego.

Rozwija się też nowa forma współpracy, polegająca na do
starczaniu surowców do naszych zakładów przemysłu lekkie
go (często importowanych przez ZSRR za dewizy), przerabianiu 
ich w polskich zakładach i eksportu 50 proc, produkcji do 
ZSRR; pozostałe 50 proc, zaspokaja potrzeby rynku krajo
wego.

Można zadać pytanie, co bezpośrednio z tych kontaktów 
trafi do przeciętnego Polaka? Tegoroczna wartość radzieckiego 
eksportu do Polski wyniesie ponad 145 min rubli, w porównaniu 
ze 124 min w roku ubiegłym. Składają się na to m. in. odbior
niki telewizji kolorowej (50 tys. sztuk) i czarno-białej (50 
tys. sztuk), odbiorniki radiowe (200 tys.), zegarki 3,5 min, lo
dówki (220 tys.), sprzęt fotograficzny i filmowy (300 tys.).

Liczby te mówią same za siebie. Oba nasze kraje od lat 
związane są stale rozwijaną współpracą w wielu dziedzinach, 
w tym na płaszczyźnie gospodarczej. Liczby można mnożyć, 
bo szeroka i wszechstronna jest to współpraca. Wyjście z kry
zysu gospodarczego, jaki przeżywa obecnie nasz kraj, w ogrom
nym stopniu uzależnione jest od współpracy z ZSRR. Prze
prowadzone w ostatnich miesiącach negocjacje na temat ko
ordynacji planów na lata 1984—1985 oraz 1986—1990 wskazują, 
że współpraca będzie się nadal zacieśniać; możemy liczyć na 
to, że postulaty kierowane pod adresem bratniego kraju zo
staną zrealizowane.

LECH KAJTOCH

Dekoracja emerytowanych pe
dagogów wysokimi odznaczenia
mi państwowymi i resortowymi, 
dokonana przez ministra Bolesła

ZA ZASŁUGI DLA ZHP
W Sali Warszawskiej Pałacu 

Kultury i Nauki w Warszawie od
było się spotkanie grupy zasłużo
nych nauczycieli — instruktorów 
ZHP z władzami harcerskiej or
ganizacji.

Dziękując za wzorową służbę 
naczelnik ZHP, hm PL Ryszard

Na łamach „Głosu Nauczyciel
skiego” często zresztą gościliśmy 
Autora „Nowożytnej filozofii 
człowieka” i „Dziejów kultury 
polskiej”, wielokrotnie rozma
wialiśmy z Nim o kwestiach naj
ważniejszych dla współczesnej 
edukacji, cywilizacji i kultury.

Więc tylko garść faktów mniej 
chyba znanych z bogatej biografii 
twórczej Profesora. Po studiach 

,w Warszawie, Krakowie, Berli
nie i Paryżu, przez pewien czas 
pracuje w szkolnictwie średnim. 
W 1938 roku zostaje profesorem 
Uniwersytetu Jana Kazimierza 
we Lwowie. W okresie okupacji 
jest organizatorem tajnego na
uczania w Warszawie, uczestni
czy w podziemnym życiu kultu
ralnym stolicy.

Właśnie z nią i z jej uniwersy
tetem związany jest szczególnie. 
Tu w 1925 roku broni pracy dok
torskiej. Tu uzyskuje stopień do
centa. Tutaj obejmuje w 1946 ro
ku Katedrę'Pedagogiki Ogólnej, 
którą kieruje do 1968 roku. Przez 
wiele lat prowadzi Zakład Histo
rii Nauki i Techniki w Polskiej 
Akademii Nauk,

Wkład Profesora — członka 
rzeczywistego PAN i członka jej 
prezydium — w polską naukę i 
kulturę, to nie tylko nowatorskie, 
tłumaczone za granicą, dzieła z 
zakresu antropologii filozoficznej 
i pedagogiki. Profesor Suchodol- 

wa Farona 17 października miała 
także wymiar symbolu. Bowiem 
słowa szacunku i podziękowania 
skierowane były do wszystkich

Wosiński odznaczył 54 osoby 
krzyżem „Za Zasługi dla ZHP”. 
Trzy koleżanka: Kazimiera Pro
kop z Tarnowa, Janina Smago- 
czewska z Opola i Bronisława 
Szewc z Lublina otrzymały naj
wyższe harcerskie wyróżnienia — 
ZHP”.

Rektor UW, prof. Kazimierz Bo- 
browski odczytuje akt odnowienia 
doktoratu prof. Bogdana Suchodol
skiego.

ski to także inicjator i redaktor 
wielu wydawnictw zbiorowych, 
przede wszystkim trzynastotomo- 
wej Wielkiej Encyklopedii Po
wszechnej oraz pięciotomowej 
„Historii nauki polskiej”. Od lat 
przewodniczy Komisji Kultury i 
Wychowania Komitetu Badań i 
Prognoz „Polska 2000” przy pre
zydium PAN.

Jest członkiem licznych towa
rzystw naukowych za granicą. 
Brał między innymi udział w 
pierwszym organizacyjnym spot
kaniu UNESCO w Londynie w 
1945 roku, stale współpracuje — 
jako ekspert — z instytutami 
UNESCO w Paryżu i Hamburgu, 
bierze udział w pracach Klubu 
Rzymskiego. W latach 1969-73 
pełni funkcję przewodniczącego 
Associatibn Internationale des 
Sciensces de Education.

Jednym z wielu dowodów uz
nania,, jakim cieszy się za grani
cą, jest' doktorat honoris causa 
uniwersytetu w Padwie; nadany 
Mu w bieżącym roku.

Bogate, wciąż pełne pasji życia 
twórcze prof. Suchodolskiego 
przypomniała na uroczystości w 
Pałacu Kazimierzowskim prof. 
Irena Wojnar, pełniąca rolę pro
motora.

Zainteresowany niezmiennie 
filozofią człowieka, jego „niewolą 
i wolnością” — jak pisze w pod
tytule „Labiryntów współczesnoś
ci” — o tych właśnie najistotniej
szych problemach kondycji i is- 

-toty człowieka mówi również 
prof. Suchodolski na uroczystości 
odnowienia swego doktoratu. Słu
chaliśmy wszyscy Jego słów o 
tym, jak humanista pojmuje 
prawdę, w głębokiej zadumie. Za
równo przedstawiciele najwyż
szych władz,. licznie zgromadzeni 
reprezentanci świata nauki, jak 
i my — Jego uczniowie, których 
profesor nauczył rzeczy najcen
niejszej: tego, co w życiu naj
ważniejsze, co ma autentyczną 
wartość i sens.

I za to w dniach pięknego ju
bileuszu serdecznie Mu dziękuje- 

*my.

HENRYKA WITALEWSKA
Fot. — CAF

zasłużonych nauczycieli przecho
dzących w stan spoczynku — a 
spotkać się w jednym miejscu 
mogło tylko ńiewielu ich repre
zentantów. Szczególnie, że są 
wśród nich i tacy, którzy z wła
snego wyboru pozostali nadal 
wśród uczniów. O takich właśnie 
postawąch minister wypowiadał 
się ze szczególnym uznaniem. Po
informował przy tym, że zasady 
prawne dalszej działalności pe
dagogicznej emerytów będą do
skonalone.

Oto odznaczeni Krzyżem Kawaler
skim Orderu Odrodzenia Polski: Olga 
Adachowska. Jadwiga CzepUIonis, Ro
mana Dembowska, Romualda Duszyń
ska, Zofia Erdmann, Henryka Fraj- 
berk. Helena Gąsior, Jan Gorączko, 
Irena Kowalska, Stanisława Klopo- 
towska, Edward Kraska, Honorata 
I.liskowska, Helena Łozińska, Wanda 
Marcinkowska. Ludwik Melurowicz, 
Wacław Olędzki. Katarzyna Orze
chowska. Anna Hanna Ostachowska- 
-Sojecka, Janina Pacześniak, Anna 
Potulna. Józef Pugacz, Stanisława 
R-izer, Regina Skoczek, Jadwiga Szu- 
lewicz, Tadeusz Terlikowski, Euge
nia Tułasza, Rozalia Wojna.

A . medale KEN:

Stanisława Bień, Zofia Czabaf, Ma
ria Danielska, Urszula Dcmczuk, Je
rzy Wacław Goślicki, Stanisław Gą
ska. Lucyną Hryniewicza, Ewa Hei- 
mannwska, Zofia Karaś, Danuta Ki
ta. Zbigniew Męczyński, Zofia Ma
jewska, Krystyna Migała, Otylia Pol
ska, Eugenia Pietruszewska, Roman 
Rogalski," Regina Rekowska. Maria 
Stupiechowska. Antoni Sztełmaszczyk, 
Aniela Własok, Anna Wasiak, Bro
nisław Zalewski, Aniela Zaród, (m.s.)

Wyróżnionym serdeczne po
dziękowanie za pracę nauczyciel
ską i działalność społeczną oraz 
życzenia dalszych sukcesów i oso
bistej pomyślności w imieniu kie
rownictwa resortu oświaty i nie
obecnego na uroczystości mini
stra Andrzeja Ornata — złożyła 
wiceminister Wiesława Król. ’

Uroczystość zakończyła się 
wspólnym odśpiewaniem harcer
skiego hymnu „Wszystko co nasze 
Polsce oddamy..”



OŚWIATA

W GMINIE

Czy oświata na peryferiach Polski jest 
inna? Wizyta w gminie Krzyżanowice 
(„GN” nr 42), znajdującej się na granicy z 
Czechosłowacją, w województwie katowic
kim, przekonała nas nie po raz pierw
szy — że pojęcie prowincji w oświacie na 
ogól nie ma nic wspólnego z położeniem 
geograficznym. Najlepszy przykład! gminy 
warszawskie. Cóż z tego, że znajdują się 
blisko „latarni”, skoro tu „najciemniej”

(rekordowa liczba nauczycieli niewykwali
fikowanych, fatalna baza, uciążliwe dowo
żenia). Więc jaka jest ta gminna oświata z 
dala od wszelkich centrów? Lepsza? Gor
sza? Tym razem wybraliśmy się do Węgo
rzewa, gminy przylegającej do granicy pol
sko-radzieckiej. O problemach tutejszego 
szkolnictwa rozmawiamy z miejsko-gmin
nym dyrektorem szkół,,CZESŁAWEM OL
SZEWSKIM.

Fot. Czesław Górski

— No więc, jaka jest ta Wasza gmina?
• — W porównaniu z innymi — dobra. W 
naszym odczuciu — zła.

— Brzmi to dla dziennikarza zachęca
jąco...

— Mam na myśli przede wszystkim ba
zę. Szkoły niby są, ale... W samym Węgo
rzewie posiadamy dwie „podstawówki”. 
Pierwsza to budynek stary, poniemiecki, 
koszarowy, była tam jakaś szkoła podofi
cerska. Klasy po 30 m kw. Razem 19 izb, 
ale za to oddziałów 33. Druga szkoła, zbior
cza gminna, liczy 16 izb i 30 oddziałów. 
Układanie planu zajęć to prawdziwa ekwi- 
librystyka. Najgorsze jest to, że ta zbior
cza, niby nowa placówka, bo oddana do 
użytku w 1963 roku, została wybudowana 
oszczędnościowo, bez zaplecza, kuchni, sto
łówki, świetlicy... Podobnie ma się spra
wa ze .szkołami w Perłach i Węgielszty- 
nie. Wybudowano je również w latach 
sześćdziesiątych, ale bez myśli o jakim
kolwiek rozwoju oświaty — 5 izb lekcyj
nych i basta. A przepraszam, jest jeszcze 
kliteczka — kilka metrów kwadratowych. 
To pokój nauczycielski.

— I co dalej z tym fantem robić?
— Placówki te trzeba teraz rozbudowy

wać, głównie z myślą o zapleczu socjal
nym, salach gimnastycznych itd. Na pierw
szy ogień pójdzie szkoła w Węgielszty- 
nie. Dokumentacja jest właśnie opracowy
wana. Ale to wszystko „drobiazg”. Nam 
jest potrzebna nowa, nowoczesna, mini
mum 24-izbowa, szkoła w Węgorzewie, 
wszak miasto liczy już ponad 10 tysięcy 
mieszkańców i nadal się rozwija. Mieliś
my ją budować już w 1975 roku. Wszystko 
było zapięte na ostatni guzik. No i pech. 
Wprowadzono nowy podział administra
cyjny. Z województwa olsztyńskiego prze
szliśmy do suwalskiego. Sprawa upadła. 
Nowa władza w nowym województwie 
miała inne problemy. W styczniu br. roz
mawialiśmy na ten temat z kuratorem 
suwalskim. Powiedział, że pierwsza inwe-, 
stycja oświatowa w nowej pięciolatce to 
będzie właśnie szkoła w Węgorzewie. Za
protokołowaliśmy te słowa, ale ja już ta
kim optymistą nie jestem.

— Czy to znaczy, że baza lokalowa h 
Was nic a nic się nie powiększa? A gdzie 
remonty kapitalne?

— W niewielkim stopniu. Dwa lata te
mu powiększyliśmy szkołę w Radziejach 
o 4 izby. We wsi tej trwają obecnie przy
gotowania dp budowy sali gimnastycznej. 
Również dwa lata temu do przedszkola w 
Węgorzewie dobudowaliśmy jedną izbę, w 
bieżącym roku zaczęliśmy rozbudowę dru
giego przedszkola, tym razem o trzy izby. 
Zamierzamy oddać je do użytku pod ko
niec grudnia.

— To niewiele, jak na tak wielką gmi
nę.

— Rzeczywiście wielką. Zajmuje 2/3 po
wierzchni dawnego powiatu węgorzew
skiego i liczy obecnie 18 tysięcy mieszkań
ców. Mamy dwa przedszkola (są jeszcze 
dwa „nieoświatowe”, jedno wojskowe i je
dno pegeerowskie), pięć szkół podstawo
wych ośmioklasowych^ jedną trzy — i jed

ną sześcioklasową oraz liceum ogólno
kształcące i zasadnicza szkołę zawodową. 
Do szkół podstawowych uczęszcza 2800 u- 
czniów, do ponadpodstawowych — 600. 
Mamy ponadto . bibliotekę pedagogiczną, 
poradnię wychowawczo-zawodową i — tu 
pewnie pana zaskoczę — ognisko pracy 
pozaszkolnej.

—- To aż tak wielki sukces?
— Nie byłoby tej placówki, gdyby nie 

upór rodziców. Otóż kilka lat temu posta
nowili zbudować w ogródku jordanows
kim wiatę chroniącą przed deszczem. Ale 
z upływem czasu apetyty rosły. Następny 
pomysł to świetlica. W końcu powstał o- 
kazały budynek, który trzeba było jakoś 
zagospodarować. Najpierw „rządzili” w 
nim harcerze, ale bez powodzenia. W tym 
roku otworzyłem właśnie to ognisko, przy
znam się, z duszą na ramieniu. Ale pó kil
ku tygodniach okazałó się, że trafiliśmy 
w „dziesiątkę”. Młodzież wali do ogniska 
jak w dym. W tej chuHli działa 15 zespo
łów, między Innymi muzyczne, taneczne, 
zespół recytatorski, teatru kukiełkowego 
itd. Tu ciekawostka, np. zespół dyskusyj
ny w ognisku pracy pozaszkolnej tworzą 
uczniowie liceum. W szkole trudno ich 
namówić do czegokolwiek, a tu 'stawiają 
się tłumnie i dyskutują' z przejęciem na 
różne tematy. Wytłumaczenie tego zjawis
ka chyba jest jedno...

— Dyskusje w ognisku odbywają się 
pod kierunkiem nlenaucz^ciela?

— Zgadza się, ale i sami nauczyciele, 
którzy również w ognisku są zatrudnie
ni, „jakoś” chętniej tam działają. .Zwykle 
miałem kłopoty z namówieniem ich do 
prowadzenia zajęć pozalekcyjnych...

— To wszystko razem daje duto do my
ślenia. Ale wracając do spraw bazy szkol
nej. Dwie przepełnione szkoły w Węgo
rzewie i trzy niewielkie ośmioklasowe w 
tak rozległej gminie — z Jednego końca 
na drugi 49 km. Chyba sporo dzieci do
wozicie?

— Tylko do samego Węgorzewa 400 ucz
niów. Dowożenie u nas to konieczność. O- 
koliczne wsie wyludniają się i starzeją w 
niepokojącym tempie. Jeszcze dziesięć lat 
temu w naszej gminie było 13 szkół. Wie
le rachitycznych placówek zlikwidowaliś
my, o dziwo, bez oporu rodziców.

Ale w ostatnim okresie nacisk społe
czeństwa na reaktywowanie zamkniętych 
placówek jest duży. Na przykład, w ta
kim Prynowie dwa lata temu było dzie
więcioro dzieci do pierwszej klasy i troje 
do- drugiej. No i mieszkańcy wystąpili o 
utworzenie punktu filialnego. Pod ich na
ciskiem kuratorium ugięło się. Dzisiaj jest 
tylko trzecia klasa, do której uczęszcza za
ledwie siedmioro dzieci. Mnie jako dyrek
tora przerażają koszty utrzymywania ta
kich placówek.

Bardzo ciekawy przypadek mieliśmy we 
wsi •Trygort. 'Jeszcze osiem lat temu ist
niała tam ośmioklasowa szkoła. Likwida
cja placówki rozpoczęła się w sposób nie
typowy. Otóż dwie nauczycielki poszły na 
trzymiesięczny urlop macierzyński. Mu- 
sieliśmy klasę siódmą i ósmą zabrać do 
Węgorzewa. Gdy po trzech miesiącach na
uczycielki wróciły do pracy, stało się coś, 
co nas kompletnie zaskoczyło. Rodzice na
pisali do mnie petycję, abyśmy pozwolili 
ich dzieciom nadal uczęszczać do Węgo
rzewa. O powrocie do Trygortu nie chcieli 
słyszeć. Co się okazało? Zauważyli u swo

ich dzieci ogromhe, bardzo korzystne zmia
ny, przede wszystkim w zakresie wyro
bienia społecznego. Szkołę musieliśmy 
wkrótce i tak zamknąć, bo brakowało ucz
niów. Ale na wiosnę tego roku mieszkańcy 

, Trygortu wystąpili o jej reaktywowanie.
Mają siedmioro dzieci do klasy zerowej 
i ośmioro do pierwszej.

Tyle że cała ta sprawa się skompliko
wała. Budynek szkolny po likwidacji pla
cówki wydzierżawiliśmy SKR na mie
szkania dla pracowników. W tej sytua
cji wypowiedziałem umowę. Niestety, lo
katorzy nie wyprowadzili się w terminie. 
I stała Się rzecz, którą tym razem można 
było przewidzieć, Wieś podzieliła się na 
dwa obozy. Jedni są za reaktywowaniem 
szkoły, drudzy przeciw. Odbyło się zebra
nie mieszkańców, na którym miano, uzgod
nić stanowisko. Pojechałem na nie z na
czelnikiem. Mówię panu, w Stoczni Gdań
skiej na spotkaniu z wicepremierem Ra
kowskim były grzeczne aniołki <v porów
naniu z uczestnikami zebrania w Trygor
cie. Ludzie skakali sobie do oczu. W koń
cu dzięki temu, że naczelnikowi udało się 
wyprowadzić ze szkoły jedną rodzinę, 
utworzyliśmy ten punkt filialny. Na razie 
jest to klasa zerowa z sześcioma uczniami.

Ale nie zawsze ludzie idą na noże, gdy 
waży się decyzja: zamknąć szkołę czy o- 
tworzyć. Na przykład w Ogonkach znaj
duje się duży budynek szkolny, w któ
rym utworzyliśmy klasy zerowe dla 150 
dzieci z Węgorzewa. Dowozimy je autobu
sem, 8 km, niecałe 10 minut drogi. Nikt 
z mieszkańców Ogonek nie protestował. 
Dopiero w tym roku zwrócili się z proś
bą o utworzenie pierwszej klasy, bo „uz
bierało” im się 13 siedmiolatków. No i u- 
tworzyliśmy— nie punkt filialny, lecz szó
sty oddział pierwszej klasy Zbiorczej Szko
ły Gminnej w Węgorzęwle. Uzupełniliśmy 
klasę o dzieci z miasta, bo tak chcieli ro
dzice. Niech już dojeżdżają, byleby uczył! 
się na pjerwszą zmianę — powiedzieli.

Zresztą . w Ogonkach są już podstawy 
do utworzenia punktu filialnego, ale mie
szkańcy nie nalegają, rozumiejąc sytuację. 
Mówią mi: cóż, naszych dzieci jest garst
ka, a pan ma ich 150. To rzadko spoty
kaną postawa. Mieliśmy sytuacje odwrot
ne. Ną przykład we wsi Wesółowo było po 
2—3 dzieci w roczniku,, a mimo to miesz
kańcy żądali otwarcia szfcoły. Pisali nawet 
do telewizji, do KC. Na szczęście, w końcu 
wystarczyła zwykła perswazja.

— Organizowanie sieci szkolnej to tyl
ko jedna strona medalu. Druga to dowo
żenie. Jakie stwarza ono problemy w gmi
nie? A w ogóle to He ono kosztuje?

»— iłocznie, łącznie z pensjami kierow
ców, 1,5 min złotych. To chyba niewiele, 
jeśli zważymy, że całoroczny budżet na 
oświatę wynosi u nas 65 min złotych. Pro
blemów z taborem nie mam, ale jedna 
sprawa mnie niepokoi. Otóż w kilku przy
padkach dowożeniem dzieci, dodajmy Wła
snych dzieci, zajmują się pegeery. Dotych
czas czyniły to na własny koszt. W tym 
roku po raz pierwszy przysłano mi ra
chunki. Czarna rozpacz, bo suma znaczna 

—- 150 tys. za miesiąc — iw dodatku nie 
planowana. W końcu uzgodniliśmy, że ra
chunki schowam do szuflady do czasu, aż 
ów pegeer, który je nadesłał, rozliczy w 
czerwcu swój rok gospodarczy. Jeśli bę
dzie miał straty, to zapłacę. Chyba nie 
miał, bo do tej pory ó nic się nie upomi
nają. Ostatnio zgotowali mi niespodziankę

, mieszkańcy RuWMeJ Wsi. Mają zaledwie 
2 km do Węgorzewa, a domagają się zor
ganizowania dowożenia dla swoich dzieci. 
Świat staje już na głowi®.

—- Przejdźmy zatem do spraw personal
nych. Jaką kadrą dysponuje gminna oś
wiata?

— W mieście i gminie pracuje prawi® 
200 nauczycieli, w szkolnictwie podstawo
wym — 160, w tym 45 na wsi. Proporcje 
tte najlepiej świadczą, jak skromna jest 
u nas oświata wiejska. Mówiłem juz, ż® 
wieś wyludnia się. Ponadto tutejsze pe
geery przyjęły zasadę budowania osiedl! 
mieszkaniowych dla swoich pracowników 
w samym Węgorzewie, tak że przyrost na
turalny na wsi jest niewielki. Z tych 160 
nauczycieli pracujących w szkolnictwie 
podstawowym 72 ma pełne wykształceni® 
wyższe. .

Do niedawna w ogóle nie mieliśmy nau
czycieli niewykwalifikowanych. Dopiero w 
ubiegłym roku musieliśmy zatrudnić 18. 
a w tym roku 12. Są dwa powody ich za
trudnienia: zmniejszone pensum i odmo
wa przyjęcia godzin ponadwymiarowych 
przez nauczycieli wykwalifikowanych, 
szczególnie na wsi. Wytłumaczenie tego 
zjawiska jest dosyć proste: wiejscy nau
czyciele bardzo często mają dodatkowe źró
dła dochodu. Niektórzy z nich łączą za
wody pedagoga i rolnika. Ale w kilku 
przypadkach byłem zdziwiony odmową, bo 
— jak mi się wydaje — nauczyciele ci 
dodatkowych źródeł dochodu nie mają. Je
śli chodzi o poziom wykształcenia nauczy
cieli pracujących w mieście i gminie Wę
gorzewo, to jesteśmy w czołówce wojewó
dztwa suwalskiego.

— Ale Jacy oni są?
—ł Proszę pana, jestem już dziesięć lat. 

gminnym dyrektorem. Przez te lata wiele 
się zmieniło, niestety, na gorsze. Mamy 
nauczycieli coraz bardziej wykształconych, 
ale coraz gorzej uczących. Naprawdę wolę 
absolwentów dawnych liceów pedagogicz
nych niż dzisiejszych’ magistrów. Co ude
rza u absolwentów wyższych uczelni? Brak 
wiedzy pedagogicznej, nawet u tych po 
WSP, słabe przygotowanie metodyczne, 
niekiedy na poziomie zerowym. Oto na 
przykład magister po uniwersytecie w o- 
góle nie umie się „zniżyć” do sposobu my
ślenia ucznia szkoły podstawowej. O przy
gotowaniu do pracy pozalekcyjnej i poza
szkolnej już nie mówię, bo nie mają żad
nego. W naszej miejscowości odbywają się 
praktyki pedagogiczne. Trwają one tylko 
dwa tygodnie To po prostu kpina. Czego 
można się nauczyć na tych kilku lekcjach? 
Poza tym studenci traktują je niezbyt po
ważnie. Zdaje się, że będą unikali Węgo
rzewa, bo my z kolei postanowiliśmy po
traktować te praktyki poważnie.

Co mnie Jeszcze martwi? Formalne po
dejście do pracy. To też „owoc” ostatnich 
lat. Być jak najkrócej w szkole to za
sada, którą stosuje coraz więcej nauczy
cieli. „Okienko” w rozkładzie zajęć to te
raz prawdziwa tragedia. No i, oczywiście, 
za wszystko trzeba płacić. Jako dyrektor 
bardzo często znajduję się w przykrej sy
tuacji, bo muszę nauczycieli poganiać. Naj
lepszy to dowód na to, że coraz mniej 
jest pedagogów z powołania. Tych zagrze- 
wad do pracy nie trzeba.

— To przykre, co Pan mówi, ale Jest 
to znak, że już dłużej zwlekać z reformą 
studiów pedagogicznych nie możemy.

— Poza tym mpsimy zwalczać pewne 
mity, jakie zakorzeniły się w społeczeń
stwie na temat zawodu nauczycielskiego. 
Najczęściej wynikają one ze zwykłej igno
rancji. Oto na przykład zgłasza się do 
mnie pani inżynier. Chce zostać nauczy
cielką,.! to nauczania początkowego, bo jej 
sfę wydaje, że to jest najprostsze.

Niedawno przeżyłem ehyba najbardziej 
przykry moment w mojej dyrektorskiej 
karierze. Otóż w tym roku zamknęliśmy, 
liceum rolnicze. Wiadomo dlaczego — brak 
zapotrzebowania na absolwentów. Ostatnia 
klasa była wyjątkowo słaba. Na 24 ucz
niów tylko 3 przystąpiło do matury. I niech 
pan sobie wyobrazi, jak jeden, mąż zgła
szają się do mnie z prośbą o zatrudnie
nie ich w charakterze nauczycieli. Odczu
łem to jako bolesny policzek zadany ca
łemu stanowi nauczycielskiemu. Podejrze
wam, że z podobną dezynwolturą podcho
dzi do naszego zawodu jeszcze wielu lu
dzi.

— Czy łatwo być dzisiaj dyrektorem 
gminnym?

— Chyba pan ironizuje. Poprzednio 
przez 11 lat byłem etatowym działaczem 
ZNP. Mój anioł stróż, niestety, musiał się 
zdrzemnąć w tym czasie,^ kiedy zapropono
wano mi obecne stanowisko. Człowiek 
jest bez przerwy pod pręgierzem opinii 
publicznej. Rodzice wysuwają nieustannie 
różnego rodzaju żądania, o których tro
chę już panu opowiedziałem. No i te cią
głe kontrole władz nadrzędnych, admini
stracyjnych i oświatowych. Teraz, jak pa
nu wiadomo, również wojsko składa mi 
wizyty. Te inspekcje wojskowe znacznie 
się różnią od kuratoryjnych. To też cie
kawostka. Wojskowych w ogóle nie inte
resują „papierki”. Oni chcą tylko wie
dzieć, jak wygląda oświata w swoim real
nym kształcie.- Natomiast pracowników ku
ratorium interesuje przede wszystkim do-
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RÓŻNE DROGI DO M-3
Do Zbiorczej Szkoły Gminnej w Bierzw

niku (woj., gorzowskie) przybył, od wrześ
nia br. nowy nauczyciel fizyki z dyplo
mem wyższej uczelni. Zamieszkał w pry- 
watrfej . kwaterze. Teraz gmina płaci za 
owo wynajęte pomieszczenie 3 tys. zł mie
sięcznie. Łatwo obliczyć; że w ciągu 7 lat 
wydatki na sam czynsz za ten jeden lo
kal przekroczą ćwierć miliona złotych!

Tylko cztery razy drożej kosztowaćs bę
dzie' nowy jednorodzinny dom o po
wierzchni 102 m kw., składający się z 3 po
koi z kuchnią i łazienką oraz wielkiego 
hallu. Przy czym dom taki trwalfe wiąże 
ze szkołą swego lokatora.

Tak więc zestawiwszy cenę wynajmu i 
budowy domu dyrektor ZSG Edmund Żu
rawski nie namyślał, się długo. Wziął jed
nak pod uwagę, że znaczną część kosztów 
budowlanych pochłonąć muszą mało efek
tywne w sensie pomnożenia' mieszkań, ale 
konieczne roboty z zakresu infrastruktury: 
droga dojazdowa, doprowadzenie energii 
elektrycznej, wodociąg. Tak więc, jeśli bu
dować, tó na pewno nie jeden dom, ale co 
najmniej dziesięć; również*? po to,* by były 
tańsze. ......

Jego tajemnicą pozostanie, jak przeko
nał do takiej idei — budowy właściwie 
całego osiedla nauczycielskich domków 
jednorodzinnych — władze wojewódzkie. 
Myślę, że nie bez znaczenia były tutaj dwa 
argumenty. Po pierwsze: miejscowe wła
dze partyjne i administracyjne nie pozo
stawiły dyrektora sam na sam z kwestią 
inwestycji. Przeciwnie — do- gorzowskiego 
kuratorium oświaty i wychowania wyje
chała w tej sprawie cała delegacja gminy 
Bierzwnik. Po drugie: przedstawiła tam 
ona realny plan kompleksowej budowy, na 
gruntach zarządzanych przez gminę, z go
tową dokumentacją, a także — co najważ
niejsze — zapewnionym tzw. wykonawst
wem. Otóż w pobliskim Boninie istnieje 
lokalna wytwórnia, która, szukając, dla 
siebie szans rozwoju, postawiła niedawno 
na produkcję gotowych elementów do ma
łych domów na fundamencie betonowym 
i .zgodziła się montować je w Bierzwni
ku siłami własnych orygad. .

Naczelnik gminy dał na ten cel na po
czątek pół miliona zł nadwyżki budżeto
wej, co pozwoliło rozpocząć prace przy uz
brojeniu terenu. Montaż dwóch pierwszych 
domków rozpoczęto na słowo honoru, bo’ 
obiecane fundusze z kuratorium nie mogły 
„spłynąć” od razu. Dopiero po pewnym 
czasie 15 milionów zł z kasy wojewódzkiej 
zasiliło budowy bierzwnickie... Ale po to 
trzeba było zgłosić pomysł. Umotywowany 
racjonalnie. '■

Dziś, gdy dwa wspomniane domki stoją 
już gotowe do zasiedlenia, bonińska, wy
twórnia zyskała, szeroką sławę, xzamówień 
ma huk, roboty dla swych brygad pełno. 
I chyba nie podjęłaby się teraz montażu 
w Bierzwniku. Ale słowo się rzekło i po
zostałe osiem domów — zgodnie z podpi
saną ze szkołą umową — boninianie posta
wią do końca przyszłego roku, a jeden z 
nich może nawet jeszcze tej zimy. Montaż 
nie trwa długo, a władze gminy, sprzyja
jąc budowie, poszły , na różne ułatwienia 
dla budowlanych.

Czy wszystko przebiegało harmonijnie? 
Nie łudźmy się. Były momenty, gdy — jak 
obrazowo określa dyrektor Żurawski — 
„słuchawka telefoniczna rozgrzewała się w 
ręku aż do czerwoności”. Ale pomógł zaan
gażowany do nadzoru budowlanego emery
towany specjalista, Stanisław Góra z po
bliskiego Choszczna, który, doglądając bu
dowy jak własnej, sprawił, że bonińscy 
budowlani pracowali bez ..poślizgów’ Nie 
zabrakło, o dziwo, nawet papy na dachy!

Oglądałem oba domki, czynią wrażenie 
solidnie wykonanych. O jakości . robót 
oczywiście, wypowiedzą się najlepiej przy
szli lokatorzy. Podania już złożyli, teraz 
leży w dyrekcji ZŚG kilka wniosków. O 

przydziale decyduje komisja społeczna z 
udziałem przedstawicieli szkolnej POP i 
Komitetu Założycielskiego ZNP. Dodajmy, 
że władze gminy marzą o pozyskaniu dy
rektorki — z dyplomem — do nowiutkie
go przedszkola. Mieszkanie będzie nieba
gatelną zachętą — w domku i to z ogród
kiem !

Przy każdym z domkóiy znajdzie się 
działka dziewięcioarowa. Urząd gminy- o- 
bięcał je własnym sumptem ogrodzić.,

— Gdyby w przyszłości lokator któregoś 
z domów chciał wykupić budynek wraz z 
działką na własność, będziemy popierali 
taki wniosek u ministra — mówi dyrek
tor ZSG. (jak wiadomo szef resortu decy
duje-o ewentualnej odpi*zedaży własności 
szkolnej prywatnym nabywcom przyp. 
red.). — Jesteśmy bowiem zainteresowani, 
aby jak najszybciej zdobyć fundusze. Na 
co? Też pytanie! Na kolejne kilkanaście 
domków, które kupilibyśmy w elementach 
w Boninie, a które — za kilka lat — za
montowałaby brygada budowlana, ta sa
ma, która pracować będzie w przyszłości 
przy rozbudowie szkoły. Bo jedno przy 
drugim wyjdzie z pewnością taniej. I szyb
ciej.

■fr

W poznańskim Kuratorium Oświaty i 
Wychowania twierdzi się, że budowa jed
norodzinnych domków w obecnej sytuacji 
mieszkaniowej tutejszych nauczycieli za
krawa na rozrzutność. Toteż przyrost licz
by nauczycielskich mieszkań w tym woje
wództwie (jeden z najznaczniejszych w 
tym roku w kraju) nastąpi wyłącznie dzię
ki wielorodzinnemu budownictwu przy- 
szkolnernu.

Pole do różnorakich pomysłów stworzo
no przy tym jednak bardzo szerokie. Mia
łem sposobność obejrzeć np. typowy, dwu- 
nastorodzinny, dwupiętrowy blok w mia
steczku Wielichowo. (Na schodach spotka
liśmy tam jednego z lokatorów gniewnie 
wskazującego na usterki budowlane, lecz 
opinii jego nie podzielało młode małżeńst
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W Dusznikach Wlkp. powstaje saeściorodzumy dom nauczyciel*

wo nauczycielskie, z którym rozmawiałem 
w jednym z odwiedzanych mieszkań).

Z podziwem też notowałem, jak gminny 
dyrektor szkół w Granowie Marian Woź
niak wykorzystuje każdą sposobność zdo
bycia mieszkań dla pracowników oświaty. 
Przed paru laty zdołał zaadaptować w tym 
celu budynki poszkolne w Zębsku i Biela
wie, wybudować wielorodzinny blok, zaś 
teraz wznieść, w pięknym parkowym oto
czeniu, kolejny, przeznaczony na jeszcze 
jeden Dom Nauczyciela.

— ,,Na pokojach” mam 11 spośród za
trudnionych w szkole pedagogów — mówi. 
Oni narzekają, ja płacę grube tysiące. Więc 
budować, to jedyne wyjście. Znalazł się 
plac i fundusze. Kuratorium stawia tylko 
podstawowy warunek: musi być doku
mentacja i wykonawca. Spełniliśmy ten 
warunek.

Jeszcze większy podziw musi wzbudzić 
konsekwencja, z jaxą gminny dyrektor 
szkol w Dusznikach Wielkopolskich, Ry
szard Śobkowiak wszystkie środki koncen
truje od lat na systematycznej rozOudowie 
Zbiorczej Szkoły Gminnej, a wcześniej — 
na/kolejno oddawanych do użytku sześ- 
ciorodzinnych blokach mieszkamych dla 
pracowników oświaty. Czwarty z tych bu
dynków ma być gotowy teraz, przed zimą. 
Oglądaliśmy tam roboty wykończeniowe, 
które prowadzi prywatny rzemieślnik z 
sąsiedniej gminy, Marian Hirszfeld. Ten 
sam, który W terminie i „akuratnie” — jak 
podkreśla - się w Dusznikach — zbudował 
już trzy domy dla 18 rodzin pracowników 
oświaty. Dyrektor Śobkowiak przyjął za
łożenie — zaaprobowane przez gminną ra
dę narodową — że zaczynać trzeba właś
nie od budowy mieszkali dla nauczycieli, 
zaś na rozbudowę szkoły czas przyjdzie w 
drugiej kolejności, bo cóż po obiekcie 
szkolnym, gdy nie będzie kadry! Rozumo
wanie to zweryfikowała praktyka.

Dusznicka „zbiorcza” zyskała dzięki te
mu dobrych fachowców. A przypomnijmy, 
że już trzy bloki postawiono tu przed dwo
ma i trzema laty! Dalsze plany dyrektora

Ładnie prezentuj* słeżose . ts® *
czterech bliźniaczych bloków Osiedle Nauczy
cielskie w Dusznikach Wlkp.j przy ul. Bro
niewskiego. Zdjęcia: M., ńadryjański

Sob'kowiąka łatwo przewidzieć. Miejsce na 
kolejne bloki już ma!

Szczególnie jednak godna uwagi wyda- 
je mi się inicjatywa gminnego dyrektora 
szkół w Dolsku, Jana- Chojnackiego. Mie
szkania nauczycielskie dla tej gminy nie 
mieściły się już w kuratoryjnym budże
cie, zatem dyrektor zaczął forsować budo
wę w czynie społecznym.

Łatwo-się to pisze, lecz chyba każdy wie, 
jak trudno dziś wskrzesić tradycje budo
wania takim właśnie sposobem, Jan Choj
nacki pozyskał dla tej idei poparcie na
czelnika miasta i gminy Dolsk — Pawła 
Temskiego.

— Jeśli nie ma się sojuszników na miej
scu. nie warto nawet myśleć o jakimkol
wiek czynie społecznym, a cóż dopiero o 
budowie mieszkań — powiada dyrektor 
Chojnacki Udało mu się na początek, wła
śnie w taki sposób, wybudować czteroro- 
dzinny dom nauczyciela. Klucze do pięk
nych lokali otrzymają nowi mieszkańcy 
już Wkrótce, po komisyjnym — jak wszę
dzie — przydziale, za zgodą miejscowego 
ogniska ZNP.

Rok tylko trwała ta budowa. Prezes Rol
niczej Spółdzielni Produkcyjnej Dolsk- 
-Kotowo, Daniel Jurga, bezpłatnie przeka
zał na ten cel pół hektara gruntów. Prze
konano Wydział Rolnictwa UW, że to gle
by najgorszej klasy, częściowo nieużytki. 
Ale plac położony jest ładnie, zaś miejsca 
wystarczy.., żeby tylko nie zapeszyć !

Dobrą atmosferę wokół spraw oświaty 
podtrzymali także prezesi innych okolicz
nych spółdzielni produkcyjnych: Konstanty- 
Płatun z RSP Mszczyczyn i Leon Wrotyń- 
skl z RSP Machowo, dbając o transport 
materiałów budowlanych oraz gdy tak 
wypadło — o deficytowe wapno. Samych 
materiałów nie zdobyto by poza planem, 
gdyby nie pomoc Gminnej Spółdzielni w 
boisku, zakładu opiekuńczego tutejszej 
„zbiorczej” oraz prezesa GS — Władysła
wa Grześkowiaka. Przede wszystkim jed
nak trzeba było wylegitymować się przed 
władzami Wojewódzkimi wartością 30 proc, 
wkładu pracy mieszkańców, by uzyskać 
dofinansowanie z puli budżetowej na „czy
ny społeczne”. .

Nauczyciele wraz z rodzicami uczniów 
(najwięcej tu zdziałał przewodniczący Ko
mitetu Rodzicielskiego Bogusław Walczak) 
stanęli do robót przy niwelacji terenu, po
święcając na to kilka niedziel. Później 
wsparły budowę spółdzielcze koparki, po- 
jawili się fachowcy z dolskich zakładów 
oraz SKR, której dyrektor Henryk Kumoch 
też nie odmówił współudziału w czynie. 
Pobliską cegielnie w Ostromeczku i jej 
kierownika Tadeusza Szymkowiaka udało 
się namówić na produkcję cegły poza pla
nem, a Zarząd tamtejszej RSP na załadu
nek i przewóz.,

Ale nie wszystko, rzecz jasna, było na 
miejscu. Dyrektor Chojnacki jeździł więc 
po całym kraju, by zdobyć (wiadomo, w 
kryzysie mało co możną po prostu kupić) 
cegłę „dziurawkę” czy białą armaturę, ru
ry do c.o. i'tysiąc innych niezbędnych na 
budowie drobiazgów. Teraz perypetie ze 
zdobyciem materiałów dobiegają już szczę
śliwego finału. Województwo postawiło 
warunek: ponad 2 min zł wkładu w czy
nie społecznym I to osiągnięto. Droga do 
dofinansowania stanęła otworem, co poz
woliło zaangażować prywatnych, wykonsAy- 
ców z okolicy do robót: murarskich, hyd
raulicznych. elektrotechnicznych itp. O 
materiały dla nich zadbała już Gminna 
Spółdzielnia. Nawet o papę; stolarkę o- 
kienną zakupiono gotową w pobliskim Go
styniu, gdzie znalazła się, też poza pla
nem, w jednym z przedsiębiorstw.

Jest tylko kłopot z wykładzinami. Nie 
wątpię jednak, że znajdą się w końcu 
i owe nieosiągalne ponoć na razie, wykła-, 
dżiny : podłogowe dla czterech mieszkań 
w Domu Nauczyciela w Dolsku. I pewnie 
już niebawem‘uda się urządzić „osiedliny” 
nowym lokatorom. Młody wykładowca 
przysposobienia obronnego i zajęć prak
tyczno-technicznych, Jacek Woroch jest 
pierwszym kandydatem do przydziału. Nie 
tylko dlatego, że „specjalista”, i że niedaw
no się ożenił. Również dlatego że sam 
najwięcej przy tej budowie pomagał. Ta
kie postawy warto propagować — i pre
miować.

Sprawozdanie z oględzin budów, które 
przysporzą oczekiwanych mieszkań peda
gogom, chcę zakończyć dwiema dzienni
karskimi uwagami:

„Po pierwsze —przekonałem się — jak 
wiele zależy po prostu od pomysłu i umie
jętności wcielania go w życie. Nauczyciele 
oczekują, że pomysł taki zgłosi ich praco
dawca. I nie bez racji. Czy jednak nie 
byłoby dobrze, aby tam, gdzie trudno liczyS 
na inicjatywę dyrektorów, występowa! z 
nią ŻNP — w trosce ó rozwój budownict
wa dla pedagogów?

Po pierwsze — przekonałem się — jak 
mieszkania nauczycielskie można jednak 
znaleźć, uruchamiając różnorakie rezerwy. 
Na dalszych odkrywców tych rezerw cze
ka wiele, województw.

JANUSZ TRZCIANKA
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tyku! nauczyciela historii ze ’ szkoły 143 
w Kijowie, zatytułowany: „Co powiem u- 
czniom na lekcji pokoju”.

Lekcje pokoju! W tym roku szkolnym — 
który rozpoczął się w ZSRR tak jak i u 
nas 1 września — pierwsze lekcje we wszy
stkich szkołach i klasach były właśnie lek
cjami pokoju. W tym dniu nauczyciele i 
wychowawcy, pospołu z weteranami woj
ny ojczyźnianej, oficerami i żołnierzami 
Ęraju Rad, działaczami partyjnymi i zwią
zkowymi wszystkich szczebli, włącznie z 
członkami Biura Politycznego KPZR 
przedstawiali młodzieży inicjatywy partii 
i rządu radzieckiego związane z rozbroje
niem, umacnianiem pokoju i bezpieczeń
stwa na świecie. Mówili o inicjatywach po
kojowych państw socjalistycznych, wska
zywali na zagrożenie dla pokoju powodo
wane agresywną polityką państw impe
rialistycznych, z rządem prezydenta Ronal
da Reagana na czele.

Młodzież w tym pierwszym dniu szkol
nym uczestniczyła ponadto w sesjach nau- 
owych o tematyce pokojowej przygotowy
wanych w poszczególnych placówkach o- 
światowo-wychowawczych, trzymała war
ty honorowe przy mogiłach bohaterów, 
składała wieńce i wiązanki, kwiatów pod 
poqjanikami. Po południu zaś i wieczorem 
odbywały się w szkolnych muzeach pamię
ci, izbach pionierskich i komsomolskich 
spotkania z uczestnikami walk z najeź
dźcą faszystowskim, czytano poezje, fra
gmenty prozy...

Oczywiście, jeszcze w czasie wakacji na
uczyciele otrzymali odpowiednie materiały 
metodyczne związane z przygotowaniem 
lekcji o tematyce pokojowej, a prasa, ra
dio i telewizja temu . właśnie tematowi 
poświęciły sporo miejsca na swoich łamach 
i czasu antenowego... To wszystko już 
wiem. Tu, w tej szkole, chcę jednak usły
szeć opinię pedagoga-żołnierza — history
ka o celowości tego typu lekcji. Czy na
uczyciele i młodzież nie potraktowali tego 
tematu formalnie, ogólnikowo, powierz
chownie?...' Pan Witkowski znowu się 
uśmiecha.
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— Niebezpieczeństwo spłycenia tematu 
istnieje zawsze — mówi. — Rzecz jednak 
w tym, ażeby lekcji nieudanych było jak 
najmniej. Wszystko zależy od nauczycieli, 
ich zaangażowania, wiedzy, sposobu argu
mentacji, przekonywania. Ja swoją lekcję 
poprowadziłem w naszym szkolnym mu
zeum. Możemy tam teraz zajrzeć...

Muzeum mieści się na piętrze. Poświę
cone jest mieszkańcom Kijowa, żołnierzom 
i partyzantom, którzy bronili, a następnie 
wyzwalali miasto.

— Gromadziliśmy te zbiory' razem ,z ucz
niami — opowiada nauczyciel. — Najpierw 
pytaliśmy ) o ludzi, którzy bronili naszego 
miasta, a nas: ęp nie uczestniczyli w jego wy
zwoleniu. Potem odwiedzaliśmy ich w "do
mach, spisywali albo nagrywali wspomnie
nia, dołączali dokumentację. Jeden z oby
wateli podarował nam do muzeum list 
swojego syna z frontu, inny przekazał swo
je odznaczenia bojowe, trzeci swój mun
dur, czapkę i buty, w których dotarł aż do 
Berlina. Ta harmoszka grała żołnierzem pod 
Bramą Brandenburską. Tę broń hitlerow
ską znaleźli nasi pionierzy nad Dnieprem... 
Tu znowu zgromadziliśmy podarowane 
nam przez mieszkańców obwieszczenia ó- 
kupacyjnych władz miasta. Oto spisy roz
strzelanych więźniów. Są wśród nich na
wet dzieci. Fotografie . też nam przekazy
wał. ludzie ze swoich albumów rodzin
nych. Sceny z frontu, okopy — natarcie, 
■chwila odpoczynku, ruiny i zgliszcza zdo
bywanych wsi i miast, sceny powitań wy
zwolicieli... Dużo tych dokumentów. Roz
kazy dowódców armii, szkice planów ope
racyjnych... < Słowem, ciekawy, interesują
cy zbiór, przypominający czasy i ludzi z 
lat wojny, odbudowę i rozbudowę miasta.

.— W takim miejscu słowa o pokoju mają 
swoją !wymowę’ — mówi N. Witkowski. 
— A gdy jeszcze uczniowie wiedzą, że nau
czyciel też był frontowcem, to sukces " wy
chowawczy może być pełny. A mówiłem — 
ot, tak, szczerze, od serca o tym wszyst
kim, co kiedyś widziałem i przeżyłem, o 
tych wszystkich okropnościach i trage
diach, które niesie ze sobą wojna. Myślę, 
że ta moja lekcja — nie pierwsza zresztą 
— jakoś zapadła w serca i umysły moich 

uczniów. Chyba zrozumieli, dlaczego pokój 
na świecie jest tak ważną sprawą dla mi
lionów ludzi, krajówj i zawodów, O pokoju 
i bezpieczeństwie trzeba mówić zawsze, 
wszędzie, bo to sprawa najważniejsza.

*

Do lekcji pokoju nawiązuje również wi
ceminister oświaty republiki ukraińskiej — 
Włodzimierz Jefimowicz Taranienko, któ
remu składam wizytę. '

— Po raz pierwszy w sposób talk wszech
stronny omówiliśmy z młodzieżą kwestie 
związane z zachowaniem pokoju i bezpie
czeństwa na świecie. Oczywiście, nauczy
ciele otrzymali zawczasu odpowiednie ma
teriały metodyczne, które pomogły im 
przygotować się. do tego typu lekcji. W 
sukurs wychowawcom przyszło również 
społeczeństwo, a szczególnie ci, którzy o- 
kropności wojny przeżywali na własnej 
skórze. Myślę tu o weteranach walki oj
czyźnianej. Nie zabrakło w szkołach i- dzia
łaczy — partyjnych, rządowych, związko
wych, młodzieżowych. Lekcje prowadzili 
również .wszyscy merytoryczni pracowni
cy naszego resortu, łącznie z ministrem. 
Ileż pytań powstawiła nam młodzież. Od
powiadaliśmy na wszystkie, dyskutowali
śmy... słowem te nasze, lekcje to był ogól- 
noszkolny . dialog o pokoju i bezpieczeń
stwie. Jestem przekonany, że te lekcje nie 
zostały zakończone 1 września. Temat po
koju kontynuowany jest teraz również na 
lekcjach historii, literatury, geografii...

Proszę ministra, ażeby przedstawił Czy
telnikom „Głosu Nauczycielskiego” niektó
re problemy oświatowe, szkolne, nauczy
cielskie rozwiązywane aktualnie w repu
blice.

— Wielkie i ciekawe jest to nasze pe
dagogiczne podwórko. Na wstępie krótka 
statystyka. Otóż na Ukrainie do różnych 
typów szkół uczęszcza 6,4 min dzieci i mło
dzieży, natomiast w przedszkolach mamy 
2,5 min maluchów. Tę armię młodych u- 
czy 1 wychowuje 490 tysięcy pedagogów.

Kijów liczy dziś 1,8 min mieszkańców. Chlu
bą miasta są pięknie położone osiedla miesz
kaniowe. W ministerstwie oświaty powiedziano 
mi, iż na samodzielne mieszkanie miody nau
czyciel czeka około 2 lat.

W tym roku szkolnym przyjęliśmy do pra
cy 33 tysiące absolwentów instytutów pe
dagogicznych, uniwersytetów i liceów pe
dagogicznych. Warto podkreślić, iż 20 ty
sięcy spośród, nich legitymuje się dyplo
mami wyższych uczelni. W tym miejscu je
szcze jedna informacja: mamy na Ukrai
nie 30 instytutów pedagogicznych, 3 uni
wersytetów i 46 liceów pedagogicznych. Do 
tych ostatnich przyjmuje się w wyniku e- 
gzaminów — bądź absolwentów ósmych 
klas — wtedy nauka w liceum trjW» 4 
lata, bądź absolwentów klas dziesiątych — 
wtedy nańika trwa 2 lata. Absolwenci li
ceów pedagogicznych uczą wyłącznie w 
klasach od pierwszej do trzeciej. Począw
szy od klasy czwartej — dzieci uczą się 
pod okiem nauczycieli z wyższym wy
kształceniem.

Oczywiście, wiem, że zaraz otrzymam py
tanie — bo wy, z Polski, je często zada- 
jecie — o poziom absolwentów liceów pe
dagogicznych. Czy są oni dobrze przygo
towani do wypełniania swoich funkcji dy
daktycznych i wychowawczych? Otóż na
sze licea pedagogiczne, dobrze przygoto- 

' wują do pracy. Są to bardzo, dobrzy, mło
dzi nauczyciele, chętni do pracy, potrafią
cy się- z dziećmi uczyć i bawić zarazem. 
Tak to oceniamy ze szczebla, resortu, ale 
nasze opinie pokrywają się. z opiniami, dy
rekcji . szkół, z opiniami doświadczonych 
nauczycieli. Zresztą każda taka młoda ab
solwentka (bo kobiet jest większość) lice
um ma w szkole swojego opiekuna. Jest 
nim zawsze doświadczony, nauczyciel, któ
ry może pomóc, poradzić w rozwiązywaniu 
jakichś szczególnych problemów.

Rzecz jasna; te nasze absolwentki lice
ów nie mają zamkniętej drogi do podwyż
szania swoich kwalifikacji — zresztą do
tyczy to wszystkich nauczycieli, którzy co 
5 lat stają przed komisją kwalifikacyjną, 
uzyskując odpowiednie specjalizacje. To 
jest u nas przyjęte od lat i' zdaje egza
min...

Pyta pan, czy mamy wystarczającą liczbę 
kadry pedagogicznej.' Tak — potrzeby . 
szkół są zaspokajane — dotyczy to rów
nież przedszkoli. Nie znaczy .to równocześ
nie, że jesteśmy absolutnie zadowoleni z 
naszej kadry. Nauczyciel — to szczególny 
zawód. Kto tego nie rozumie, będzie po 
prostu złym wychowawcą. W szkołach róż
nie to wygląda — niektórzy wciąż nie dają 
szkole, młodzieży tyle, ile dać powinni. • 
Rzecz w tym, ażeby kolektywy pedagogicz
ne, szkolne organizacje partyjne i związ
kowe, dyrektorzy bacznjejszą uwagę zwra
cali na tych nauczycieli, którzy traktują 
swoją szkołę jako urząd. Czasami warto 
zapytać takiego pedagoga, czy wie, że nau
czyciel musi być również wychowawcą. A 
słaby to wychowawca, który czuje się u- 
rzędnikiem.

Mamy też inne problemy. Przymierza
my się teraz do pięciodniowego tygodnia 
pracy dla nauczycieli i uczniów, chcemy, 
ażeby dzieci rozpoczynały naukę w wieku 
6 lat, reformujemy podręczniki, chcemy 
wiązać naszą szkołę z życiem, ze środo
wiskiem...

ZBIGNIEW PAWŁOWSKI

PS. W następnym numerze: dokończenie roz
mowy z wiceministrem W. J. Taranienko, o na
uce w liceum pedagogicznym: wizyta w ki
jowskim Instytucie Pedagogicznym.

OPINIE

We współczesnym, rozdartym, nękanym rozli
cznymi kryzysami i konfliktami świecie jednym 
z najspokojniejszych miejsc na kuli ziemskiej 
jest to, które nazywa się Polska.

Przeprowadzenie dowodu prawdy tego stwier
dzenia nie nastręcza trudności. Wystarczy u- 
przytomnlć sopie, że w naszych polskich latach 
pokoju —- na świecie nie było ani jednego 
dnia bez wojny. Uzbierało się tych wojen już 
ponad 130, ale żadna nie zahaczyła o nasze zie

mie. Codziennie dzięki telewizji patrzymy na 
gruzowisko, w które na naszych oczach zmienia 
się Bejrut, do niedawna jedno z najpiękniej
szych miast świata; obserwujemy szkolenie ko
lejnych grup najemników, których jutro obej
rzymy, jak palą wioski w Salwadorze czy w 
Afganistanie; widzimy potężny lotniskowiec ,,In- 
dependen.ee” płynący ku brzegom dalekiej, 
maleńkiej Grenady, ziemia, to widać, nie jest 
jeszcze bezpiecznym miejscem pobytu dla czło
wieka. Więc ten nasz spokój — rskąd on się 
bierze? W tym miejscu czas na kilka słów o 
polityce, czyli umiejętności przewidywania kie
runku, w jakim będzie się rozwijała sytuacja.

Są w historii wydarzenia, które określają jej 
przyszły bieg. Wszyscy umiemy je wymienić, 
należy do nich np. zburzenie Bastylii, należą 
także strzały z krążownika ,, Aur ora”. To one 
otworzyły epokę, która zapoczątkowała podział 
świata, którego głównym kryterium jest prze
ciwstawienie w najżywotniejszych dla człowieka 
sprawach — interesu wąskich grup — pragnie

niom wielkich mas. Brzmi to jak komunał, a jest 
najszczerszą prawdą. Związanie przez prawie 40 
lat losów odrodzonej Polski z procesem socjali
stycznym, którego otwarciem i symbolem jest 
>,Aurora”, wystawia świadomości historycznej 
polskich komunistów najlepsze — bo potwier
dzone przez czas — świadectwo.

Że życie nie toczyłę się nam tak łatwo i bez
konfliktowo, jak zgodnie z naiwnymi, choć szla
chetnymi wyobrażeniami byśmy sobie życzyli? 
To fakt. Ale czy nie niewyobrażalną wprost 
naiwnością jest wiara — właśnie w świetle 
faktów obserwowanych co dnia — że Zachód, 
który ani razu, nigdzie, nie cofnął się przed bez
względną realizacją swoich interesów, w sto
sunku do ńas zaprezentuje pełny altruizm, bez
interesowność? Mamy kłopoty — temu nikt nie 
przeczy; warto jednak pamiętać, że kłopoty ma 
się tylko wtedy, gdy się istnieje, żyje.

Sprawdzoną już gwarancją naszego istnienia 
jest państwo, którego formułowanie się ob

wieściły strzały „Aurory”; jest faktem, że siły 
społeczne, które sprawują rządy w naszym kra
ju, potrafiły właściwie ocenić historyczną ran
gę tamtych zdarzeń, zapoczątkowanych w mgli
sty październikowy wieczór, nąd Newą. Ta gwa
rancja jest dla nas, Polaków, tak oczywista, że 
na co dzień właściwie nie zdajemy sobie z 
niej sprawy. Dopiero chwila okolicznościowej re
fleksji, (widok nieprzeliczonych tłumów, które 
w zachodniej Europie koszmar strachu przed 
bronią jądrową wygania na ulice, każę nastolat
kom i siwowłosym starcom kłaść się na zimnej 
wilgotnej szosie, by własnymi ciałami zablo
kować drogę do którejś z baz rakietowych — 
pozwala uprzytomnić sobie, jak silna jest tarcza 
która nas chroni i jak głęboko wszyscy, także 
ci, co się do tego nie przyznają. wierzvmy w 
jej niezawodność i siłę.

Prawda współczesności jest bowiem taka, te 
szansę istnienia daje nam wyłącznie kierowanie 
się wymogami czasu, w którym żyjemy.

MARIA KALIŃSKA

6 GtOS NAUCZYCIELSKr



HISTORIA CIĄGLE ŻYWA

TADEUSZ MIZIA

Starożytny poeta rzymski, Horacy, zamknął III księgę 
swoich pieśni utworem, w którym pełen dumy i poczu
cia wartości swego dorobku pisze: „wzniosłem sobie 
pomnik...”. Z pewnością mogła tak „powiedzieć” o swym 
dziele Komisja Edukacji, a szczególnie o wprowadzo
nym 200 lat temu w roku 1783 pierwszym państwo
wym kodeksie szkolnym, noszącym oficjalną nazwę ,,U~ 
stawy Komisji Edukacji...”. Kodeks ten regulował całość 
spraw zreformowanej edukacji w Rzeczypospolitej. Za
nim jednak stał się rygorem powszechnie w kraju obo
wiązującym, przeszedł swój okres krystalizacji.

Komisja od momentu swego powoła
nia, a więc od pierwszego tzw. Uni
wersału do narodu obwieszczające

go jej istnienie i cel powstania, wydawa
ła różne przepisy i rozporządzenia w mia
rę pojawiających się potrzeb. Przepisy te 
zmieniały się, ginęły śmiercią naturalną, 
kiedy gra sił społeczno-politycznych od
mieniała politykę i taktykę działania pań
stwowego urzędu wychowania. I dopiero 
po około ośmioletnim okresie „prób i błę
dów” dostojne kolegium uznało, że spra
wy szkolne dojrzały już do ujęcia w bar

dziej trwale i zobowiązujące do przestrze
gania ramy.

Z końcem grudnia 1780 r. Ignacy Po
tocki, przewodniczący Towarzystwa do 
Ksiąg Elementarnych — organu dydak
tycznego Komisji — wystąpił na posie
dzeniu tej instytucji z poleceniem władzy 
edukacyjnej opracowania zbioru instruk
cji dotyczących organizacji, nadzoru i kon
troli oraz wszystkich obowiązków osób za
trudnionych w szkolnictwie. Miano tego 
dokonać na podstawie dotychczasowych 
przepisów, uniwersałów, listów okólnych 
władzy oświatowej z przyłączeniem uogól
nień i wniosków płynących z praktyki 
szkolnej.

Sprawy posuwały się względnie szybko. 
Na następnym posiedzeniu Towarzystwa 
tj. w styczniu 1781 r., przygotowano plan 
ustaw i dokonano podziału pracy pomię
dzy poszczególnych jego członków, bacząc 
przy tym na ich osobiste zainteresowa
nia. Tak więc Adam Jakukiewicz i Szcze
pan Hołłowczyc podjęli się opracowania 
spraw organizacji i administracji szkolnej 
oraz obowiązków uczniów; Grzegorz Pi
ramowicz wziął na siebie sprawy progra
mowe szkół średnich; Onufry Kopczyń
ski zdecydował się na przygotowanie prze
pisów dotyczących problemów wychowaw
czych; Hugo Kołłątaj, który od paru lat 
pracował nad koncepcją organizacji szkół 
wyższych, wziął na siebie przygotowanie 
zasad ich organizacji oraz sprawy stanu 
nauczycielskiego; Kazimierzowi Narbiitto- 
wi zlecono zredagowanie paragrafów ustaw 
dla szkół parafialnych; wreszcie Józefo
wi Koblańskiemu powierzono zajęcie się 
uprawnieniami i regulacją spraw inwali
dów i emerytów. Do września 1781 r. pro
jekt ustaw został opracowany i wydruko- 
wany^w formie „pagina fracta”, czyli z po
zostawieniem , połowy każdej strony wol
nej na dokonywanie uwag,, i uzupełnień. 
Na 3 września tegoż roku Komisja Edu- 
ikacji zwołała do Wilna zjazd wszystkich 
rektorów i prorektorów szkół prowincji. 
Litwy, zaś szkół prowincji Korony — do 
Warszawy. Zachowane protokoły posiedzeń 
Komisji Edukacji relacjonują nam prze
bieg aktu urzędowego w Warszawie.

Akt ów trwał właściwie <przez trzy dni. 
3 września odbyła się uroczysta sesja pu
bliczna Komisji w Zamku Królewskim 
pod przewodnictwem Michała Poniatow
skiego i w obecności komisarzy: Andrzeja 
Zamoyskiego i Franciszka Bielińskiego. W 
czasie tej sesji Michał Poniatowski w pięk
nej i wykwintnej mowie do zgromadzp- 
nych rektorów, ukazał wielką wagę ich 
powołania, uznał dobrą edukaęję za jedy
ny w ówczesnej sytuacji ratunek ojczyz
ny, zaś mocne zaangażowanie samego kró
la w. to dzieło określił słusznie. jako je
den ze sprawdzianów mądrości jego po
lityki. 4 września odbyło się w Bibliote
ce Załuskich robocze zebranie rektorów 
i prorektorów razem z członkami Towa
rzystwa, autorami projektu w celu prze
dyskutowania jego niejasności. i wątpli
wych punktów. Na koniec 5 września, na 
drugiej z kolei, nie mniej uroczystej se
sji komisji w salach Zamku, dokończono 
aktu. Zebrani, po wysłuchaniu ponownych 
napomnień i zachęt Michała Poniatowskie
go, w atmosferze powagi i wysokiego po
czucia odpowiedzialności podpisali .akt 
submisji (podległości).

„My, niżej na podpisie wyrażeni — 
brzmiały słowa submisji — rektorowie i 
protektorowie, z woli Komisji Edukacji 
Narodowej, zebrani do Warszawy dla przy
jęcia1 „Ustaw”, na szkoły narodowe i dla 
stanu akademickiego przepisanych, po
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Grzegorz Piramowicz

przeczytaniu których i rozważeniu dobro
wolnie im poddajemy się,- przyjmując ten 
stan akademicki i przyrzekając ze wszelką 
dokładnością zachowywać te „Ustawy” 
oraz starać się, aby sposób uczenia w nich 
podany był zachowany zupełnie. W przy
padku zaś uchybienia z obowiązków w 
„Ustawach” wyrażonych, poddajemy się 
sądowi Szkoły Głównej Krakowskiej i Ko
misji Edukacji Narodowej. Prócz tego 
przyrzekamy, w jakimkolwiek będziemy 
stopniu, utrzymywać i pomnażać dobro, te
goż stanu akademickiego. Na. co wszyst
ko przy daniu poczciwego słowa i ręki 
Jaśnie Oświeconemu Księciu Jmci Prezy- 
dującemu podpisujemy się.”

Po dokonaniu submisji przewodniczący 
podpisał patenta (nominację) rektorskie z 
oznaczeniem wydziałów szkół poruczonych 
ich zawiadywaniu. (Podobnego aktu doko
nał w Wilnie wydelegowany tam przez 
Komisję Edukacji komisarzy Joachim Chre- 
ptowicz). i__—

GoUe Komisji Edukacji udali się do 
swych ośrodków szkolnych z zalece
niem wdrażania projektu „Ustaw”, 

ale równocześnie zastanowienia się, czy 
nie potrzebują one odmiany. Pod koniec 
roku szkolnego, 1971/72 dla zbadania przy
datności „Ustaw” w praktyce szkolnej 
odbyły się bardzo dokładne wizytacje ge
neralne szkół Rzeczypospolitej, które do
starczyły Ignacemu Potockiemu materiału 
do zredagowania „sumariusza” wraz z pro
pozycjami zmian, odczytanego na posiedze
niu Komisji 27 XII 1782 r. Ów „sumariusz”, 
propozycje zmian, uwagi, naniesione na 
marginesach egzemplarzy „Ustaw” przez 
pracowników w terenie, stały się przed
miotem „dalszego roztrząsania i namy
ślania się” dla'dostojnego kolegium komi
sarzy edukacyjnych. 11. IV 1783 przyniósł 
ostateczne zatwierdzenie tekstu i decyzję 
rozesłania go, jako statutu szkolnego, obo
wiązującego na przyszłość. Wprowadzenie 
jednak gotowego już kodeksu szkolnego 
nastąpiło zgodnie z zaleceniem listu okól
nego Komisji od roku szkolnego 1783/84.

Tak więc od pierwszego zarysowania 
planu pracy nad „Ustawami” na posie
dzeniu Towarzystwa do Ksiąg Elementar
nych, poprzez długie dyskusje obu ciał: 
Komisji i Towarzystwa, poprzez obrady 
zgromadzeń szkolnych i wizytacje, poprzez 
ponowne deliberacje na sesjach Komisji, 
niejedno w tekście Ustaw się zmieniło. 
Aż wreszcie urosły one do poziomu wiel
kiego 1 przemyślanego dzieła, w którym 
mieścił się dorobek umysłów i serc licz
nego zespołu ludzi: komisarzy edukacyj
nych, członków Towarzystwa, wizytato
rów generalnych, rektorów, nauczycieli i 
wszystkich pracowników wychowawczych. 
Objęły one cały potencjał rozumu, woli 
ku dobremu, entuzjazmu, ale również bo
gate doświadczenie oraz ogromny wkład 

rozważnej, gruntownej, sumiennej a za
razem długotrwałej pracy wielu godnych 
synów Ojczyzny.,

Warto teraz choćby dotknąć najważ
niejszych spraw zawartych w „Usta
wach” dla uzmysłowienia ich prze

łomowego w dziejach polskiej edukacji 
znaczenia.

Jako dominujący ponad wszystkim rys 
w programie edukacyjnym — „Ustawy” 
traktują unarodowienie oświaty i dosto
sowanie jej do potrzeb zmienianej refor
mami rzeczywistości kraju. Zalecenia „U- 
staw” wykazują przepojenie obywatelskim 
i narodowym duchem wszystkich, a zwłasz
cza humanistycznych przedmiotów naucza
nia. Szczególnie jest to widoczne w nau
ce języka ojczystego, wymowy, historii o- 
raz w nauce moralnej i prawa. Ńftpoślęd- 
nią rolę w tym względzie przypisują „U- 
stawy” nakazanym w szkołach obchodom 
rocznic i świąt narodowych. Natomiast 
przedmioty matematyczno-przyrodnicze, 
potraktowane utylitarnie i praktycznie czy
nią sposobnymi, do przyspieszenia rozwo
ju narodowej gospodarki.

Istota wychowania w utylitarno-społecz- 
nym ujęciu „Ustaw” polegała na tym, „aby 
ucznia sposobnym ze wszystkich miar u- 
czynić do tego, iżby jemu było dobrze i z 
nim było dobrze”. Stąd cel wychowania po
dwójny: szczęście osobiste i szczęście spo
łeczne. Na takiej zasadzie „Ustawy” Opa
rły nowy przedmiot programu: świecką 
naukę moralną.,

Była to zbudowana na materialistycznej 
podstawie „potrzeb” człowieka etyka świe
cka. Owe, płynące z prawa natury, potrze
by — jak głosili za zachodnimi filozofa
mi polscy teoretycy — są źródłem i przy
czyną wszelkich stosunków moralnych. Po
trzeby ludzi są obopólne, zaś ratowanie 
się we wzajemnych potrzebach je^t za
razem korzystaniem z przysługujących ka
żdemu uprawnień oraz wykonywaniem 
wzajemnych powinności. Od wykonywa
nia wzajemnych powinności zależy właś
nie powszechny pożytek, szczęście osobi
ste i publiczne. Wobec tego — w rozumie
niu „Ustaw” — świecka nauka moralna 
ma za zadanie wpajać wychowankom, ja
kie mają powinności oraz w jaki sposób 
winni je wykonywać. Tych powinności był 
cały wachlarz, począwszy od powinności 
względem siebie, rodziców, nauczycieli itd„ 
a skończywszy na powinnościach wzglę
dem Ojczyzny. Tak więc „Ustawy” czyni
ły świecką naukę moralną głównym w 
programie nauczania narzędziem wycho
wania obywatelskiego. Należałoby również 
zaznaczyć, że owa nauka, wywodząca się z 
potrzeb człowieka, sprawiała uświadomię-, 
nie sobie tych potrzeb a w konsekwencji 
wyzwalała w społeczeństwie aktywność w 
kierunku bogacenia się i podnoszenia ży
cia na wyższy poziom.

Niezmiernie ważną częścią „Ustaw” by
ły paragrafy stabilizujące funkcjono
wanie w nowoczesnym duchu szkół 

wyższych w Krakowie i Wilnie, zwanych 
obecnie urzędowo Szkołami Głównymi, 
mającymi za zadanie kształcenie kadr, ba
dania naukowe, popularyzowanie wiedzy 
w środowisku i Wreszcie nadzór i kontro
lę nad szkolnictwem swojej prowincji. 
Znalazł więc sankcję urzędową dorobek 
reformy Kołłątaja, który wprowadził do 
uczelni język polski jako wykładowy, u- 
stanowił katedry najnowszej filozofii, ety
ki fizyki, matematyki, historii naturalnej 
wymowy i poezji. Powołał młodych, świe
ckich przeważnie profesorów, oparł wy
kłady nauk ścisłych i przyrodniczych na 
zbiorach, gabinetach, laboratoriach i kli
nikach. Podwyższył pensje profesorom, 
młodszym ufundował stypendia zagranicz
ne do ośrodków, gdzie nauki, w których 
się specjalizowali, cieszyły się najwyższym 
poziomem. Odmłodziwszy w ten sposób, 
akademię, Kołłątaj nie tylko umożliwił jej 
dalszy samodzielny rozwój, ale również — 
co także Ustawy” w swych paragrafach, 
określają — uczynił ,ją zdolną do spra
wowania opieki nad stworzonym według 
projektu A Popławskiego seminarium

kształcącym na koszt rządu świeckich nau
czycieli dla szkolnictwa średniego,

Wychowanych przez państwową ■władzę 
oświatową we własnych akademiach oraz 
seminariach profesorów i nauczycieli „U- 
stawy” ujmują w osobną organizację, zwa- 

'ną „stenem akademickim” cieszącym się 
szeroką autonomią.

Wynikająca z założeń ogólnej refor
my kraju potrzeba szybkiego tanie
go i skutecznego podniesienia po

ziomu umysłowego sił roboczych zmusiła 
Komisję do zajęcia się, a zatem również 
do uwzględnienia w „Ustawach” szkotoic- 
twa elementarnego zwanego parafialnym.. 
Przedstawiony w ,Ustawach” program te
go szkolnictwa łączył elementy wykształ
cenia ogólnego z wyrabianiem praktycz
nych sprawności zawodowych w dziedzi
nie rolnictwa, handlu, rzemiosła i prze
mysłu 'manufakturowego. Wykształceni vr 
specjalnych seminariach nauczyciele pa
rafialni mieli realizować program, przezna
czony dla chłopców i dziewcząt, przy uży
ciu najlepszych wówczas metod, podręcz
ników i w najbardziej sprzyjających nau
ce- warunkach. Program kształcenia ele
mentarnego uzupełniały przepisy higieni
czne i utylitarnie ujęte wychowanie fizy
czne oraz świecka nauka moralna, zwana 
na tym stopniu nauczania, nauką obycza
jową. Nauka ta, mająca według zamiarów 
reformatorów wpoić stanom niższym cno- 
ci oraz idee solidaryzmu i współpracy a 
ty gospodarności, pracowitości, oszczędnoś- 
klasą rządzącą, przy głębszej refleksji o- 
kazuje się dla feudałów czymś bardzo ry
zykownym. w programie edukacji dla lu
du. Wywodząc się bowiem — jak już wspo
mniałem — z wynikłych z prawa natu
ralnego „potrzeb” człowieka pobudzała do 
zainteresowania się otaczającą rzeczywi
stością w imię zaspokojenia owych po
trzeb, w'imię własnej korzyści i przez to 
uczulała przy okazji niższe warstwy na 
nierówność społeczną, kształtowała ich 
świadomość klasową. Moralność świecka da
wała poza tym podstawę, sankcję moral
ną niższym warstwom — tkwiącą w pra
wie natury — do walki ze szlachtą o za
spokojenie swych potrzeb, o własne pra
wa, podczas gdy tradycyjna „saska” mo
ralność uznawała tę walkę za sprzeci
wianie się porządkowi boskiemu, za grzech.

W ujęciu „Ustaw” i w wynikających 
z nich obszerniejszych interpretacjach, za
wartych w „Elementarzu” i Piramowiczo- 
wycfi „Powinnościach nauczyciela...” szko
ła parafialna zmieniała w sposób wprost 
rewolucyjny swą funkcję społeczną. Nie 

miała to już być dawna czysto kościelna 
instytucja, przygotowująca chłopców do 
pomocy w nabożeństwach, lecz —mimo o- 
graniczeń stanowych programu i bazy re
krutacyjnej — nabierała charakteru pręż
nego ogniska postępowej pracy. Wyposa
żając uczniów w wiedzę praktyczną, mo
gącą sprzyjać podnoszeniu jakości produk
cji, starając się o utrzymywanie na odpo
wiednim poziomie stanu sanitarnego i 
zdrowia swego środowiska, popularyzując 
najlepsze doświadczenia w gospodarce, 
walcząc z zacofaniem i zabobonem — szko
ła parafialna stawała się nowoczesnym o- 
środkiem oświatowym i cywilizacyjnym.

☆
„Ustawy Komisji Edukacji”, ów najcięż

szy kamień obrazy dla zaśniedziałej „kon- 
-serwy” szlacheckiej, stanowią wymowne 

świadectwo, że rodząca się narodowa szko
ła polska była rzeczywiście szkołą żywą, 
współtworzącą nową epokę, otwierającą 
poprzez oświatę początek drogi ku demo
kratyzacji, integracji i modernizacji naro
du — drogi, której ani Targowica, ani na
wet utrata bytu niepodległego Rzeczypo
spolitej zagrodzić nie zdołały.
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XXXih ZJAZD ZNPXXXIII ZJAZD ZNP

DYSKUSJA i
W poprzednim numerze rozpoczę- , 

liśmy druk fragmentów wypowiedzi 
w dyskusji na XXXIII Zjeździe 
ZNP. Dziś prezentujemy drugą jej 
część, oczywiście, w wielkim skró
cie.

STEFAN MAJAK — pauczyciel Szkoły 
Podstawowej w Tarnowie.

— Usłyszeliśmy od ministra oświaty i 
.wychowania, że zawieszone zostały pra
ce legislacyjne nad Kartą. To- bardzo dob
rze. Chciałem jednak przypomnieć, że w 
ubiegłym roku wydawane były różnego 
rodzaju zarządzenia dotyczące wypłat dla 
nauczycieli i za każdym razem były to za
rządzenia niekorzystne. Mówiło się na 
przykład o tym, że nauczyiele pracując 
przez 4 godziny w dni wolne od pracy mo
gą otrzymywać dodatkowe wynagrodzenie. 
Nie zawsze jest to w praktyce realizowane. 
Został zniesiony dodatek! za przegęszcze- 
nie, dodatki za pracę w ZHP, w druży
nach i szczepach. I to mimo iż Karta Nau
czyciela w art. 44 wyraźnie mówi o opła
cie za pracę w dni wolne od pracy. Jeżeli 
nauczyciel prowadzi wycieczkę szkolną, to 
wiadomo, że jego praca tnwa 12—-14 go
dzin, a nie 4 godziny. Dlatego trzeba za
przestać tych' niekorzystnych regulacji, 
bo jeżeli .wszystkie te dodatki, dotychczas 
obowiązujące, zostaną zniesione, to nauczy
ciele nic nie zyskają, a niektórzy nawet 
stracą po 100, czy 200 złotych.

Kolejny problem to mieszkania. Nauczy
ciel nie chce'pracować na wsi, bo nie ma 
tam dla niego mieszkania. Jeśli zaś chce 
postawić sobie domek, to ma ogromne 
trudności ze zdobyciem materiałów. Uwa
żamy, że konieczne jest uznanie nauczy
ciela. pracującego na wsi i w miastach do 
5 tys. mieszkańców jako niezbędnego spe
cjalistę oraz przyznanie mu preferencji w 
przydziale materiałów budowlanych. Wie
lu nauczycieli buduje się, a pierwszeństwo 
w zdobyciu' materiałów mają rolnicy, le
karze. Nauczyciele, niestety, są na szarym. 
końcu.

Jest jeszcze jeden problem: od szeregu 
lat mówi się, że mieszkania po nauczycie- . 
lach mają być przydzielane tylko dla na
uczycieli. Niech wreszcie będzie to realizo
wane.

Sprawa odznaczeń dla nauczycieli: po 
30 latach szczególnie wyróżniającej pracy 
należy się Krzyż Kawalerski. Ministerstwo 
Oświaty i Wychowania ustaliło ostatnio 
limit: 1 na 300. Na jakiej podstawie? 
Czy respektujemy Kartę, czy ustalamy li
mity? Pisaliśmy w tej sprawie do minister
stwa. Uważam, że "nie powinno być żadne
go limitowania, niech każdy, kto zasłużył, 
otrzyma to oznaczenię.

BOLESŁAW JASTRZĘBSKI — społecz
ny inspektor pracy, nauczyciel Zespołu 
Szkół Włókienniczych w Krośnie.

— Nie jestem delegatem. Przez 33 lata 
pełniłem obowiązki społecznego inspekto
ra pracy w organizacjach związkowych 
Krosna i byłego -województwa rzeszow
skiego. Mówię w imieniu kolegów inspek
torów pracy, których na dzisiejszych obra
dach brak.

Chciałbym poruszyć trzy sprawy. Pierw
sza dotyczy zorganizowania społecznej in
spekcji pracy w ramach struktur ZNP od 
Zarządu Głównego poprzez zarządy okrę
gowe. W związku z tym, że Państwowa In
spekcja Pracy przeszła pod zarząd Głów
nego Inspektoratu istnieje potrzeba stwo
rzenia jej odpowiedników. Dobrze byłoby ’ 
też powołać służbę koordynacyjną w za
kresie bhp w Ministerstwie Oświaty i Wy
chowania. Poddaję pod rozwagę również 
sprawę środków finansowych przeznaczo
nych na cele bhp. Nadal mamy ogromną 
liczbę wypadków, w tym również wypadki 
śmiertelne. Przypominam, że u nas w ska
li rocznej ma miejsce 2C0 tysięcy wypad
ków przy pracy i 1400 wypadków śmier
telnych, w tym 8'0 proc, to wypadki, wśród 
młodych ludzi.

PROF. TADEUSZ WIŁOCH — Instytut 
Badań Pedagogicznych w Warszawie.

— Czy Zjazd ten będzie zjazdem łączą
cym wszystkich nas — nauczycieli pra
cujących w różnych instytucjach, począw
szy od przedszkoli, kończąc na studiach 
•kryższych i działalności naukowej? Przyję
ty wczoraj statut daje pewną nadzieję, że 
zagrożona jedność ZNP będzie utrzymana. 
W jaki sposób? Sądzę, że przede wszyst- , 
kim przez sensowne zorganizowanie pracy 
sekcji zawodowych w całym systemie 
działalności związkowej. Mamy, sporo dob
rych doświadczeń z tej dziedziny, typ. w; 
naszej sekcji szkolnictwa ogólnokształcą
cego wierriy, ile dobrego można było zro
bić wtedy, kiedy byliśmy razem, tzn. na- 
uczy ciele pracujący w różnych szkołach na 
różnych stanowiskach. Wierny, że również 
w niektórych sekcjach jest możliwe i po
trzebni utrzymanie takiej jedności. Ale
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proponuję też, aby w tych ośrodkach wo
jewódzkich, gdzie jest poważna grupa 
członków ZNP z instytutów i uczelni wyż
szych, zorganizować również sekcje nau
kowe. Nazwa zresztą jest nieważna. Waż
ne jest zjednoczenie tych wszystkich sił 
nauczycielskich, które mogą i powinny 
współdziałać na rzecz rozwoju naszej 
oświaty, wychowania i nauki.

Sprawy nauki są obecnie nie mniej waż
ne, nie mniej skomplikowane niż sprawy 
oświaty. Warunki pracy we wszystkich in
stytutach, łącznie z Polską Akademią 
Nauk, są wręcz katastrofalne. Odchodzą 
bardzo dobrzy, wybitni nawet specjaliści 
na stanowiska urzędnicze. Dlatego sytua
cja materialno-prawna takiego pracowni
ka naukowego wymaga pilnego uregulowa
nia. Niewiele i lepiej jest w szkolnictwie 
wyższym. Chciałbym apelować o to, żeby 
Związek Nauczycielstwa Polskiego zadbał 
również o tę część swoich członków — lu
dzi pracujących w resorcie szkolnictwa 
wyższego i w instytutach naukowych.

TERESA BORYS — Biblioteka Pedago
giczna w Legnicy.

—' Wczoraj wypowiedzieliśmy z tej try
buny wiele własnych opinii. Niektóre z 
nich wracają jak bumerang. Znaczy to, że 
przyszedł czas na ich rozwiązanie, że bolą 
najbardziej. Za najważniejsze uważamy 
więc: ostateczne załatwienie sprawy statu
su pracowników oświaty nie będących na
uczycielami; opracowanie nowego systemu 
kształcenia nauczycieli; zweryfikowanie 
przepisów dotyczących uzyskiwania stop
ni specjalizacji zawodowej; rozwiązanie 
systemowe problemu budownictwa szkol
nego i mieszkaniowego dla nauczycieli; 
ostateczne rozwiązanie kwestii podręczni
ków szkolnych, a w szczególności opraco
wanie podręczników dla szkolnictwa zawo
dowego* i specjalnego; powołanie w jak 
najkrótszym czasie sekcji zawodowych i 
sekcji bibliotekarzy.

Koleżanka Borys poruszyła także w swym 
wystąpieniu problemy zatrudnionych w admi
nistracji oświatowej. Pozbawieni oni zostali, 
zgodnie ż ustawą o pracownikach urzędów pań- 
stwoiyycli członkostwa ZNP, a taikże przywi
lejów przysługujących nauczycielom mianowa
nym. Zwróciła uwagę, iż warunki płacowe, na 
przykład inspektora szkolnego, są o wielel gor
sze niż dyrektora szkoły. Jest wątpliwe, 'kogo 
da się namówić na objęcie tych stanowisk, 
wymagających najwyższych kwalifikacji 1 dłu
goletniego stażu.

ZBIGNIEW PAWŁOWSKI — redaktor 
naczelny „Głosu Nauczycielskiego.

— 14 lutego 1982 r. w pierwszym nume
rze „Głosu”, który ukazał się po 2,5-mie- 
sięcznej przerwie, w artykule wstępnym, 
zatytułowanym „Razem”, ^pisaliśmy: „Przez 
cały miniony okres, pełen nadziei, burz i 
niepokojów o jutro propagowaliśmy ideę 
ugody, zrozumienia i tolerancji, zgodnego 
współżycia i współpracy w zespołach pe
dagogicznych; wszystko w imię nadrzęd
nej zasady, że wychowanie wymaga jed
ności celów i działań. Opowiadając się za 
ideą porozumienia, przeciwstawialiśmy się 
zawsze wszystkiemu, co ten proces hamo
wało, a więc zdecydowanie odrzuciliśmy 
śkrajine, poglądy jednostek, i grup/ które 
pchały- 'kraj na drogę ostrej konfrontacji. 
Polemizowaliśmy ze skrajnymi stanowiska
mi, prostowali ewidentne kłamstwa doty
czące chociażby ZNP czy stanu polskiej 
oświaty”.

W tym samym artykule stwierdziliśmy 
też, iż wraz ze wznowieniem działalności 
przez ZNP podejmiemy znowu problematy
kę organizacji w szerokim zakresie i pro
filu.

Prawdę mówiąc w tej ostatniej sprawie 
nie'dotrzymaliśmy słowa. Ołóż zaczęliśmy 
przedstawiać problematykę ZNP jeszcze 
zawieszonego, już od następnego numeru 
pisma i w każdym kolejnym numerze, tę 
problematykę nasilaliśmy (oklaski).

Byliśmy, jako zespół redakcyjny, jako 
„Głos Nauczycielski” nadal pismem ZNP, 
choć Związku nie było. Słowem, jak nam 
się zdaje, byliśmy z Wami. Sprzyjaliśmy 
■wszystkim Waszym poczynaniom, które 
służyły odbudowie struktur ZNP, idei 

! wznowienia działalności 'związkowej.
Ćhciaiłijym Wam z tej trybuny podzięko

wać, Drodzy Delegaci, za wsparcie dla nas 
w naszej dzienniikanskiej pracy. Dziś jeste-. 
śmy znowu razem, w pełnym tego słowa 
znaczeniu. Cieszymy się również z Wami 
z tego Zjazdu, który jest i naszym zjazdem. 
My, w redakcji, w pełni utożsamiamy się 
z deklaracją ideowo-programową ZNP, a 
program działania ZNP uważamy również 
za program „Głosu Nauczycielskiego”.

Dziennikarze „Głosu” uczestniczyli w le- 
braniadh programowo-wyborczych. Obec
nie przybliżać będą Czytelnikom te ogni
wa, instancje i agendy ZNP, w których 

. wre autentyczna praca związkowa. Ten 
dobry przykład, popularyzowany na ła
mach pisma, powinien służyć kształtowa
niu właściwych postaw, zachowań, stylu 
pracy w ogniwach ZNP. Bliska nam bę
dzie również szczególnie w tym roku szkol
nym, problematyka wychowania. Pytanie: 
kogo chcemy wychowywać w polskiej 
szkole? — stanowi, myśl przewodnią na
szej publicystyki. Śledzić będziemy kontak
ty szkoły 8 rodzicami, pokazywać przy

kłady dobrej współpracy nauczycieli z do
mem rodzicielskim, z sojusznikami szkoły. 
Będziemy wciąż przypominać, iż w szkole 
najważniejszy jest uczeń, że szkoła jest dla 
niego.

Chciałbym zwrócić się do Was z apelem: 
bądźcie z nami na co dzień, zwracajcie się 
do nas ze swoimi problemami, kłopotami, 
chcielibyśmy redagować pismo wspólnie z 
Wami.

TOMASZ BLECHARCZYK — dyrektor 
Zespołu Szkół Medycznych w Sanoka, 
okręg Krosno.

Nawiązując dó tezy zawartej w sprawozda-, 
niu Krajowej Grupy Założycielskiej, tezy do
tyczącej kształcenia nauczycieli — mówca po
wiedział m. in.

Zdajemy sobie sprawę z tego, że szko
ła organizacyjnie mała nie może zapewnić 
pełnego wymiaru godzin człowiekowi, któ
ry ma jedną specjalność. Jakże byłoby dob
rze, również ze względu na jakość pracy, 
gdyby nauczyciel obok swojego przedmio
tu mógł uczyć przynajmniej jeszcze jedne
go lub dwóch, do których został przygoto
wany. Dlaczego więc od wielu lat przygo
towujemy nauczycieli do nauczania tylko 
jednego przedmiotu? Czyżby przeszkodą 
były warunki ekonomiczne? Nie, Chyba 
warunki organizacyjne.

Sprawa druga, to jakość 'kształcenia. O 
przygotowaniu nauczyciela do zawodu 
świadczy jakość praktyki pedagogicznej. 
Kiedyś szkoła, którą prowadzę, otrzymy
wała dokładny program z uczelni,, z któ
rych przybywali studencki na praktykę pe
dagogiczną. Program zawierał pewne wy
mogi merytoryczne i organizacyjne. Szko
ła miała przyczynić się do tego, żeby prak
tyka była efektywna. Tymczasem ostatnio 
przyjeżdżają studenci ze skierowaniem, 
ale bez programu. Twierdzą, że mają tylko 
i wyłącznie hospitować. Być może mają ra
cję, ale uważam, że 2—3 tygodnie praktyki 
powinno adeptom zawodu nauczycielskie
go dać ' obraz specyfiki ich przyszłej pra
cy, przygotować do tego, co ich w przyszło-
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JERZY BOBULA — nauczyciel 
Zespołu Szkół Ekonomiczno-Gastro- 
nomicznych w Oświęcimiu, członek 
Zarządu Okręgu w Bielsku-Białej.

— Znalazł się Kolega w dużej gru
pie tych delegatów, którzy nie zmie
ścili się w kolejce do mównicy...

__ Tak, i bardzo mi tego żal. O- 
czywiście, nie ze względu na straco
ną. szansę publicznego wystąpienia, 
a nd sprawę. Głównie chciałem pod
jąć kwestię bazy dydaktycznej szkól 
zawodowych. Wprawdzie zasygnali
zował to — przy okazji omawiania 
inwestycji w oświacie — jeden z 
dyskutantów, ale uważam, że po
wiedział za słabo, za delikatnie. A 
sytuacja jest tu wprost tragiczna; z 
jednej strony młodzież wyraźnie pre
feruje właśnie szkoły zawodowe, a z 
drugiej — my, pedagodzy, prakty
cznie nie mamy możliwości jej u- 
czyć. Przecież zawodu nie sposób 
nauczy6 tylko teoretycznie. Nie 
wszyscy wiedzą, że szkolnictwo za
wodowe —- a więc także odpowie
dzialność za bazę materialną — pod
lega dziś dwudziestu resortom. 1 w 
każdym, jest inna polityka Wobec 
kształcenia kadr, inne przepisy i in
ne sumy pieniędzy. Raport opraco
wany w MOiW przedstawia stan fa
ktyczny w tym zakresie, bije na a- 

, larm. Uważam, że rozwiązywanie te
go, jakże pilnego, problemu nie mo
że obyć się bez udziału Związku 
Wnioskuję więc o powołanie mię
dzyresortowego zespołu, który z na
szym. udziałem ząśmie się porząd
kowaniem wszystkich zagadnień 
związanych z kształceniem zawodo
wym. Oczywiście, w swoim wystą
pieniu, które złożyłem do protokołu, 
szerzej przedstawiłem swoje poglądy 
na ten temat.

— A jakie wrażenia z samego Zja
zdu?

— Zjazd był, w mojej ocenie, bar
dzo pracowity. Długa przerwa w 
działaniach Związku sprawiła, że i- 
lość spraw do rozstrzygnięcia spię
trzyła się, narosła. Stąd wrażenie 
pewnego rozstrzelenia problemów w 
samej dyskusji. Sądzę, że gdy po 
Zjeździe podejmowane problemy we
zmą na warsztat różne zespoły i ko
misje — powstanie sensowny i upo
rządkowany plan działań. Są. oczy
wiście, sprawy, które muszą zyskać 
preferencje: zaliczam do nich status 

. pracowników, ekonomicżno-obsługo- 
wyeh. ’
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ści czeka. Kiedyś przedstawiciele uczelni 
interesowali się przebiegiem praktyki, 
ostatnio to zainteresowanie zmalało.

Na koniec jeszcze jedna krótka reflek
sja. Działacz UNESCO — Jean Thomas — 
w swej książce „Edukacyjne problemy 
współczesnego świata” zastanawia się nad 
prawdą wszystkim niemal znaną: czy dob
ra oświata musi być zawsze droższa od 
złej. Spróbuję odwrócić to stwierdzenie
i zapytać, czy dobre kształcenie nauczycie
li w naszym kraju musi być droższe od 
złego? I tę refleksję kieruję pod. adresem, 
resortów odpowiedzialnych za kształcenie 
nauczycieli.

WIESŁAW MORDAL — nauczyciel Ze
społu Szkół Energetycznych w Łodzi.

— Płacę pracowników obsługi w szkol
nictwie nadal znacznie odbiegają od płac 
pracowników w przemyśle i to mimo wpro
wadzanej w I kwartale tego roku podwyż
ki płac. Stawka 3 tys. złotych, o którą pod
wyższono płace, nie załatwiła problemu 
dysproporcji płacowej w porównaniu z in
nymi zakładami. Powoduje to dalszy od
pływ pracowników obsługi.

Towarzysz minister stwierdził, że Karta 
i wprowadzone nawet tabele płac saty
sfakcjonują wszystkich nauczycieli. Tyrii- 
czasem większość nauczycieli nie odczuwa 
podwyżek wprowadzonych od 1 września. 
To są wyrównania, a nie podwyżki. Ro
zumiemy, że został dokonany duży wysiłek 
ze strony państwa, ale nie możemy się zgo
dzić z metodą wyliczania średniej płacy. 
Sądzę, że Związek powinien się. tą kwe
stią zająć. Nie można do średniej płacy 
nauczycieli wliczać godzin ponadwymiaro
wych? Jesteśmy jedynym zawodem, które
go rozwiązania płacowe odbiegają od roz
wiązań kodeksowych. Nie możemy pozwo
lić na to, aby były one sprzeczne z obo- 
wiązującym kodeksem.

Kolega Mordal poruszył także sposób pro
wadzenia negocjacji, twierdząc że musza, one obkirSwać. szerokie kręgi pracowników oświa
ty że trzeba mieć na negocjacje czas. W 
tego- tym bardziej Związek musi strzeci się 
wszelkich działań manipulacyjnych. W spra
wie składki członkowskiej postulował, aby 20 
procent było kierowane na potrzeby ognisk, 
;n — Zarządu Głównego, 20 — zarządów okrę
gowych. Zaprosił też <to Muzeum. Oświaty 
Łodzi, które właśnie w tych dniach zostało

MARIAN DĄBROWSKI — nauczyciel 
Zespołu Szkół Ógólnokształącyeh w Rawi
czu, okręg Leszno.

__ Pierwszą sprawą, która musi być bez
względnie załatwiona, to status, pracowni
ków hie będących nauczycielami. Kogo, my 
dziś mamy w szkołach? Ludzi, którzy 
nigdzie nie nadają się do pracy, 
się nie sprawdzili, a zdarza się, ze byli 
karani.

Sprawa draga — stopnie kwalifikacyjne. 
Nie została ona przekonsultowana z ZNP, 
a wymaga szybkich i szerokich konsulta
cji.

Proponuję, aby pierwszy stopień specja
lizacji dawać nauczycielowi, który ukoń
czył studia wyższe, przepracował 5 lat w 
zawodzie i sprawdził się w nim. Drugi sto
pień takiemu^ który ukończył utudia po
dyplomowe typu uniwersyteckiego, spraw
dził się w szkole, jest aktywnym nauczy
cielem, jest czynny w środowisku. Trzeci 
stopień specjalizacji nadać temu, kto 
ukończył studia podypomowe, jest aktyw
ny-w szkole, ma publikacje i jest nowa
torem.

Wchodzimy w XXI wiek. Wychowujemy 
młodzież nie na dziś, ale na wiek XXI, a 
pracujemy często w warunkach XIX- 
-wiecznych. W moim odczuciu nigdy, na
wet w czasie największego kryzysu, bie
dy, nędzy, nie wolno oszczędzać na oświa
cie i wychowaniu. Wiem, że gdyby był tu 
minister finansów, to by mi powiedział, 
żebym uważał, bo to się dzieje kosztem 
mojej kieszeni. Ale tu złotówka dziś za
oszczędzona będzie kosztować miliardy. 
Koszty krótkowzrocznej polityki wobec 
oświaty są niewymierne.

Postuluję, aby permanentnie zwiększać

DANIEL RETURO — sekretarz 
generalny Światowej Federacji 
Związków Zawodowych Nauczycieli, 
gość Zjazdu

— Zjazd organizacji związkowej 
polskich nauczycieli, w którego c- 
bradach z dużym zadowoleniem u- 
czestniczę, jest dla mnie bardzo in
teresujący. Jest on interesuifwy 
choćby z tego względu, że delegaci 
bardzo swobodnie krytykują władze 
oświatowe, których liczni przedsta
wiciele są cały czas obecni na sali 
obrad. Ze owi przedstawiciele kie
rownictwa Ministerstwa Oświaty 
bardzo uważnie słuchają wszystkich 
wystąpień delegatów i skrzętnie no
tują. Nie w każdym kraju można 
spotkać coś takiego — a bywam na 
wielu tego typu zjazdach i kongre
sach.

To uważne słuchanie przez wła
dze oświatowe owych niczym nie 
skrępowanych głosów reprezentan
tów związkowego środowiska z ca
łego kraju wydoje mi się cenną i 
ciekawą .formą konsultacji społecz
nych.

otwarte.

środki na budowę szkół, mieszkań dla na
uczycieli i ciągłą modernizację placówek 
oświatowych. Warunki, W jakich nauczy
ciel pracuje, zdrowie nauczycieli — to na
stępny problem. Popatrzcie na koleżanki, 
które przepracowały w szkolę 15 lat. Bio- 
iĄ zniżkę godzin albo urlopy zdrowotne. 
Co. jest przyczyną? Warunki, w jakich pra
cują. Pracuję''w Rawiczu W szkole śred
niej. Na 36 zatrudnionych w niej osób — 
11-korzysta ze zniżek godzin, Obawiano się, 
źe gdy się wprowadzi wszystkie postano
wienia Karty, to ludzie zaczną uciekać na 
emerytury. Ucieczki nauczycieli nie należy 
się obawiać. Z całą pewnością na emerytu
ry odejdą ci, którzy mają kłopoty ze zdro
wiem. i są zmęczeni. Proponuję, ażeby 
Zjazd zwrócił się do Zarządu Głównego o 
sporządzenie wyikazu chorób zawodowych 
nauczycieli. Jestem członkiem Rady Nad
zorczej ZUS i jako przewodniczący ze
społu orzekającego z przerażeniem prze
glądam sprawy i dokumenty tych, którzy 
idą nax wcześniejsze renty i emerytury, 
szczególnie dotyczy to nauczycieli.
. Jeszcze jedna sprawa. Jestem starym 
belfrem,''bo uczę już od 36 lat. I wiem, że 
w każdym zakładzie pracy nowy pracow
nik jest wyposażany w potrzebne narzę
dzia. I są to. w miarę możliwości dobre na
rzędzia. A cóż my dostajemy? Przypomi
nam sobie rok 1948, kiedy kierownik szko
ły, wręczając mi podręczniki, powiedział: 
to są podręczniki dla uczniów, ą to są pod
ręczniki dla kolegi. Gdzie dziś są podręcz
niki dla nauczycieli.

WŁADYSŁAW ŚCIANEK — nauczyciel 
Szkoły Podstawowej w Zarzeczu, okręg 
Nowy Sącz.

— Pracuję na terenie turystycznej wsi 
województwa nowosądeckiego, chciałbym 
przedstawić problemy rodzące się w oświa
cie wiejskiej. Dlaczego nauczyciele z kwa
lifikacjami nie są zainteresowani pracą na 
wsi? Przyczyna tkwi przede wszystkim w 
braku mieszkań. Wysokiej klasy fachowiec 
traktuje wieś jak przystanek.
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W związku z powyższym wnioskuję o 
odblokowanie funduszy na budownictwo 
oświatowe, szczególnie domów nauczycie
la. Tam, gdzie buduje się nową s?kołę, pa- 
leży koniecznie wznosić dom dla pracują
cych w niej pedagogów. Proponuję rów
nież. aby nauczycielem budującym się na 
wsi. przyznać pierwszeństwo w otrzyrńa- 

■niiu materiałów budowlanych.' Wnioskuję 
także, by zrównać ekwiwalent za rriiesz- 
kanie z wysokością dodatku mieszkaniowe
go, a po spłaceniu pożyczki, otworzyć tym
że rodzinom nauczycielskim prawo do 
otrzymywania dodatfcu. ■

Aby złagodzić deficyt, kadr w wiejskiej 
oświacie, widzę konieczność zatrudniania 
tamtych z nas, którzy przeszli na wcześ
niejszą emeryturę. W związku z tym 
wnioskuję, by roczny limit zarobków nau- 
ćzycieli-emerytów podnieść do 96 tys. zło
tych, tak jak to jest w zawodach deficy
towych.

JANUSZ ZYCH — dyrektor Szkoły Pod
stawowej w Radomiu.

■ — Karta Nauczyciela będzie wtedy spra
wiedliwa, gdy taikże zarządzenia wykonaw
cze do niej będą jednakowo sprawiedliwe 
dla wszystkich nauczycieli. Jeśli się np/ 
przyjmuje w zarządzeniu, że podstawą 
zwiększania dodatku funkcyjnego dla dy
rektora jest liczba oddziałów, to bądźmy 
konsekwentni. Nie powinno się dopuszczać 
do powstania dodatkowych, różnych kry
teriów. Najbardziej korzysta ha tym 
szkolnictwo zawodowe, zespoły szkół itp„ 
w których tworzymy różnego rodzaju ze
społy techniczne i inne.

Ja, ucząc w szkole, która liczy 1060 ucz
niów, otrzymuję 4,5 tysiąca złotych dodat
ku; dyrektor w gminie dostaje dodatek 
większy, bo za kilka szkół. Ale nikt nie 
pamięta, że ma on swych zastępców i sze
roko rozbudowaną administrację. .Uwa
żam, że nie powinno być takiego zróżni
cowania. Wszyscy dyrektorzy, szkół pod
stawowych, którzy prowadzą oddziały 
przedszkolne powinni otrzymywać jedna
kowo zwiększany 'dodatek funkcyjny.

Kolega Zych poruszy} także problem pracy 
biblioteki, podkreślając, że 30-godzinny Wymiar 
to za dużo, jak na trudne warunki w bibliote
kach szkolnych. Zwrócił również uwagę na pro
blem konsultacji, podkreślając, że niedopusz
czalne jest, aby projekty zarządzeń ‘dyskuto
wane były w gronie ęiwóch, trzech osób w ku- 

ratcrium. Mówił też o budownictwie oświato
wym. Zaapelowai o pomoc nauczycielom z Lip
ska, którzy zainicjowali budowę Domu Nau
czyciela, a teraz władze wojewódzkie pragną 
15 mieszkań w tym domu przeznaczyć dla służ
by zdrowia.

JANUSZ SWITALSKI — nauczyciel 
Szkoły Podstawowej w Sandomierzu, 
okręg Tarnobrzeg.

— Proponujemy, aby sekcja emerytów i 
rencistów przy Zarządzie Głównym i za
rządach okręgów utworzyła grupy związ
kowe nauczycieli tajnego nauczania. Nasi 
starsi koledzy uważają, że tajne nauczanie 
jest „dzieckiem związkowym” i powinno 
być aż do końca swoich dni ściśle'zwią
zane z ZNP. Uważamy za konieczne pro
pagowanie i upowszechnianie tradycji hi
storii nauczycielskiego ruchu związkowe
go. Dlatego postulujemy, aby do progra
mu zajęć społeczno-politycznych dla stu
dentów kierunków nauczycielskich wpro
wadzić taką ■ właśnie tematykę. Należy za
dbać także o lepsze przygotowanie meto
dyczne nauczycieli i lepsze ich przygoto
wanie do pracy z organizacjami dziecię
cymi i młodzieżowymi oraz o kształtowa
nie właściwego oblicza moralnego studen
tów, przyszłych nauczycieli.

Proponujemy opracować, na nowo wy
dać i upowszechnić historię ZNP, a także 
opracować, i wydać w tomie książkowej- 
całość materiałów z obrad XXXIli Zjaz
du ZNP. Proponujemy, aby do programu 
działania Związku wprowadzić tematykę 
uroczystych obchodów 8'0-lecia ZNP. Zgła
szam taikże wniosek w sprawie opracowa
nia nowego wzoru legitymacji ZNP; nale
żałoby wycofać stare legitymacje z daw
nym znaczkiem CRZZ.

W związku z tym, to podnieśliśmy, 
wprawdzie nieznacznie, składkę członkow
ską, proponujemy podnieść zasiłki statuto
we oraz ujednolicić wysokość tych zasił
ków w całym kraju.

W indywidualnych rozmowach i z gło
sów w dyskusji dowiedzieliśmy się, że w 

niektórych województwach istnieje pełna 
struktura organizacyjna, pionowa — począ
wszy od grup związkowych, a skończyw
szy na zarządach okręgów. W innych nato
miast istnieją organizacje związkowe za
rejestrowane w sądach i zarządy okręgu, 
a brak jest podziału na ogniska i oddzia
ły. Czy w . tym względzie istnieje pełną 
dowolność, czy też obowiązują zasady i ja- 
kre? Czy w innych województwach w peł
ni zorganizowanych całość pracy związko
wej prowadzona, jest społecznie, czy może 
mają one już pracowników etatowych? 
Myślę, że odpowiedzi na te pytania pomo
gą w doskonaleniu struktury organiza
cyjnej Związku.

ALEKSANDER GAILLARD — nauczy
ciel Zespołu Szkół Zawodowych w Gdań
sku,

— Z przyjemnością mogę powiedzieć, że 
w Gdańskiem przekroczyliśmy stan liczbo! 
wy Związku sprzed 13 grudnia 1981 r. Od
rodził się on dzięki zasłużonym działaczom 
Związku. Stąd mój wniosek, aby kolegom, 
którzy spełniają Wszystkie wymogi, przy
znać Złotą Odkniakę ZNP.

Reprezentuję szkolnictwo zawodowe. 
Tym bardziej przykro mi powiedzieć, iż 
rola i znaczenie szkół zawodowych, w któ
rych uczy się 80 proc, młodzieży, coraz bar
dziej maleje. Przyczynia się do tego fakt,; 
że zużywa się szkolny park maszyrjowy, ,a 
nowego otrzymać nie można, pogarsza za
opatrzenie w surowce i materiały. A prze
cież wiadomo, że na jakiej bazie będzie
my młodzież szkolili, takich 'będziemy mie
li pracowników.

Kolega Gaiłlard opowiedział taikże ko
niecznością powołania silnych rejonowych służb 
socjalnych. Jest to ważne, zważywszy duże 
trudności z-yiązane z komunikowaniem sir, roz
drobnionych w terenie organizacji związko
wych.

Doc. dr ZYGMUNT WTATROWSKI — 
WSP Bydgoszcz.

— Zabierając głos w dyskusji « pozy
cji członka wspierającego, pragnę wypo
wiedzieć się o dwóch dokumentach zjazdo
wych: Statucie ZNP i Programie działania 
ZNP. Od szeregu lat coraz wyraźniej za
czyna dawać o sobie znać dokonywający 
się podział naszego systemu edukacyjnego 
na oświatę i naukę. Prawie od roku krąży

pogłoska o zamiarze utworzenia jednoli
tego Ministerstwa Edukacji Narodowej, lecz 
przecież nie w tym istota rzeczy.,Nas in
teresują skutki owego podziału w płasz
czyźnie działań związkowych.
■ Jeszcze 3 lata temu na tej sali tworzo
no federację. Negatywne skutki .podziału 
nie były wówczas Wyczuwalne. Niestety, 
każdy następny rok stawał się coraz bar
dziej kłopotliwy. A dzisiaj dla wielu z 
nas, szczególnie reprezentantów nauki, 
sjduacja staje się wyjątkowo trudna i nie
korzystna. Przyjęty przez XXXIII Zjazd 
zapis gwarantujący jedność dotyczy tylko 
części szkół wyższych, jako że 41 uczel
ni włączyło się do federacji, a ta pozostaje 
poza nami.

Nie będę ukrywał, że sercem i duszą 
związany jestem z „oświatą”. Z niej wy
szedłem, w niej dorastałem przez ponad 30 
lat, jej zawsze służyłem j służyć pragnę 
nadal. I oto wylania się sytuacja paradok
salna. Będąc związany z „oświatą”, for
malnie muszę przynależeć do innego związ
ku. Jakiego — jeszcze nie wietn, bowiem 
dopiero 2 dni temu został on zarejestro
wany. Statut „nauki” jest słabo upow
szechniony, a jego zawartość miejscami 
brzmi dziwnie. Nie jest to tylko moja opi
nia, .podzielają ją także inni, szczególnie z 
wyższych szkół pedagogicznych, ■ których 

: związki z oświatą są bezdyskusyjne. Trud
ność polega na tym, że pracownik może 
i powinien należeć do organizacji związko
wej utworzonej w jego zakładzie pracy.

Krajowa Grupa Założycielska Związku 
Nauczycielstwa Polskiego, przewidując tę 
sytuację wprowadziła do statutu ZNP dwie 
swoiste furtki: pierwsza, to przepis arty
kułu 17, mówiącego o członkach wspiera
jących;. draga', to rozdział VI Statutu trak
tujący o Krajowej Radzie Nauki ZNP.

We wspomnianym artykule 17 mówi się, 
że członek wspierający nie ma czynnego i 
■biernego prawa wyborczego. Czy jest to 
ustalenie słuszne? Chciałbym też wiedzieć, 
czy jako .członek wspierający, płacąc po
łowę składki, mogę liczyć chociażby na mi
nimalne świadczenia socjalne i kulturalno- 
-oświatowe, czy mogę-myśleć o sanatorium 
w piechocinku lub Krynicy, cży mogę ubie
gać się o udział w wycieczce zagranicznej? 
Podobnych pytań można sformułować wię
cej.

Drugi problem, nad którym pragnę się 
zatrzymać, dotyczy programu działania 
ZNP. Jest to propozycja nad wyraz inte
resująca i godna naszej akceptacji. Jednak 
niektóre sformułowania wymagają przy
najmniej dodatkowych wyjaśnień. Zwią
zek opowiada się za kształceniem nauczy
cieli w dwóch specjalnościach oraz za jego 
większym upraktj^cznięniem. W pełni pod
pisuję się pod tą tezą, z tym jednak, że w 
przypadku nauczycieli szkół zawodowych 
rzecz. wymaga jeszcze innego określenia, i 
Przypuszczam, że reaktywowana w nie
długim czasie sekcja sZkolnjctwa zawodo
wego i rolniczego weźmie tę okoliczność 
pod uwagę.

Postulat kolejny programu -zakładający 
włączenie do procesu kształcenia i dosko
nalenia nauczycieli najwartościowszej ka
dry pedagogicznej w uczelniach, a szcze
gólnie wybitnych, praktyków-metodyków 
nauczania poszczególnych przedmiotów 
jest w obecnej sytuacji szkoły wyższej 
mało realny, mimo że w pełni słusz- 

' ny. W szkole wyższej bardziej niż wy
kładowcy liczą się asystenci i adiunkci nie 
mający często pojęcia o pracy szkoły pod- t 
stawowej i średniej. Zaś wykładowcy gwa
rantujący owe uipraiktycznienie, są''wyraź
nie niedoceniani.

JÓZEF SAWIONEK — nauczyciel w Ze
spole Szkół Spożywczych w Toruniu.

— Wydaje sie, że jako Związek powin
niśmy zobowiązać resort do przekazania na 
cele wypoczynku wakacyjnego najlepszych 
obiektów będących własnością oświaty. Po 
drugie,, do 'zaniechania przez resort prak
tyki regulowania w różnych terminach 
płac poszczególnych grup pracowników 
oświaty. Po trzecie, powinniśmy uznać 
działalność -kulturalną, ruch .artystyczny, 
za ważny element ksztsdcenia i doskonale
nia warsztatu zawodowego nauczycieli. .

I jeszcze jedna refleksja. Przebieg zgła
szania kandydatów a głosowanie świadczy 
w moim odczuciu — mimo haseł o jedno
litej organizacji — o braku konsolidacji, 
o występowaniu tendencji do traktowa
nia Związku jako federacji. Wnioskuję 
więc, aby Zarząd Główny podjął . takie 
działania, aby tego typu tendencje nie mia
ły wiecej miejsca.

STANISŁAW ŚREDZINSKI — emeryto
wany nauczyciel, Wałbrzych.

—Karta Nauczyciela ucieszyła nas bar
dzo, ale emerytów za-bolailo, że zanim 
okrzepła, dokonano w. niej cięć godzą
cych przede wszystkim w tych nauczycie
li, którzy pracowali w najtrudnieiiszych 
warunkach. Całkowicie usunięto z (Karty 
artykuł 91, mówiący, że emerytury i renty 
będą podlegały przeliczeniu wraz ie wzro
stem płac nauczycieli czynnych. Trudno 
wyrazić,, jak jest przykro, gdy koledzy 
emeryci zwracają sie do mnie jako byłego 
przewodniczącego Wojewódzkiej Sekcji 
Emerytów i członka byłej Krajowej Sekęji 
— z pytaniem, czy w związku z regulacją 
płac nauczycielskich będą mieli od 1 wrze
śnia podwyżki emerytur? Niestety, -muszę 
ich rozczarować. Jestem przekonany, że 
nowy Zarząd Główny I nowa sekcja eme
rytów podejmie tę sprawę. Leży to zresz
tą w interesie nie tylko obecnych emery
tów, ale wszystkich nauczycieli, bo każdego 
czeka emerytura. Zdaję sobie sprawę, źe 
przywrócenie artykułu 91 nie będzić ła
twe, ale walkę trzeba podjąć. Jeżeli już 

nie dla nas, to dla następnych pokoleń 
nauczycieli.

ANDRZEJ ŁUCZAK — nauczyciel Szko
ły Podstawowej w Kielcach.

— Przed trzema laty na tej sali, pod
czas obrad XXXII Krajowego Zjazdu De
legatów ZNP, kol. dr Józef Relł — wów
czas nauczyciel akademicki Wyższej Szko
ły Pedagogicznej w Kielcach, wystąpił z 
inicjatywą utworzenia Muzeum Edukacji 
Narodowej. W sukurs koledze przyszedł 
„Głos Nauczycielski”. Dziś sprawa Muzeum 
Edukacji Narodowej zaczyna dojrzewać, 
podjęto kilka dni temu w Ministerstwie 
Oświaty i Wychowania ustalenia. Zwra
camy się do Zjazdu z prośbą, aby wyraził 
zgodę na to, by „Rzeczpospolita” — dzien
nik rządowy, przejął w swoje ręce sprawę 
propagowania tej chlubnej idei. Dlaczego 
„Rzeczpospolita”? Ponieważ jest to pismo 
kierowane do szerokich rzesz społeczeń
stwa polskiego. A dlaczego nie „Głos 
Nauczycielski”? — spyta ktoś. Dlatego, 
źe dociera on tylko do środowiska nau
czycielskiego, a nam potrzebny jest adre
sat inny.

Sprawom nauczycielskim nie towarzy
szy klimat przychylności. Mieliśmy moż
ność zauważenia tego w środkach masowe
go .przekazu. Zbyt często atakują nas lu
dzie do tego nieprzygotowani. Oświacie na
szej potrzebne jest zrozumienie, pełna ży
czliwość oraz moralne wsparcie ze strony 
społeczeństwa i władz. Najeżałaby wystą-

POWIEDZIELI NAM 
W KULUARACH

MICHAŁ ONYSZKO — nauczyciel 
Liceum Ogólnokształcącego w Giży
cku, wiceprezes Zarządu Oddziała 
w Suwałkach.

— Był Kolega delegatem, który 
zabrał głos jako pierwszy mówca na 
Zjeździe, właściwie poza protokołem, 
prezentując inicjatywę waszej Rady 
Zakładowej.

— Apelowałem o dalszą zbiórkę 
na Pomnik Matki-Polki. Bardzo 
nam, w Giżycku, ta inicjatywa leży 
na sercu. Podjęliśmy ją w dniu za
rejestrowania na szego Związku, 
chcąc uczcić to ważne wydarzenie. 
Zyskała u nas ogromny aplauz, do
wodem niech będzie fakt, że jeden z 
kolegów, emerytów wpłacił na ten 
cel 5 tys. złotych. U nas zresztą tra
dycje tamtych bohaterskich lat są 
bardzo żywe, mamy wielu członków 
TON, są do dziś aktywni Chcieliśmy 
ponadto uczcić • prznszły. XXXIII 
Zjazd ZNP. bo dla nas nie ulegało 
wątpliwości, że bedz>p to właśnie ko
leiny, XXXIII. Poprosiłem więc o 
głos na samym początku obrad, 
chcieliśmy bowiem aby cały Zwią
zek przyjął tę sprawę za własną. 
I powiodło sie, św;adczy o tym zbiór
ka w czasie obrad.

— Ale później delegaci sprzeciwili 
się, by Kolega powtórnie, już w dy
skusji, zabrał głos.

— Tak, w rezultacie straciłem, ale 
trudno. Sprawy naszej delegacji 
przedstawi kto inny, a ja ko
rzystając z okazji teraz zasygnali
zuję problem., który chciałem podlać 
z trybuny. Więc sprawa konsulta
cji: to trzeba koniecznie i jak naj
szybciej uregulować generalnie. Nie 
może być tak, żeby różni przedstawi
ciele władzy konsultowali co chcą, z 
kim chcą i brali pod uwagę tylko te 
glosy, które są dla nich wygodne. A 
tak się już zaczyna dziać. Mamy nie
dawne doświadczenia z konsultacja, 
mi przeprowadzonymi przez minis
terstwo; także u nas w Giżycku 
naczelnik telefonicznie wzywa na 
konsultacje, których termin wyzna
cza za kilka godzin Takiego stanu 
nie możemy, wko Związek tolero
wać. Miałem nadzieję, że nasz Zjazd 
zajmie w tych sprawach zdecydo
wane stanowisko.

— A jakie w ogóle wrażenia wy
wiezie Kolega ze Zjazdu?

— To jest mój pierwszy Zjazd, nie 
mam więc żadnej skali porównaw
czej, ale — mówiąc szczerze — li
czyłem na. więcej. Już sam początek 
trochę mnie rozczarował, choć na 
otwarcie przybyło cale kierownictwo 
państwa. Rozumiem, że we mogli być 
na obradach, ale to był przecież 
Dzień Edukacji Narodowej, nasze 
święto. -Zęby nie. powiedzieć kilku 
słów, nie złożyć życzeń... No i same 
obrady: liczyłem, że będą miały bar
dziej roboczy charakter. To dobrze, że 
cóś zączyna się dziać na wyższych 
uczelniach, że Nauka szuka dróg, 
porozumienia z. całym, związkiem 
Ale takich spraw było za mało, za 
mało było w ogóle dialogu, różnego 
widzenia problemów, Iwstyd po
wiedzieć — to przerywanie wystą
pień, te szumy na sali...
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pić do Radiokomitetu o udostępnienie co 
najmniej raz w miesiącu okienka w pro
gramie telewizyjnym i radiowym, który 
byłby przygotowywany przez komisję re
dakcyjną powołaną przez Zarząd Główny.

Obradom Zjazdu przysłuchiwali 
się wiceministrowie — Wiesława 
Król 1 Czesław Banach. W swych 
wystąpieniach podejmowali proble
my podnoszone w dyskusji, przed
stawili stanowisko resortu. Ich prze
mówienia zamieszczamy w skró
cie.

WIESŁAWA KRÓL — wiceminister 
oświaty i wychowania

Chciałabym włączyć się w ten nurt dy
skusji, który dotyczy współpracy, resortu z 
naszym Związkiem, ale przedtem pozwól- 
cie na refleksję osobistą, do której, jak 
sądzę, mam prawo ze względu na mój ro
dowód związkowy. Jestem dumna z tego, 
że mój Związek odrodził się jako jednoli
ty, zwarty Związek, że wpisał w swój ży
ciorys ciągłość historyczną. Z takiej po
stawy nauczycieli związkowców można być 
dumną.

Chcę podkreślić, że klimat w resorcie 
oświaty i wychowania dla współpracy z 
ZNP jest naprawdę dobry. Wyrazem tego 
są np. następujące fakty:

Już w procesie organizowania Związku 
spotkaliśmy się z działaczami ZNP w kwe
stiach żywotnych dla nauczycieli: 18 kwiet
nia, 5 maja, 12 maja, 20 czerwca, 28 czerw
ca, 18 lipca. Tylko te wymienione spotka
nia świadczą o tym, iż przyjęliśmy zasadę 
systematycznych kontaktów z naszymi ko
legami związkowymi. Świadczą one także 
o tym, że czuliśmy potrzebę wsparcia spo
łecznego w podejmowaniu decyzji tak 
ważnych dla środowiska oświatowego, za
równo w kwestiach socjalno-materialnyeh 
jak i dotyczących treści nauczania.

Opublikowaliśmy też w „Głosie Nauczy
cielskim” założenia programowe wszyst
kich typów szkół. Jednak ta powszechna 
forma konsultacji nie zawsze była wyko-

POWIEDZIELI NAM 
W KULUARACH

TADEUSZ FRAIBERG — nau
czyciel Szkoły Podstawowej w Ma- 
kowie Podhalańskim, członek Zarzą
du Okręgu w Bielsku-Białej.

— W swym wystąpieniu podjął 
Kolega sprawę ofensywy klerykali
zmu na nasze życie. Nieczęsto stać 
kogoś na publiczne mówienie dziś o 
tym problemie.

— Mówiłem o tym bo uważam, 
że w normalnym, zdrowym społe
czeństwie nie można godzić się z ist
nieniem regionów chronionych. A 
taką sytuację obserwujemy dziś. 
Ze strony części kleru — agresyw
na ofensywa, z naszej strony zaś 
przemilczanie. Przecież mamy do 
czynienia z przykładami, że kateche
ci nakazują uczniom występowanie z 
harcerstwa, zapisywanie się do ru
chu oazowego. O emblematach reli
gijnych, ■ zawieszanych wszędzie, 
gdzie się da — już nie wspomnę.

A to w sumie prowadzi do antago
nizowania środowisk — nawet, gdy 
chodzi o osoby wierzące. Ludzie, 
również wierzący, ale mający świa
domość, że różne sfery życia powin
ny być rozdzielone, czują się zagro- 
.eni. Tak daleka ingerencja w ich 
rywatną sprawę, jaką jest religia 

podpowiada im, że to zacieranie róż
nic między prywatnością, czynienie 
z niej sprawy publicznej — może za- 
rąć obejmować także inne kręgi 
uda. Myślę, że przeciwdziałania za- 
ząć musi rząd, podejmując tę spra- 
oę w rozmowach z Episkopatem.

— Jak uczy nas doświadczenie, 
niewiele spraw daje się do końca 
rozwiązać porozumieniami na naj
wyższym szczeblu.

— Wiem. Ale jak mówiłem, od cze- 
joś trzeba zacząć. Mam ponadto pre
tensję do naszej propagandy za 
przemilczenia. Niektóre kręgi kleru 
starają się przybierać pozy męczen
ników, prześladowanych. A to nie
prawda. Więc nasza prasa musi pi
sać o tym, że buduje się kościoły i 
ile, jak rozwija się szkolnictwo dla 
potrzeb Kośdoła. No i przedstawiać 
historię stosunków między państwem 
a Kościołem, upowszechnia^ wiedzę 
na ten temat. Liczę, że „Glos" po_ 
dejmie te sprawy, na przykład w 
swoich wkładkach. Dobre stosunki 
między rządem a Episkopatem nie 
mogą być jednostronnie interpreto
wane w ten sposób, że Kościołowi 
wolno wszystko. Porozumienia mu
szą obowiązywać obie strony.
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rzystana przez kolegów związkowców. Po
zwolę sobie zaapelować o większe zaintere
sowanie tą formą konsultacji. Im więcej 
będzie uwag i konkretnych propozycji od 
szeregowych członków ZNP, tym auten
tyczniejszym gospodarzem i współtwórcą 
systemu oświaty będzie ZNP.

Sprawę konsultacji rozstrzygnie w nie
długim czasie przygotowana ustawa. 
Wkrótce także minister oświaty i ■ wycho
wania podpisze porozumienie z ZNP wy
nikające z Karty Nauczyciela.

Najbliższe- czekające nas sprawy to 
wstępnie opracowany już program popra
wy warunków mieszkaniowych nauczycie
li. Tempo jego realizacji rozstrzygać się bę-' 
dzie na samym dole, w województwach 
i w gminach. I nad tą -kwestią powinniśmy 
wszyscy razem czuwać. Jesteśmy także w 
trakcie opracowania programu poprawy 
warunków pracy i płacy dla pracowników 
nie będących nauczycielami. Podejmujemy 
również kwestię doskonalenia i zmian w 
zarządzaniu oświatą. Z kierownictwem 
Krajowej Grupy Założycielskiej ZNP już 
rozmawialiśmy na ten temat. Teraz ocze
kujemy aktywniejszego włączenia «:ę 
Związku w ten nurt pracy.

Opracowaliśmy projekt zarządzenia o 
dodatkach dla kadry kierowniczej. Przed 
nami dyskusja nad projektem zarządze
nia ministra w sprawie trudnych warun
ków pracy oraz zasad wynagradzania z ty
tułu pracy- w trudnych warunkach. Obcię
libyśmy, żeby działacze Związku wypowie
dzieli się na te tematy. Czekamy na kon
kretne propozycje. Podejmowaliście, Kole
żanki i Koledzy, krytykę niektórych zarzą
dzeń. My też mamy świadomość niedosko
nałości występujących w naszych działa
niach, ale przypomnę, że tylko ostatnio 
wydaliśmy 44 akty prawne do Karty Na
uczyciela. Tak' szybkie tempo pracy mogło 
powodować peWne niedoskonałości, które 
będziemy chcieli w najbliższym czasie usu
nąć.

Przedstawiciele resortu brali udział w 28 
konferencjach .. ZNP, skrupulatnie przysłu
chując się dyskusji. Chcę zaznaczyć, że nie 
obawiamy się krytyki, chodzi o to tylko, 
żeby była ona twórcza i konstruktywna, 
mimo wszystko uwzględniająca realia ży
cia. Abyśmy nie żądali tego, co jest na
prawdę niemożliwe. Podejmowanie bo
wiem spraw nierealnych może spowodować 
brak wiarygodności działania zarówno 
związkowców jak i administracji, do czego 
nie chcielibyśmy dopuścić.

Na zakończenie chciałabym utwierdzić 
Was w przekonaniu, iż uważam, że dob
ry,. silny, konsekwentny ZNP jest potrzeb
ny nie, tylko nauczycielom, ale także nam, 
administracji. Związek Nauczycielstwa 
Polskiego to nasz najbliższy sojusznik. To 
partner. Musimy wspólnie dążyć do tego, 
aby partnerstwo było oparte na wzajem
nym zrozumieniu i szacunku. Liczy się bo
wiem wspólny interes, dobro szkoły i na
uczyciela, wspólna musi być odpowiedzial
ność za to, co się dzieje w naszym oświa
towym środowisku.

CZESŁAW BANACH —• wiceminister 
oświaty i wychowania

Tak się składa, że obecnie w oświacie 
dzieje się wiele. W latach 1983—1986 będą 
dyskutowane istotne problemy i podejmo
wane ważne decyzje. Ich opracowanie i re
alizowanie wymaga uruchomienia wielu 
inicjatyw zarówno władz oświatowych, o- 
środków naukowych, a przede wszystkim
sił społecznych oraz wykorzystania opinii 
środowisk nauczycielskich. '

Jedną wielce ważną sprawą jest reali
zacja nowych programów nauczania. Do 
roku 1986 nastąpi pełne wdrożenie no
wych programów we wszystkich klasach 
szkół podstawowych. Chciałbym równo
cześnie zaprosić Koleżanki i Kolegów do 
intensywnej i głębokiej dyskusji nad za
łożeniami programowo-organizacyjnymi • 1 
pro-gramami nauczania pozostałych typów 
i poziomów szkół.

Druga sprawa, to rozpoczęcie i prowa
dzenie prac nad długofalowym progra
mem rozwoju oświaty i jego formami stru
kturalnymi. Nie zostały jeszcze przesądzo
ne decyzje w sprawie metody pracy nad 
tym problemem. Kierownictwo resortu 
chce wspólnie ze Związkiem i w porozu
mieniu z innymi resortami zajmującymi 
się edukacją przedstawić w najbliższych 
miesiącach koncepcję rozwiązań w tej dzie
dzinie.

W roku 1984 przewidziane jest plenar
ne posiedzenie Komitetu Centralnego 
PZPR poświęcone polityce oświatowej. U- 
Zyskamy wówczas pełniejszy obraz stanu' 
oświaty, 'jej braków i oczekiwań społecz
nych, związanych z przyszłą koncepcją 
długofalowego rozwoju systemu edukacji 
narodowej. '

Kolejna sprawą, nad którą intensywnie 
pracujemy, to modernizacja systemu 
kształcenia, dokształcania i doskonalenia 
-nauczycieli. Wiąże się to z trudną sytua
cją kadrową w oświacie. W latach osiem
dziesiątych przybędzie 1200 tys. dzieci w 
wieku 3—16 lat,- z tego 940 tys. w szko
łach podstawowych. To rzutuje na wiele 
spraw, ale przede wszystkim na zapotrze
bowanie na kadrę. Dziś istnieje możliwość 
jego zaspokojenia w 60—80 proc. Musi
my czasowo przyjąć na siebie główny obo
wiązek kształcenia nie tylko wychowaw
czyń przedszkoli, ale również nauczycieli 
nauczania początkowego. Wynika to z o- 
gromnego zapotrzebowania na kadry nau
czycielskie. 'W latach 1980—1983 liczba na
uczycieli wzrosła z 403 do 491 tys.

Ciągle też będzie istniał problem godzin 
ponadwymiarowych, zatrudnienia emery
tów, itp., a w ostateczności zatrudnianie 
osób z wykształceniem średnim bez kwa
lifikacji pedagogicznych. Ministerstwo wy
powiedziało się za kształceniem nauczycieli 
na poziomie wyższym, niemniej musieliśmy 
uruchomić 49 studiów pomaturalnych w 
zakresie nauczania początkowego. Ekspe
rymentujemy dodatkowo w trzech kierun
kach: wychowaniu fizycznym, muzycznym 
i plastycznym, ale tylko z absolwentami 
szkól sportowych, liceów, muzycznych i
plastycznych. Mamy zapewnioną drożność 
w kształceniu zaocznym tych absolwentów. 
Po ocenie- wartości tej formy kształcenia 
nauczycieli będziemy podejmować dalsze 
decyzje. Jesteśmy przeciwko uruchomieniu 
innych kierunków i tworzeniu ,przejścio
wych” form, które mogą mieć tendencje 

- do trwałości.
Ministerstwo Nauki, Szkolnictwa Wyższego i 

Techniki oraz Ministerstwo Oświaty i Wycho
wania opowiedziały się za kształceniem w za
sadzie do nauczania Jednego przedmiotu. U- 
znano jednak, źe wiele przemawia za tym, aby 
w trakcie studiów stworzyć fakultatywne mo
żliwości zdobywania uprawnień do nauczania 
drugiego (pokrewnego) przedmiotu w szkołach 
podstawowych. Można to również realizować 
w drodze specjalistycznych studiów podyplo
mowych dla nauczycieli. Ta druga forma w 
środowisku naszym nie zyskała jeszcze wielu 
zwolenników. Dlą wielu specjalizacji, np. ję
zyka polskiego, matematyki, nauczania począt
kowego, czy historii nie ma potrzeby kreo
wania drugiego kierunku przy obecnym wy
miarze godzin pracy nauczyciela. Sprawa przy
gotowania do drugiego przedmiotu jest nadal 
-jednak otwarta i myślę, że opinia Związku — 
jak zawsze, tak i teraz — będzie ważyć w tej 
kwestii. Chodzi w konsekwencji o dalsze ra
cjonalizowanie polityki zatrudnienia i wykorzy
stania nauczycielskich kwalifikacji, zwłaszcza 
w szkołach podstawowych niżej zorganizowa
nych.

Najważniejszy temat na dziś — to pro
blem stopni specjalizacji zawodowej. 
Wprowadzona od września br. koncepcja 
stopni specjalizacji była czternastą z ko
lei, propozycją w ciągu 5—6 lat dyskusji 
nad tą sprawą. Mogą zatem rodzić się

”----W

różne kontrowersyjne opinie na ich te
mat. Jednak wydaje się, że zarządzenie 
o stopniach budzi wciąż zbyt dużo . emo
cji, przed jego sprawdzeniem w prakty
ce. Nie podaje się zresztą alternatywnych 
propozycji, które odpowiadałyby idei pre
ferowania najlepszych i awansowania nau
czycieli na tym samym stanowisku, a nie 
tylko przez awans pionowy. Po zebraniu 
doświadczeń, udoskonalimy wspólnie i tę 
koncepcję.

W ostatnich latach stanęliśmy wobec 
trudnej sytuacji w zakresie planów i pro
gramów nauczania. Szybkie odejście od re
formy-strukturalnej, wprowadzenie 5-dnio
wego tygodnia pracy, krytyka społeczna 
obowiązujących programów, nie zmienia
nych od wielu lat — spowodowały wzrost 
obowiązków przede wszystkim ludzi zwią
zanych z IPS i resortem oświaty. Podej
mowane decyzje programowe miały nie 
tylko charakter merytoryczny, ale również 
ideologiczny i polityczny. Treści kształ
cenia ukierunkowują bowiem działalność 
dydaktyczno-wychowawczą szkoły. W od
nowionych kadrowo 25 zespołach progra
mowych ministerstwa oświaty pracuje 300 
pracowników ijaukowych i 250 nauczycieli 
praktyków. Być może nie umiemy tych os
tatnich dobrze wykorzystać. Ale bywa też 
tak, że oni sami za słabo informują środo
wisko szkolne o przebiegu prac, za słabo 
alarmują nas, jako władzę, o opinii nau
czycieli o programach. Sądzę, że naszym 
obowiązkiem jest dopuszczenie większego 
kręgu . praktyków do prac nad progra
mami.

Bo końca 198S TOka chcemy zakończyć dy
skusję nad programami liceów ogólnokształcą
cych, szkól zawodowych, specjalnych i szkół 
dla pracujących. Nowe programy i podręcz
niki wejdą do szkół ponadpodstawowych do 
klasy I od roku 1986. Jedną z kwestii, która 
w tej chwili wywołuje dyskusje, Jest sprawa 
cezur w nauczaniu historii 1 w literaturze współ
czesnej. Z różnych kręgów serwuje cię nam

propozycje zakończenia nauczania historii na 
latach pięćdziesiątych. Nie kierze się pod uwa
gę, że propedeutyka nauki o społeczeństwie, 
wychowanie obywatelskie, są prowadzone w 
60 proc, przez ludzi nie będących historykami. 
Jakże więc będzie wyglądała edukacja histo
ryczna, jeżeli oddamy nauczanie najnowszego 
okresu historii w •większości niehistorykom? 
Dlaczego wyłączać ćwierćwiecze historii Polski 
Ludowej z nauki historii? Mówi się, że ist
nieje niebezpieczeństwo uproszczeń. Oczywiście 
tak. Wiele problemów i wydarzeń wymaca ba
dań naukowych i pewnego dystansu czasowe
go w ich oświetleniu. Nie boją się wprowadzać 
najnowszej historii w wielu krajach i nie 
powinniśmy bać się również my, przy świa
domości złożoności tego zadania. •

W zakresie języka polskiego proponuje się, 
żeby treść 1 zakres najnowszej literatury rea
lizować nie na lekcjach, lecz w kółkach zain
teresowań. Co to będzie za edukacja? Jaki bę
dzie jej program, ilu obejmie uczniów, jakie 
będą skutki dla całej populacji młodzieży? 
Sprawa wymaga rzetelnej dyskusji I krytycznej 
oceny. Różne są opinie w sprawach progra
mów nauczania, b'o różne są siły społeczne, 
klasy i grupv społeczne i różne ich cele. W 
czasie konsultacji w oświatowym środowisku 
uzyskaliśmy aprobatę naszych dążeń, by współ
czesność była obecna w szkole, ale są to spra
wy, nad którymi powinna toczyć się dyskusja 
stwarzająca jak najlepszy grunt do wprpwa- 
dzanta młodzieży w najnowszy okres rozwoju 
kraju 1 świata.

Podzielamy niepokoje- o to,' że -wydłu
ża się proces dostarczania podręczników 
historii i propedeutyki nauki o społeczeń
stwie. Pragnę poinformować, źe w przy
szłym roku nastąpią w tym zakresie istot
ne zmiany; będą podręczniki dla klasy 
VIII, w trakcie pisania jest podręcznik 
do historii dla klasy IV liceum i tech
nikum. Będą wydane trzy książki z zakre
su wychowania obywatelskiego i prope-. ' 
deutyki nauki o społeczeństwie. Mamy kło
poty przy niektórych przedmiotach ze zdo
byciem dobrych autorów.

Ministerstwo Oświaty 1 Wychowania zapew
nia autorom nie tylko honoraria, ale jest w sta
nie udzielić także półrocznego urlopu dla pi
sania ' podręczników. Będziemy też pomagać 
wybitnym nauczycielom — autorom podręcz
ników, otaczać ich opieką naukową. Wspólnie 
poszukajmy w naszych środowiskach potencjal
nych autorów podręczników.

fot. Cz. Górski 
^.^..,11111,jm ' . ............ ................. ......

Realizacja nowych programów jest tru
dna, nie tylko ze względu na przeładowa
nie ich treściami. To prawda, że progra
my są obszerne, ale nie zapominajmy, że 
efektywność procesu dydaktyczno-wycho
wawczego zależy od wielu czynników ta
kich . jak: przygotowanie nauczyciela, ‘wy
posażenie w środki, dydaktyczne i litera
turę, współudział rodziców i samorządu 
uczniowskiego, a przede wszystkim efek
tywność czasu pracy nauczyciela z uczniem. 
Są to podstawowe elementy, które decy
dują o tym, czy program jest dobrze wdra
żany, a rezultaty osiągane są zgodnie z za
interesowaniami. W programach naucza
nia szkól podstawowych są treści obowiąz
kowe i fakultatywne Sądzę, że to roz
różnienie pozwala nauczycielowi na reali
zację treści podstawowych i,odciążenie u- 

■ czniów od ewentualnego nadmiaru mate
riału programowego.

Chciałbym zachęcić nasze środowisko do 
dyskusji na temat przedłożonych propo
zycji wprowadzenia w szkołach 'średnich 
nowych przedmiotów: filozofii i etyki, pe
dagogiki i psychologii, religioznawstwa, cy
wilizacji i kultury współczesnej. j4st ta 
dyskusja potrzebna dlatego, że przebudowa 
treści kształcenia jest jednym z najbar
dziej złożonych przedsięwzięć moderniza
cyjnych oświaty. Wszelkie opinie nauczy
cieli będą z uwagą wysłuchiwane.

Oczekujemy ich przede wszystkim od 
nauczycieli twórczych, nowatorów, dzia
łaczy- Związku Nauczycielstwa Polskiego, 
którzy jak zaświadcza „Program działania 
na lata 1983—1986” mają ambicję nie tyl
ko troszczyć się o status i etykę nauczy
cielskiego zawodu, .ale również chcą ak
tywnie uczestniczyć w ,programowaniu I 
realizacji rozwoju oświaty, nauki i kultury 
narodowej.



PRZERWA ŚWIĄTECZNA 
A GODZINY 

PONADWYMIAROWE

Czjp przerwa świąteczna w okresie Bo
żego Narodzenia oraz przerwa wielkanoc
na jest w świetle przepisów przypadkiem 
usprawiedliwionego nieodbyeia zajęć? Mój 
pracodawca, tj. Wydział Oświaty i Wycho
wania, uznał, że za w/w okresy należy mi 
się tylko wynagrodzenie zasadnicze, bez 
wynagrodzenia za godziny ponadwymiaro
we. Czy słusznie? (S.G. Chojna)

Zgodnie z. wytycznymi . Ministerstwa 
(Oświaty i Wychowania z 3 marca 1982 r. 
(zamieszczonymi w Dzienniku Urzędowym 
MOiW nr 4 poz. 34), do art. 35- ust. 4 
Karty Nauczyciela, wyjaśhia się, że z waż
nością od 1 września 1981 r. Karta ustali
ła zasadę wynagradzania nauczycieli za go
dziny ponadwymiarowe przydzielone w 
planie organizacyjnym szkoły również w 
wypadku usprawiedliwionego nieodbyeia 
zajęć. Przez' wypadki „usprawiedliwio
nego nieodbyeia zajęć” rozumieć należy 
sytuacje, w których' nauczyciel był gotowy 
do świadczenia pracy w godzinach ponad
wymiarowych, lecz nie wykazał jej z przy
czyn spowodowanych przez pracodawcę 
(udział w organizowanych przez szkołę wy
cieczkach szkolnych, przerwy w organiza
cji nauczania np. przerwa świąteczna w 
okresie Bożego Narodzenia oraz Wielkano
cy, udział w imprezach organizowanych 

przez władze oświatowe, nieobecność ucz
nia w nauczaniu indywidualnym w szkol
nictwie artystycznym).

Z cytowanych przepisów wynika, że Czy
telnikowi naszemu przysługuje .wynagro
dzenie za godziny ponadwymiarowe za o- 
-kresy przerw, o których wspomina w liście 
do redakcji.

ODPŁATNOŚĆ ZA WYŻYWIENIE
Czy wszystkim .pracownikom zatrudnio

nym w Specjalnym Zakładzie Wychowaw
czym przysługuje prawo do żywienia się 
za odpłatnością 25 proc, stawki żywienio
wej w okresie prowadzenia żywienia dla 
wychowanków w zakładzie? (B.S. — woj. 
katowickie) . *

Zgodnie z instrukcją Ministerstwa 
Oświaty i Wychowania z 25 sierpnia 1956 
roku w sprawie wykonania uchwały nr 
460/56 Prezydium Rządu z 21 lipca 1956 r. 
prawo do korzystania z częściowo odpłat
nych posiłków (25 proc.) w specjalnych 
zakładach wychowawczych . przysługuje 
tylko wychowawcom i personelowi za
trudnionemu przez te żakłady (np. pielęg
niarkom). Natomiast nauczycielom w szko
łach zorganizowanych przy tych zakładach 
nie przysługuje prawo do częściowo od
płatnych posiłków, ponieważ nie są oni 
pracownikami specjalnego zakładu wycho
wawczego. ,'

RÓŻNY WYMIAR GODZIN
Jakie przepisy regulują sprawę zatrud

nienia nauczycieli w pełnym wymiarze, ale 

prowadzących zajęcia z różnych przedmio
tów o innych wymiarach godzin? (S.A. — 
woj. bydgoskie).

Zgodnie z par. 4 ust. 1 rozporządzenia 
ministra oświaty i wychowania z 15 wrze
śnia 1982 r. w sprawie obowiązkowego wy
miaru zajęć niektórych nauczycieli oraz za
sad zaliczania do wymiaru godzin poszcze
gólnych zajęć w kształceniu zaocznym (Dł 
U. nr 29 poz. 207), obowiązkowy wymiar 
godzin dydaktycznych nauczyciela zatrud
nionego. W pełnym wymiarze, prowadzące
go zajęcia z przedmiotów o różnym wy
miarze godzin ustala się według przedmio
tu, dla którego wymiar jest korzystniej
szy — jeżeli nauczyciel, naucza tego przed
miotu co najmniej w połowie obowiązko
wego wymiaru.

Oznacza to, że nauczycielce bibliotekarce 
(wymiar 30 godzin), którą przesunięto do 
nauki języka rosyjskiego (wymiar 22 go
dziny) i która oprócz tego w bibliotece 
szkolnej pracuje w wymiarze 8 godzin, 
należy wypłacać wynagrodzenie za 8 go
dzin ponadwymiarowych za pracę w bi
bliotece (lew.).

DODATKOWA POWIERZCHNIA 
MIESZKANIOWA

Jestem nauczycielem emerytem od 1IX. 
1976 r. Po przeczytaniu informacji w 39 
numerze „Głosu Nauczycielskiego” zwróci
łem się do kuratorium o zaświadczenie 

uprawniające mnie do dodatkowej po
wierzchni mieszkalnej, gdzie otrzymałem 
odpowiedź, iż prawa takiego nie mam. Czy 
kuratorium ma rację? (E.W. — woj. war
szawskie).

Uprawnienia do dodatkowej powierzchni 
mieszkalnej mają tylko nauczyciele emery
ci, którzy przeszli na emeryturę po l.II. 
1982 r., a więc od momentu wejścia w ży
cie ustawy Karta Nauczyciela. Art. 102 
Karty Nauczyciela stanowi, że wchodzi 
ona w życie z dniem ogłoszenia, a ogłoszo
na została w Dz. Urz. nr 3, poz. 19 z 1 lute
go 1982 r. Zgodnie znów z art. 60 tej usta
wy, uprawnienia do dodatkowej powierz
chni mieszkalnej zachowują nauczyciele 
po przejściu na emeryturę. Jest to nowe 
uprawnienie, którego nie dawała poprzed
nia Karta Praw i Obowiązków Nauczy
ciela, w której w art. 43 ust. 7 przyznawa
no to uprawnienie tylko nauczycielom 
czynnym. Nie zachowywali oni teg® 
uprawnienia po przejściu na emeryturę. 
Dlatego też nie ma tego uprawnienia Ko
lega E.W. Stąd też zarówno odmowa wy
dania takiego zaświadczenia była zgodna z 
prawem, jak też prawdziwa jest informa
cja w „Głosie”, że nauczyciel zachowuje 
prawo do korzystania z dodatkowej po
wierzchni także po przejściu na emerytu
rę, ale począwszy od 1 lutego 1982 r.

MIECZYSŁAW CHMIELEWSKI
MOiW

CM. ll SM E WEMISZ
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kumentacja, prawidłowości jej prowadze
nia.

— Mówi Pan o wojsku, nie o sobie. Czy 
to znaczy, że Innych problemów gminny 
dyrektor nie ma?

— Jest ich wiele... Niech pan sobie np. 
wyobrazi, że formalnie nie wolno m! jeź
dzić po gminie naszym „tarpanem" (innego 
nie mamy), bo przyznano mi zryczałto
waną dietę w wysokości 300 zł miesięcz
nie. Jest to śmiesznie mała sumka, nie 
zmieniająca się zresztą od 10 lat.

Wiele krwi psuje mi sprawa funduszu 
płać. Nie wiem, dlaczego nie napływają 
do nas kwoty zgodnie z potrzebami, zaw
sze o kilka milionów mniej. Historia po
wtarza się co roku. Przecież ludzie nie 
mogą czekać na-swoje pensje. Dlatego „za
mrażam” pieniądze przeznaczone na inne 
cele. Żeby mieć gwaranc’e. W końcu sumy 
te napływają, ale pod koniec roku roz
liczeniowego. Bank się dziwi, że tworzę 
nadwyżkę budżetową. Ale jak ja mogę 
wykorzystać te pieniądze, nie wiedząc, do

ostatniej chwili, ćzy będę miał środki na 
wypłaty dla pracowników?

Kolejna sprawa to fundusz remontowy. 
Uważam, że powinien dysponować nim 
kurator, bowiem zbyt często występują pa
radoksy. Oto na przykład brakuje mi mi
liona czy dwóch do zakończenia remontu, 
a w sąsiednich gminach mają nadwyżki, 
z którymi nie wiedzą, co zrobić Przele
wanie pieniędzy z gminy do gminy jest 
w naszym systemie praktycznie niemożli
we. Więc cóż mi pozostaje? Zwrócić się 
do kuratora. Ten, jeśli nie ma pieniędzy, 
zwraca się do ministerstwa. Droga długa 
i niepotrzebna.

Skoro mowa o remontach, to stawiam 
wniosek o utworzenie przy dyrektorze 
gminnym etatu zaopatrzeniowca. Ileż ja 
czasu i energii tracę na zdobywanie farb, 
blachy, grzejników centralnego ogrzewa
nia itd., to tylko sam Pan Bóg wie. Rów
nież byłbym wdzięczny temu, kto by pod
jął decyzję utworzenia regionalnych cen
tral zaopatrzenia szkół w materiały remon
towo-budowlane.

— Czy to znaczy, źe nie ma Pan żad
nych radości?

— Nie byłbym prawdziwym nauczycie
lem. Przecież są jeszcze dzieciaki. Mamy 
chyba interesującą młodzież. Ognisko pra
cy pozaszkolnej to w zasadzie ich pomysł. 
Jeszcze w 1981 roku uczniowie liceum za
żądali spotkania z władzami miasta. Jak 
si«f okazało, chodziło im o to, aby Węgo
rzewo nie było pustynią kulturalną. Py
tano nas, w jaki sposób zamierzamy za
gospodarować wolne soboty. No i proszę, 
ich postulaty były szczere, bo dzisiaj w' 
ognisku szpilki wetknąć nie można.

Z czego się jeszcze cieszę? Że mamy mło
dzież nie pasującą do pewnych stereoty
pów myślowych. W ubiegłym roku jedna 
z naszych koleżanek prowadziła badania 
do pracy magisterskiej pt. „Wpływ środo
wiska na wyniki ucznia w nauce” i stwier
dziła, zresztą zgodnie z naszymi odczucia
mi, że dzieci z rodzin chłopskich, robotni
czych, wielodzietnych uczą się najlepiej. 
Potem promotor w WSP w Olsztynie za
kwestionował te badania. A u nas na za
kończenie roku szkolnego prawie wszyst
kie nagrody książkowe i dyplomy otrzy
mały właśnie dzieci wiejskie, dojeżdżają
ce.

Rozmawiał:
WITOLD SALANSKI

TYGODNIK
ODZNACZONY

ZŁOTĄ
ODZNAKĄ
ZNP

TEN TYDZIEŃ
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deptywać ścieżki: umożliwiają kontakty, 
różne dojścia, wspierają w organizacji i 
załatwianiu sprzętu, pełnią honory domu 
wobec zaproszonych gości. Natomiast od 
samych uczestników festiwalu zależy już, 
co nań pokażą. Umówiono się, że jeśli w 
danym roku nie wpłyną propozycje z ja
kiejś dziedziny, to nikt tego młodzieży 
nie będzie miał za złe. To musi wyjść od

JEST ICH
niej (samej. Szkoda tylko,. że wśród ucz
niów są i tacy, którzy nie potrafią lub nie 
chcą dostrzec szansy, jaką niosą te dni. 
Stworzenie w obrębie szkoły imprezy tak 
atrakcyjnej i to w mieście o dużej ich 
konkurencyjności, nie trafia się często. 
Dlatego chwała szkole za ten tydzień 
swobody i poprzedzających go dni twór
czego niepokoju! Jak ten tydzień wyko
rzysta — zależy już wyłącznie od samej 
młodzieży.

W tym roku w liceum na Madalińskle- 
go festiwal kulturalny odbędzie się piąty 
raz. Część uczniów już się dó niego przy
gotowuje. Dla większości z nich to — jak 
sami mówią — emocjonująca zabawa, z 
której jednak może wyniknąć coś, co za
waży na dalszych zainteresowaniach, a nie
raz planach życiowych. Najważniejsze jed
nak. że tą forma artystycznego wyżycia 
się przyciąga młodzież. Miejmy nadzieję, 
że przyciągnie i tych szkołą całkiem znu- 
'dzonych. Może uwierzą, że jest to jakiś 
sposób uczynienia 8 niej miejsca, do któ
rego chodzi się nie tylko z obowiązku.

BOŻENA NIEDZIUŁKA

TV DLA SZKÓL I NAUCZYCIELI
PROGRAMY SZKOLNE

^ęzyk polski:
8.XI., wtorek, godz. 9- dla kOasy VI — Bole
sław Prus „Pałac i rudera” (Inscenizacja fra
gmentów I, IV 1 V rozdziału opowiadania).

10.SI, czwartek, godz. 9.00, dla klasy VII — 
„Adam Mickiewicz” (program przedstawia ma
teriały ikonograficzne pochodzące ze zbiorów 
Muzeum im. A. Mickiewicza w Warszawie o- 
raz inscenizację fragmentów „Pana Tadeusza” 
z księgi III, X. i XI).

Historia:
S.XŁ, wtorek godz. 12.50, dla klasy IV Liceum 

— „Polska w latach okupacji”.
11.XI, piątek godz. 8.10, dla klasy VI — „Wiel

cy mistrzowie” (program poświęcony mistrzom 
włoskiego Renesansu —• Leonardowi da Vinci, 
Michałowi Aniołowi, Bramantemu i Rafaelowi, 
ukazujący wpływ na kulturę europejską i pol
ską: program zaprezentuje duża ilość Ilustracji 
oryginalnych dzieł)!

Nauka o człowieku:
• 10.XI, czwartek, godz. 11.55, dla Klasy ITH — 

„Co to znaczy prawidłowo się odżywiać” (o 
potrzebach troficznych człowieka W różnych o- 
kresaeh jego rozwoju, przystosowaniu układu 
pokarmowego człowieka do pełnienia jego pod
stawowych funkcji, higienie układu pokarmo
wego,. chorobach i błędach w odżywianiu). ■

Chemia: I
9.XI, środa, godz. 8.10, dia klasy VIII — „Wę

glowodany” (program omawiający skład chemi
czny i budowę cukrów prostych oraz polisacha
rydów, charakterystyczną reakcję oraz znaczenie 
węglowodanów w.gospodarce).

Geografia:
H.XI, piątek, godz. H.15, <ffi« Masy VMS — 

„Sierry i Kordyliery".
Dla nąjmlodszych:
11.XI, piątek, godz. ll.M — „Wspólna preea, 

wspólna radość”. _
8 .XI, wtorek, godz. 11.00 — plastyka «ą kla

sy II, „O smoku” (wprowadzenie pojęcia kształ
tu).

Praca — technika
9 .XI., środa, godz. 11.00, <Ea klaay 3B — „MP 

Jemy j wyszywamy”.

10 .XI, czwartek, godz. 9.09 (powtórzenie 11 .XI, 
piątek, godz. 12.50 — dla klasy I „Zabawki g 
elektromagnesem"; godz. 12.50, dla klasy II — 
„Blaszki, blachy, pręty 1 rurki”.

PROGRAM NURT OD 7-XI. DO 1LXI
W tym tygodniu, jako pierwszy, proponuje

my Państwu program z cyklu „Środki dydak
tyczne”, pt. „Środki dydaktyczne w kształce
niu dzieci niewidomych”. Nadamy go 7JCI. w 
ponledzialeS, o godz. 15.25. Jest to pierwszy z 
trzech programów, w których poruszamy bar
dzo trudne, wymagające głębokiej wiedzy i do
świadczenia pedagogicznego, elementy kształce
nia dzieci upośledzonych.

„Przygotowanie do zawodu” to pierwszy pro
gram, który zaprezentujemy Państwu w ra
mach cyklu „Pedagogika pracy”. Na przykładzie 
rozmowy z uczniami i absolwentami Szko
ły Przetwórstwa Tworzyw Sztucznych (Techni
kum t Szkoły Zasadniczej) 1 późniejszej dysku
sji -w studiu, postaramy się ukazać koniecz
ność korelacji nauki zawodu z praktycznymi 
potrzebami zakładów pracy. Prowadząca pro
gram, dr H. Jachna, zwróci uwagę na mają
ce miejsce rozbieżności pomiędzy potrzebami 
przemysłu a zadaniami realizowanymi w szko
le. W podsumowaniu programu przedstawimy 
Państwu trudności, jakie napotyka absol
went szkoły zawodowej, rozpoczynając pracę 
w zakładzie przemysłowym. Program nadamy 
9.XI, w środę o'godz. 15.25.

Zapraszamy też na drugi program, z cyklu 
„Przygotowanie do odbioru programów radio
wych i telewizyjnych”. Nosi on tytuł „Film 
— sztuka montażu”. Prowadzić go będzie doc. dr 
M. Łukowski. Na pytania: Co to jest montaż, 
jakie cechy powinny charakteryzować montaży
stę oraz jaki jest wpływ- montażu na kształt 
dzieła filmowego, odpowie montażysta a rów
nocześnie słuchacz studium montażu PWSTV1T, 
Zbigniew Kostrzewińskl. Natomiast o związa
nych z montażem problemach reżysera, jego 
współpracy z montażystą, oraz znaczeniu, jakie 
odgrywa sztuka montażu w procesie tworzenia 
dzieła filmowego, opowie nam prodziekan Wy
działu Reżyserii PWSTV1T, Władysław Wasile
wski. Program ten będzie Ilustrowany fragmen
tami filmów „Żądło”, ,,Vabank’ oraz ..Dwubój 
Masywny1'. Nadamy go ll.XI, w piątek o godz.

OGŁOSZENIA

Halszka kojarzy małżeństwa. Korażakty zagra
niczna. Żary, skrytka 13.

Sztandary szkolne 1 harcerskie wykonuje wy
specjalizowana pracownia „Haft Artystyczny” 
— mistrzowie Zofia i Henryk Kledzite, 61-892 
Poznań ul Kościuszki 75 (narożnik ul. Armii 
Czerwonej 77) tel. 502-14. Nagrodzona medalami 
gwarantuje najwyższą Jakość wykonania oraz 
dotrzymania terminów. Szeroka rozpiętość cen 
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Gminny Dyrektor Szkół -w Kobylinie zatrudni 
od zaraz małżeństwo nauczycielskie po studiach 
magisterskich polonistyki i wychowania fizycz
nego.
Zapewniamy 3-pokojowe mieszkanie w Domu 
Nauczyciela z garażem i ogrodem.
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Wychowawca internatu, zarazem wykładowca 
łaciny — poszukuje pracy. Warunek: mieszka
nie. Wydawnictwo Współczesne, Wiejska 12, 
00-890 Warszawa, Dział Wydawniczy, dla nr 222.
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Małżeństwo nauczycielskie poszukuje pracy z 
mieszkaniem. Kierunek: nauczanie początkowe 
i wychowanie techniczne. Stanisław Umiński, 
Tarnów Śląski 22, S7-2O0 Ząbkowice Śląskie. 
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Koleżance IWONIE POŁOWCZUK 
wyrazy serdecznego współczucia z po
wodu zgonu
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składają

dyrekcja ł pracownicy 
Zespołu Szkół Ogrodniczych 

w Aleksandrowie Kujawskim
4 K-224
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Koszty prenumeraty krajowej na 
1984 r.s kwartalnie — 104 zł; półrocznie — 
195 zł; rocznie — 904 zł. "

Warunki prenumeraty. Instytucje i za
kłady pracy zlokalizowane w miastach 
wojewódzkich 1 pozostałych miastach, w 
których znajdują się siedziby oddziałów 
RSW ..Prasa—Książka-Ruch”; zamawia
ją prenumeratę w tych oddziałach. Insty
tucję i zakłady pracy zlokalizowane w 
miejscowościach gdzie nie ma oddziałów 
RSW „Prasa—Książka—Ruch” I na tere
nach wiejskich opłacają prenumeratę w 
urzędach pocztowych I u doręczycieli.

Prenumeratorzy indywidualni zamie
szkali na wsi 1 w miejscowościach, gdzie 
nie ma oddziałów RSW .Prasa—Książka— 
—rRueh” opłacają prenumeratę w urzę
dach pocztowych 1 u doręczycieli prenu
meratorzy indywidualni w miastach — 
siedzibach oddziałów RSW „Prasa 
—książka—Fuch” opłacają prenumeratę 
wyłącznie w urzędach pocztowych nada- 
wczo-oddawczych właściwych dla miejs
ca zamieszkania prenumeratora Wpłaty 
dokonują, używając „blankietu wpłaty” 
na rachunek bankowy miejscowego Od
działu RSW „Prasa—Książka—Ruch”.

Prenumeratę ze zleceniem wysyłM ra 
granicę przyjmuje RSW „Prasa—Książ
ka—Ruch”. Centrala Kolportażu Prasy i 
Wydawnictw, ut Towarowa 28. 00—958 
Warszawa, konto NBP XV Oddział w 
Warszawie Nr 1163—201045—139—11. Pre
numerata ze zleceniem wysyłki za gra
nicę pocztą zwykłą fest droższa od pre
numeraty krajowej o 50 proc, dla zlece
niodawców indywidualnyh i o 100 proc, 
dla zlecających instytucji i zakładów pra
cy

Terminy przyjmowania prenumeraty 
na kraj i za granicę:
— do 10 listopada na I kwartał, I półro
cze roku następnego oraz cały rok nas
tępny;

— do 1 każdego miesiąca poprzedzają
cego okres prenumeraty roku bieżącego.

Ogłoszenia przyjmuje: Wydawnictwo 
Współczesne, RSW „Prasa—Książka— 
—Ruch”, ul Wiejska 12 00-490 Warsza
wa Dział Wydawniczy, tel. 38—24—11 
wewn. 195. Ceny ogłoszeń: urzędowych 
— 95 zł za 1 cm kw pow.; drobnych — 
90 H za 1 wyraz lub znak mający od
dzielne znaczenie (50 proc rabatu dla 
ogłoszeń ciot poszukiwania pracy) Za 
pośrednictwo w przekazywaniu ofert — 
opłata dodatkowa w wysokości 50 zł. 
Należność za ogłoszenie prosimy wpła
cać na konto NBP III O/M Warszawa 
1036—5223.

Uwaga dla osób zamieszczających ogło
szenia drobne: wpłacanie kwoty wyli
czonej według wyżej podanego cennika 
skróci czas realizacji

Druk Prasowe Zakłady Graficzne RSW 
„Prasa—Książka—Ruch” ul. Nowogrodz
ka 84/86..02-017 Warszawa.

Nakład 70 000 egz. M-10S
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„My .w Warszawie jesteśmy raczej na
stawieni na odbiór sztuki, a nie na jej 
tworzenie. Będąc w Tucholi, zazdrości
łem tamtejszemu zespołowi amatorskie
mu. Złożony i z młodzieży, i z dorosłych, 
skupiał ludzi autentycznie przejmujących 
się tym, co robią”.

Takimi odczuciami podzielił się ze mną 
uczeń jednej z III klas stołecznego Liceum • 
Ogólnokształcącego im. Marii Konopnic
kiej. Czy jest odosobniony? Czy rzeczy
wiście w świadomości młodzieży metropo
lia ze swymi licznymi teatrami, kinami, 
muzeami, galeriami, imprezami kultural
nymi — których tak przecież łakną mło
dzi z tzw, prowincji — podającymi sztukę 
w najróżniejszy sposób, stanowi barierę 
w poszukiwaniu własnych form jej two
rzenia? W jakim stopniu szkoła w wielkim 
mieście przyczynia się do świadomego wy
boru propozycji kulturalnych, a zarazem: 
co robi, aby zachęcić młodzież do twórczej 
samorealizacji? Na to pytanie staram się 
znaleźć odpowiedź wśród nauczycieli i ucz
niów wspomnianego już, warszawskiego 
liceum.

Wiele młodych twarzy. Nie, to ńie tylko 
korytarz zapełniany w czasie przerwy przez 
uczniów. To również pokój nauczycielsKi, 
w którym z trzech rozmawiających ze mną 
nauczycielek języka polskiego, dwie nie 
przekroczyły jeszcze trzech lat pracy. .Naj
młodsza, Krystyna Lechnio, uczy dopiero 
drugi rok. Stwierdza, że może to wpływ 
jej poprzedniczki, dziś już emerytki, ale 
z zachęcaniem klas, w których uczy, np. 
do pójścia na spektakl teatralny, nie ma 
żadnych kłopotów. Bo tak naprawdę jej 
uczniowie lubią robić to, co jest poza 
programem, co stanowi odskocznię od ty
powej lekcji polskiego, coś, czego charak
ter zależy wyłącznie od nich samych. Dla
tego przyjmując godziny po swej poprzed
niczce postanowiła kontynuować jej tra
dycję. W czym, się to przejawia? A cho
ciażby w tzw. lekcjach jubileuszowych. To 
znaczy, 50, 100, 150 itd. lekcja wygląda 
inaczej niż normalna. Przygotowuje ją sa
ma młodzież, nadając jej formę kabaretu, 
scenek teatralnych, montażu słowno-mu
zycznego. Oczywiście, uczniowie sami pi

szą teksty. Pani Lechnio dodaje z uśmie
chem:. „Robią to. w wielkiej tajemnicy 
przede mną. Chcą, żeby dla nauczyciela ta 
lekcja była zaskoczeniem, a nawet wstrzą
sem. Szanuję to, cieszę się z tej ich ini
cjatywy, staram się ją podsycać. No i zaw
sze z niecierpliwością czekam na kolejną 
jubileuszową”.

Czasami zachętę do „zmagania się z pió
rem” — pewnie, że jeszcze nie na miarę 
literackich konkursów — stanowią ćwi
czenia przeprowadzane na- lekcji polskie
go, a dotyczące... szkolnego programu. U- 
cząca trzeci rok Elżbieta Herrmann, choć 
przyznaje, źe‘na lekcjach stara się przygo
tować młodzież przede wszystkim do od
bioru dzieł literackich, jednak czasami u- 
daje się jej zaproponować uczniom także 
coś. co pobudza ich twórczą ekspresję. Na
turalnie w tym wypadku nie zawsze suk
ces wieńczy dzieło, ale na przykład pró
ba napisania wiersza symbolicznego przez 
trzecioklasistów powiodła się. A wszystko 
zaczęło się od tego, że „przerabiany” właś
nie utwór „Samogłoski” Rimbauda, nie 
mógł jakoś trafić dó wyobraźni uczniów. 
Dopiero skrupulatna analiza, poparta sty
listycznymi wprawkami, doprowadziła do 
zrozumienia istoty poezji symbolicznej.

Moje rozmówczynie przyznają jednak, że 
są to przypadki sporadyczne. Brak- czasu, 
pośpiech przy realizowaniu napiętego pro
gramu — nie sprzyjają takim nietypowym 
lekcjom. Najczęściej więc do problemów 
kultury, sztuki, powracają przy okazji o- 
mawiania prasy literackiej, przeprowadza
nia lekcji na temat współczesnych zjawisk 
literackich . czy . też przy wprowadzaniu 
nowych epok. Czy jednak te starania: re
feraty, slajdy, odtwarzanie na lekcji mu
zyki., charakterystycznej dla danej epoki, 
spełniają oczekiwania młodzieży?

; Uczennica III klasy: „Szkoła zapewnia 
nam dużo,, na przykład tańsze bilety do 
teatfru. Jest' stała kolporterka, która od 
lat je przynosi. Najczęściej są one na bar
dzo atrakcyjne sztuki. Nie musimy cho
dzić do teatru całą klasą. Z biletów ko
rzysta najczęściej pewna, interesująca się 
teatrem, grupa osób”.

Uczeń IV klasy: „Szkoła zupełnie w 
niczym nam nie pomaga. Zresztą to, co

Cxy w wielkim mieści® można być tylko od
biorcą kultury?

Fot. M. Suchecki

tu się robi, robi się z musu. Lekcje pol
skiego są nieciekawe. Ciągle to samo”. Na 
pytanie: czy w ciągu 4 lat nauki zdarzyła 
się choć jedna lekcja, która sprowokowa
łaby go do chęci poznania . bliżej jakiejś 
dziedziny, sztuki, padła odpowiedź przyję
ta gromkim śmiechem klasy: „Tak... ry
sunek piórkiem”. Inny uczeń stwierdza, 
że największym dla niego przeżyciem jest 
muzyka rockową, a o tej przecież w szko
le się nie uczą’* . Kilku chłopcóW z klasy 
założyło nawet zespół rockowy. Nie, wcale 
nie dlatego, żeby, byli specjalnie zafascy
nowani tym rodzajem muzyki. Dla nich 
liczą się bardziej teksty piosenek. Piszą 
je -sami i właśnie z tym mają najwięcej 
problemów. „Na polskim powinniśmy li
czyć się pisać nie tylko wypracowania”. 
Jakaś dziewczyna gasi go jednak: „Nie 
przesadzaj, trudno przecież wymagać, że
by na lekcji uczono nas, jak pisać dobre 
teksty literackie.”

Trzecioklasiści 'lekcję polskiego ocenia
ją jednoznacznie: „Są sztywne. My po pro
stu zarzynamy poezję. Analizujemy ją cią
gle tak samo i schematycznie. Próbowali
śmy to zmienić, ale bez skutku”.

Janina Szwabik, nauczycielka polskie
go — najstarsza stażem spośród moich 
rozmówczyń — potwierdza te raczej pow
szechne odczucia młodzieży. Doskonale 
zdaje sobie sprawę z tego, że normalną re
akcją młodych na wszelki schematyzm i 
wtłoczenie właśnie literatury w sztywny 
gorset norm — jest bunt. Jak jednak prze
konać uczniów, że istnieje pewna — trud
na wprawdzie do ścisłego określenia —■ 
granica swobody interpretacyjnej, poza 
którą zaczyna się już czyste fantazjowa
nie? „Albo na przykład teatr. Jeśli idę na 
jakiś spektakl z klasą, zawsze staram się, 
aby nie przeszedł on bez echa. Dzielimy 
się wrażeniami na lekcji. Nieraz zadaję 
temat pracy domowej w rodzaju: „W krę
gu czaru sceny — moje refleksje. Nieste
ty, czasami tylko zdarzają się wypowiedzi 
oryginalne”.

A jak tę kwestię widzą uczniowie?
„Szczeremu dzieleniu się wrażeniami z 

obejrzanego, spektaklu nie sprzyja atmo
sfera lekcji” — stwierdza jeden z trze
cioklasistów, a po chwili dodaje: „To mu
si być spontaniczne. Na przykład idę z 
kolegą i rozmawiamy na ten temat wte
dy, kiedy mamy na to ochotę, a nie niejako 
zobligowani przez nauczyciela w formie: 
„Kowalski, co myślisz o ostatnio obejrza
nej sztuce?”. To powinno być jakoś ina
czej”.

Tak więc jedna strona wini drugą. Praw
da jak zwykle jest pewnie pośrodku: Zna
mienna jest tu opinia ucznia III klasy, 
który opowiadał, jak usiłując zorganizo
wać coś niebanalnego w związku z rocz
nicą 17 stycznia spotkali się z klasą po 
lekcji. I co? I jakoś nic z tego nie wyszło. 
Wszyscy mieli dobre chęci, mnóstwo po
mysłów, ale zabrakło organizacji i auto
rytetu kogoś, kto by czuwał nad cało
ścią, podsuwał teksty, wyraził opinię, czy 
ten wybór jest trafny. „Dużo było w tym 
i naszej winy: coś byśmy chcieli, ale nie 
wiemy co” — przyznał mój rozmówca.

Mniej lub bardziej słusznej krytyce o- 
parła się jedna — i jak się okazuje zna
cząca dla szkoły — forma wyjścia naprze
ciw artystycznym aspiracjom młodzieży. 
Festiwal kulturalny. Bardzo ciepło mó
wią o nim i nauczyciele, i uczniowie. 
Jego idea narodziła się 5 lat temu, z ini
cjatywy harcerstwa i samorządu szkol
nego. Do prac w przygotowaniu włączyła 
się też biblioteka. Jego naczelną dewizą 
— pełna swoboda uczniów, bez jakiego
kolwiek narzucania oblicza przez nauczy
cieli. W 'tym róku po raz piąty, pod ko
niec listopada lub na początku grudnia, 
młodzież przez tydzień prezentować będzie 
swą twórczość.

Każdy dzień tygodnia poświęcony jest 
innemu rodzajowi sztuki. I choć lekcje 

odbyiyają się w zasadzie normalnie, jednak 
perspektywa popołudniowych emocji roz
grzewa szkolną atmosferę do tego stopnia, 
że właściwie o niczym innym od rana 
się nie mówi.

Przyjęta formuła „dni festiwalowych” 
tradycyjnie już poniedziałek uczyniła 
dniem filmowym. Inauguruje on festiwal 
w ten sposób, że cała szkoła — oczywiście, 
w kilku turach — wybiera się na aktual
ną premierę filmu polskiego. Po połud
niu natomiast koledzy prezentują swoja 
własne filmy, Młodzież stara się zawsze na 
te projekcje zapraszać łudzi profesjonal
nie zajmujących się kinem. Po obejrzeniu 
takiego filmu dzielą się oni wrażeniami 
z młodymi twórcami, udzielają wskazó
wek. Ten dzień cieszy się na ogół _ naj
większym zainteresowaniem młodzieży, a 
sala najczęściej pęka w szwach. Nic dziw
nego: filmy to często pastisze kasowych, 
bestsellerów kinowych, a reżyser, ope
rator, aktorzy — to przecież koledzy, któ
rzy tego samego dnia „męczyli” przy tab
licy wyjątkowo trudne zadanie.

Jeden z uczniów III klasy, który w tym 
roku zamierza wraz z kolegą zaprezen
tować swe prace w tym dniu, przyznaje, 
że do zainteresowania filmem skłoniła go 
działająca w szkole drużyna harcerska: 
„Na obozach robiliśmy filmy, które póź
niej oglądali- koledzy w zaimprowizowanej 
w namiocie sali kinowej. Na początku film 
interesował mnie bardziej od strony tech
nicznej. Dopiero później dostrzegłem w 
nim inne, te ważniejsze walory”.

> Taśmę, potrzebny sprzęt zdobywają naj
częściej dzięki prywatnym kontaktom: je
den ma filmowca w rodzinie, inny kolegę 
w wytwórni, więc nieraz znajdzie się kil
ka niepotrzebnych kawałków taśmy, któ
re po sklejeniu przydadzą się młodym fil- 
mowcom-amatorom.

Stosunkowo najmniej odbiorców ma 
wtorkowy konkurs poetycki, literacki. 
Spotkanie ma charakter kameralny i jak 
zwierzył się jeden z uczestników, dobrze, 
że przychodzą nań tylko ci, którym poezja 
jest rzeczywiście bliska, a poza tym: „... le
piej, gdy tej własnej niedoskonałej jeszcze 
poezji słucha grono kolegów — rówieśni
ków, aniżeli dorosłych. My przyjmujemy 
tę twórczość bardziej emocjonalnie, a uwa
gi dorosłych są zimne, często zniechęcają”. 
Dlatego też nie zawsze zapraszają na ten 
dzień profesjonalistów. Inaczej więc niż 
ich koledzy —* „filmowcy”, którym bar
dzo zależy na opinii ludzi znających się 
ną filmie. Nie wszyscy wprawdzie przyzna
ją się do tego, że wiążą z tym pewne na
dzieje na przyszłość, ale gdyby się udało, 
to kto wie... „Kijowski wyreżyserował swój 
pierwszy film w szkole” — dodają ci po
ważnie traktujący udział w szkolnym fe
stiwalu.

A każdy jego dzień przynosi coś nowe
go. Środa — prezentację małych form tea
tralnych: misterium, kabaretu, monodra
mu. Czwartek upływa pod znakiem śpie
wu lub recytacji, najczęściej własnej, poe
zji. Piątek — to dzień oddechu dla uczest
ników: idą w tym dniu do teatru na jakąś 
premierę. Finał następuje w sobotę. Na
gradzani są wprawdzie wszyscy, ale prze
cież o tym, co było najlepsze, niesie szkol
na fama. Nie bez znaczenia są tu też opi
nie jury, w którego skład wchodzą nau
czyciele, uczniowie, i osoby zaproszone. Ale 
tak naprawdę są to tylko opinie, bez przy
znawania jakichkolwiek lokat. Tak więc 
w finałową sobotę można obejrzeć i po
słuchać tego, co w ciągu tygodnia najbar
dziej się podobało.

W tym tygodniu jest jakoś inaczej, bar
wnie, swobodnie. Nad tą swobodą ktoś 
musi czuwać. Dla opiekunki drużyny har
cerskiej, a zarazem nauczycielki biologii 
oraz dla pań z biblioteki jest to tydzień 
przebywania w szkole dosłownie od ra
na do wieczora. Pomagają młodzieży prze-

NIEPOKOJE

SYN PROMINENTA
W pewnym, sporym Zespole Szkół wy

darzyła się następująca historia. Otóż w 
klasie pomaturalnej dla pracujących, uczą
cych się systemem zaocznym, nie dopusz
czono do egzaminu dyplomowego syna lo
kalnego prominenta — naukowca. Promi
nent był już taki więcej podupadły, ale 
wciąż trzymał się krzepko i dysponował 
jeszcze trochę tym, co potocznie nazywa 
się „dobrymi układami”. Syn natomiast, 
choć uczeń słaby, w dodatku nie pracują
cy w zawodzie, do którego przygotowuje 
szkoła, był na ogół łubiany przez .nauczy
cieli, jako że zaliczał się do tych, co to 
nikomu nie wadzą.

Przed egzaminem dyplomowym jednak 
„wywinął numer”, jakiego chyba jeszcze w 
Polsce nie było. Otóż — trzeba to wyja
śnić — uczył się on w takim systemie, któ
ry polegał na zaliczaniu kolejnych przed
miotów: złożenie indeksu z komnletem za
liczeń upoważniało do przystąpienia do 
egzaminu końcowego. Rzecz w tym, że z 
indeksu syna naukowca wynikało, iż 

ostatnie dwa egzaminy zdał on , nie u na
uczycieli szkoły, w której, się uczył, lecz 
u dwóch nauczycieli zupełnie innej pla
cówki, w innym mieście. Ale trzeba to 
podkreślić — w której kilka lat wcześniej, 
tato wpływy miał niebagatelne...

Gdy więc minęło osłupienie dyrekcji i 
rady pedagogicznej, podjęto ż inicjatywy 
dyrektora, decyzję wydawałoby się naj
bardziej w tej sytuacji liberalną i wywa
żoną. Z jednej strony nie uznano wpraw
dzie obu nielegalnie załatwionych egzami
nów (w czasie kontroli dyrektor poniósł
by przecież poważne konsekwencje służ
bowe) i zalecono mu zdawanie u nauczy
cieli szkoły, której był uczniem, a egza
min dyplomowy przesunięto na drugi ter
min, tj., o pół roku. Ale jednocześnie ńie 
ukarano go, sprawie rozgłosu nie nadano, 
nie zawiadomiono też zwierzchników szko
ły. W końcu, rozumowano, chłopak 
jest niegłupi, na „trójczynę” egzamin zali
czy, a pół roku szybko minie, egzamin 
końcowy zda i pójdzie w świat.

Tak, 'więd postąpiono, praworządnie, ale 
bez zacietrzewienia, z umiarkowaniem, da
jąc uczniowi pełną szansę spokojnego 
skończenia nauki, co końcu zresztą na
stąpiło.

Taty —- prominenta to jednak nie za
dowoliło, uważał, ie syn był w porządku, 
bo oddał indeks z kompletem zaliczeń, a 
czy u nauczyciela z tej czy z tamtej szko
ły, to nieważne. W jego więc opinii nie
dopuszczanie do egzaminu końcowego by
ło tylko złośliwością dyrekcji i niczym 
więcej. Zaczął więc działać, a metodę wy
brał nadzwyczaj perfidną.

Kropnął anonim do Bardzo Ważnej In
stytucji, potem zresztą do paru innych 
o co tylko się dąło: o łapówki, dziewczynki, 
libacje, kumoterstwo, popieranie własnej 
rodziny, chodzenie do kościoła i tak dalej.

W Bardzo Ważnej Instytucji takie syg
nały z obowiązku traktuje Się serio. I oto 
absolwentów wydziału dla pracujących za
częli odwiedzać przedstawiciele Instytu
cji i wypytywać o dyrektora. Szczerze 
zdumieni i zaskoczeni absolwenci stanow
czo zaprzeczali zarzutom, jako że po pro
stu nie odpowiadały one prawdzie. Przed
stawiciele Instytucji zebrali odpowiednie 
zeznania i sprawę odłożyli ad acta.

Formalnie więc wszystko było w porząd
ku, niewinny pozostał niewinnym. Ale tyl
ko formalnie, albowiem na marginesie opi
sanej sprawy nasuwają się refleksje 
szersze.

Pisanie anonimów, podstępne szkalowa
nie tych, którzy mają odwagę się przeciw
stawić złu i nieuczciwości, tych, którzy nie 
boją się układów i wszystkich równo trak
tują — to dziś zjawisko, niestety, wcale 
nierzadkie. Bo anonimy można pisać bez
karnie; wprawdzie wszyscy dookoła do
skonale wiedzą, kto jest ich autorem (zre
sztą on nawet nie bardzo się z tym kryje), 
ale udowodnić to jest bardzo trudno, czę
sto wręcz niepodobna.

A jednak jest sposób na „anonimiarzy”! 
Jest nim solidna, jednolita postawa całego 
środowiska szkolnego, wszystkich nauczy
cieli. Bo anonim można napisać na jedną, 
dwie osoby, ale nie na tbszystkich. I choć
by dlatego warto, aby nauczyciele każdej 
szkoły tworzyli zgrany zespół,1 odrzucając 
to, co może ich dzielić. W takim zespo
le, mając oparcie — łatwiej jest stosować 
prawo równe dla wszystkich.

Ba, ale ile wśród nauczycieli jest takich 
właśnie zespołów?

LECHOSŁAW GAWRECKI

PS. Opisana wyżej historia ma swój dal
szy ciąg. Otóż tato — prominent tak się 
zacietrzewił w pisaniu do różnych instytu
cji, że się zapomniał i — akurat w tym 
wypadku — udowodnienie mu autorstwa 
nie było trudne. Rozprawa o zniesławie
nie miała dla niego bardzo przykry prze
bieg.


